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DZIENNIK KIJOWSKI
Wychodzi codzienni*: o goazinie 6-ej rano z wyjątkiem  dni {.oswiątecznych. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakćyi i A dm inistracji: ni i ca W asilczykowska (Prorezna) 

\Tr. 9 róg Puszkińskiej).—Tel. 1672.
Adres drukarni: ul. W asilczykowska (Prorezna) Nr 9. róg Pu- 

szkińskej. Telefon 1672.: e i .
Rękopisów nadsyłanych do redakćyi nie zwraca się.

Prenum erata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8  ruo.,półrocznie 4 .5 0 . kwartalnie 2 .5 0 , miesięcznie 
8 5  kop. — PrermincTata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kw artalnie 4  ruble. Za zm ianę adresu dopiaca się 3 0  kop., przyczem 
prosimy podawać poprzedni.

prenuraeraia przyjmuje sic ad  d. i-go kużdegp miesiąca.
**. t

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 4 0  k., za 1-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem  po 20 k. za pierwszy raz k. 10, 
za każdy nast. raz od wiersza m iaią  garm ont. W Kijowi? prenum eratę 
i ogłoszenia przyjmuje Adm inistracya „Dziennika"'. w Parvżu wyłącznie 
p. W. Raczkowski, 11 Ciłę de Trevise; w Warszawie Dom Handlowy 
L  i E. Metzl & S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungra, W ierzbowa 8.

W Żytomierzu p. K. Lenczewski ul. W .-Berdyezowska d. p. Sw 'derskiej.

H ofherr & Sch ran tz
Fabryka saszyn roloiczyca w WIEDNIU i BUDAPESZCIE.

Filia Kijowska Mikołajewska 3,
Lti kom o bile,

Patentowane młocarnie parowe.
nr o w o s ćin

iśrnms i u

C. F A B E R Z E
N A D W O R N Y  J U B I L E R

P K T E l t S  b  u  r  g .

M O S  K W A  K I J Ó W  O  1) E  S  A.

I A R M A R K w N I Ż N Y M N O W  G O R O I) Z 1 E. 

—  L O N D Y X. —

O ddział w Kijow ie, K re s z c z a tik  N r 25, Telefon 93.

— 3

Zarząd p oiSkicg‘o T o w a ­
rzystwa Kolonii Lulnu-h.
polecając obywatelskim  sercom !«-> bie­
dnych dzieci, potrzebujących wjąjskio- 
g o ,  w zurowntnych w arunkach, wy­
poczynku, zwraca sio z prośbą do p o l ­
s k i e g o  otjfdu i> pomoc m ateryalną jak 
pieniężną tak również w postaci urzą- 

dz#ntcii letnisk.
Oferty na letniska z wyszczególnie­
niem warunków uraz zasiłki pieniężne 
i składki członkowskie. Zarząd uprasza 
nadsyłać pod adresem  jego Kijów Bib.- 

Bulwar nr 10.
Zapisy dzieci na kolonie przyjm uje biu­
ro codziennie od godz. 11-fj  do I-ej 

pu południu.
Na żądanie wysyłane będą cyrkularze 
określające cele i szczegółowe w arun­

ki urządzenia.

Zarząd Polskiego Towarzystwa Kolo­
nii Letnich w Kijowie. 514—5—2

Owies na nasiona szwedzki
R Y C H L IK  L U B E L S K I

L  Zdrojewski i K. Grabowski 
Kijów, Kreszczatik 25.

Pożądane zamówienia zaraz gdyż 
stacye kolejowe M. K. YN oron. dr. 
na krótki czas tylko otworzono 
dla ekspedycyi. 636— 10—3

Sztuczne kwiaty w wielkim wyborze
do ubierania sukien, na bukiety, koszy­
ki i t. p., tylko co otrzym ane przy m a­

gazynie N o c c o lin i,  Prorezna 3.
Ceny umiarkowane. 143-20-10

a g a z y n  b l a w a t n y

„ D I E Ł O “
W .-W a s ilk o w s k a  N p  2 2 , r ó g  K a r a w a je w a k ie j .  T e le f .  1051.

Zawiadamia szanowne klientki i klientów, że znana ogólnie

Doroczna ^Wyprzedaż
sdwabnych, wełnianych, bawełnianych, m ateryałów na meble, firanek, dywa- 
ów, serwet aksum itnych. kołder i ogromne party e towarów sukiennych na- 
oaczona jest na d. 20 lutego. 0 4 0 — 3 — 2

W dzień wyprzedaży magazyn otwarty od godz. I  i pół zrana.

S a l a  K l u b u  K u p i e c k i e g o ,
W ś r o d ę ,  d , 21-go lu te g o

665—3—2K O N C E R T
p ro fe s o ra  A. M ich ałow sk ieg o

Fort. fabryki I KERNTOPF. Początek o g. 8 i pół wiecz.
Bilety są do nabycia w Księgarni W. IDZIK0WSK1BG0.

T e a t r  „ A p o l l o
p r z y  z a k ła d z ie  fo t o g r a f .  W y s o c k ie g o , K r e s z c z a t ik  N r  29j

r ó g  L u te r ,s r ts k ie j.
Żywa i śpiewająca fotografia

wykonywujc najlepsz. europejsk., artyst. tercet z operetki „Lalka". Oryginal­
ny tyrolski chór z tańcami. Duet po angielsku i inne. Oprócz tego m alo­

wnicze i komiczne, dram atyczne 1 czarodziejskie obrazy.
Początef od g. 6 do 12 wieczorem. 0 4 2 —5 — 1

Z nowym rokiem szkolnym 1907/8 otwiera się w Kijowie za pozwoleniem
władzy

Zakład naukowy żeński z internatem

W a c ł a w y  P e r e t j a t k o w i c z o w e j .
Y* pierwszym roku będą otwarte klasy: !, II i przygotowawcza, z każdym  ro­
kiem będzie otwierana jedna klasa wyższa do 8-miu. Program  szkół średnich, 
zastosowany do najnowszych wymagań pedagogicznych, z wykładem polskiego 
języka i nauk przyrodniczych w szerokim zakresie. Bliższych informacyi mo­
żna zasięgnąć pod adresem: Nesterowska Nr 42, m. 15 codziennie od g. 5-ej 
do 7 i w niedzielę od 2-ej do 4-ej. 367-10-7

JStado „punkt-Telefona

J u i  z o s t a ł  o t w a r t y

s p e c y a l n y  m a g a z y n
bieii/.n\ męskiej, krawatów, lasek, paiasoli, towarów skórzanych, perfum ud 

z pierwszorzędnych fabryk zagranicznych pod firmą:

„O ld England**.
Przyjmują się zamówienia na uitfliznę -wszelkiego rodzaju. 

K r e s z c z a t ik  31, naprzeciwko apteki Marcińczyka.
Z poważaniem H. Klimowicz.

U) sali ipubu Jj lipieckiego
D n ia  2 0  lu te g o , w e  w to r e k , o d b ę d z ie  s ię

KONCERT
prima*ionny opery warszawskiej

p. Maryi Boguckiej
i skrzypka-wiriuoza

profesora J. Puiikowskiego
T r z e c ią  c z e ś ć  d o c h o d u  a r t y ś c i  o f ia r o w u ją  n a  k o r z y ś ć  

T o w a r z y s t w a  „Ośw iata**. 574— 7— 6

Bilety w Księgarni Wl, IDZIKOWSKIEGO.

OTWARTY
magazyn domu handlowego

MASLAJEW i BEREZOWSKI
Kreszczatik Nr 46, obok magazynu Raszkowa.

Otrzymano wielki wybór jedwabnych, sukiennych, wełnianych i bawełnia­
nych materyałów

dla dam skiej tualety. 417-5-2

K R A W IEC
ANTONI WILCZKOWSKI

KIJÓ W ,

W ie lk a  W a a y lk o w a k a  N r  5, te le f .  182.

W  dniu 21 i 22-go b. m. Kreszczatik N° 3. o g.
658 — 5 — 312-ej odbędzie się:

licytacya
dzieł sztuki jako to: obrazów starej i nowej szkoły, znanych i wybitnych m a­

larzy, bronzów, porcelany, s-ebra, mebli i wiele różnych rzeczy.

l . T T T O F I M d W
Otrzymano: swieży i prasow any kawko- 

ryba, s ig ; wędzone 1 świeże 
wie, pulardy. Sery: ruski, szwajcarski llllle

K R E S Z C Z A T I K  27  
T e le fo n  1616.
Yis-a-Yis George a. 

li#m l%  bielorybica. koriuszku 
Jarząbki, kuropatw#, eietrze- 

\\ AiELKLM WYBORZE.
Wina szampańskie, koniaki, likiery, nalewki i wódki. I S O -
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W KIJOW IE

,.M. P. DIEGTIEROW”
FIRMA EGZYSTUJE OD L635 KOKI

Główim składy" żelaza. m agazyn i kantor na Padole ulica 
lijenska Nr 14. Drugi magazyn również na Padole, ulica 

Aleksandrowska Nr 4 0 , dom wlasny.
Poleca w wielkim wyborze:

Blachę dachową i kotłową, Belki żelazne, Żelazo i Stal 
różnych rozmiarów. Miedź, Cynk, Ołów. Cynę angielską, 
oraz inne metale. Tekturę aslaltową do krycia dachów. 
Tekturę azbestową i -zwyczajną. Nity, Śruby, Mutry. 
Gwoździe, Łańcuchy, Kowadła, Srubszlaki, Pilniki i wszel­
kie przyrząd* rzemieślnicze. Okucia do drzwi i ok ien .  
P r z y  Pil-y do pieców. File, Cement i t. L  nuiteryały budo­
wlane. Różne przedmioty dla gospodarstw a domowego. 
Skład fabryczny znanych ze swej dobroci B r j a ń s k i c h  lin

konopnych.

Właściciele firm yj.F  J. Karniejew, W. P. Kuc-Tułubowski 
i A. A. Maslennikow.

"tf-ooCM
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W Stepanach na Podolu nad Dniestrem.
P o c z t a  i t e le g r a f  K O P A J G R Ó D .— S t. k o le i  K o t lu ż a n y , 7 w io r s t .

W sezonie kopulacyjnym 1907 r. stanowić będą ogiery pełnej krwi angielskiej
]) C h a p o a u - b a s  N-211 (Craig Mirlar i Tiaba) Stada Sem ickiego ś. 

p. Ludwika Grabowskiego. 680—4 — 1
Cena stanów ki 200 rubii. i W szystkie m iejsca zajęto), 

i)  l lo h e a t e r  (Ajlcsester). Dodatek V do T. XII, str. 83 koni pełnej 
krwi ang. w Rosyi—im portow any w A ustralii G. S. B. X IX —970 po Abercorn 
i Jolanthe.
Cena stanówki 5u rb., przy dwóch i więcej klaczach jednego właściciela ceny

od umowy.
3) K a n d io t . T. XII, str. 296. Stada braci Iłowajskich po Koszuts: 

Punnersburg od H ind j, c. Highlandera.
Cena stanówki 26  rb., przy dwóch i więcej klaczach jednego właściciela cena

od umowy.
Opłata stanówki z góry przy prsyprowadzeniu klaczy. Klacz* bardzo 

star*, c»ore, dług, e ia s  jałow e i niewiadom ego pochodzenia przyjmowane nie 
będą. Utrzymanie klaczy po cenie kosztu

Karol Fritsch.

= REMIZA

/Barcina 5*uszkowskje£o
B u lw a r n o - K u d r a w s k a  N r  16. T e le fo n u  1058.

W ynajmuje karaty, powozy i powoziki, m i e s i ę c z n i e  i dz i e n n ie ,  n a  space­
ry, bale, śluby i pogrzeby. Na ż ą d a n i e  angielskie zaprzęgi. B529—| —

C e n y  u m ia r k o w a n e .

R ó ż e  h e r b a o ia n e  i R e m o n ta n ty
w najpiękniejszy cb udmianuch z nazwami silne i zdrowe. Sztamo we 1 sztuka 
75 kop.. Płaczące l sztuka l rb. 20 kop., nizko szczepione krzaczaste 10 sztuk

1 rb. 50 kop.
B e g o n ie  b u lw  a s te  

z wielkim  kwiatem  w kolorach: białe, różowe, żółte, krem owe i pąsowe; pełne 
lóu szt. lu  rb., 10 szt. l rb. 20 kop.; pojeayńcze 100 szt. o rb., ]0 szt. so k. 

G lo x in ie  f r a n c u s k ie  i b e lg ij s k ie  o d m ia n y  
z. olbrzymim kwiatem  kwiatem: loo szt. 10 rb., 10 szt. i rl>. -Jo kop.

T u b e r o z y  
biahe pełne 1 szt. 8 kop., 10 szt. ?o kop 

L i l ia  z ło t a  a u r a t u m  
i szt. 75 kop.

M ie c z y k i  G la d io lu s y  o s i— 2 1
pięknu, nowe odmiany 100 szt. 6 rb.. 10 szt. 8u kop.

C a ń n a  C ro ry * s  
10 szt. 80 kop.

POLECA DO SPRZEDAŻY

Zarząd ogrodów i. W. hr. Tyszkiewicza
H A K A ,  p o o z ta  L a n d w a ro w o , g u b . w ile ltu k a ,

s t a r s z y  o g r o d n i k

B. Wł. Stanecki.
Wysyłka pocztą i koleją za zaliczenie m Opis hodowli gratis na żądanie.

G r a n i f - H ó t e l
Mardi łe 2 0 . Fćvrier da. s Ja Grandę Nouvelle Salle 

S O U P E R  G A L A  ------------
any

C Y C L A M E K .
67ii ■>— ■>

Proprietairt- 1IENRI LANCIA.

W łasne filie: w Saratowie, Samarze, Ekaierynburgu. Fkaterynosławiu, (.'hai-- 
kowie, Rostowie nad D.. Odesie. Kursku, Liwnach. Jcdcu, Tomsku. Uharbinie

Błagowieszczeńsku

Depot
DE

J\. dc buze et /a is .
Zaopatrzony we wszelkie wyborowe gatunki win pierwszorzędnych euro­

pejskich domów. 560—50—3
KIJÓW Mikołajewska Nr 4 . Telefon Nr 954.

w Kijowie. Kreszczatik Nr 12, t
Kompletne urządzenia nowych i rekonstrukeye starych młynów mielące 

na krupy razówkę. i kaszę pe-łową. .Stoły walcowe Biihlera, obójki Bessera, roz­
siewy, i inne maszyny oraz artykuły m łynarskie zawsze na składzie.

Motory parowe, w idne, gazowe i młyny „Ferm er" do gospodarstwa wiej­
skiego. 400—30— 7

L f i JtTO B  ) J ł
Przeprowadzony przez T-wo Paryskie Le Ferment, podług wskazówek prof. 
Miecznikowa. Znakomity środek od wszelkich cierpień żołądkowych. Jedyne 
przedstawicielstwo na Kijów, dla sprzedaży produktów Le Ferm ent: tabliczek, 
proszku, rozczynu i kwaśnego mleka przy ul. W.-Włodzimierskiej 39, róg Pro- 
540— 1 0 — 5 reznej. A bonam ent i dostarczanie do domu.



D Z I E N N I K K I J O W S K I Nr -i

ś. f  p.
Zofia z Luchtanowiczów 

BAGIŃSKA.
Opatrzona S3. Sakram entam i, 
spoczęła w Panu dnia 18 lute­
go 1907 r., o czem zawiadam iają 
krewnych i znajomych mąż i 

dzieci.
Pogrzeb odbędzie się dziś o g. 
•2-ej, dn. 20 lutego, z m ieszka­
nia, ul. Sofijowska 8, na cm en­
tarz R. Katolicki.

BIURO
Związku obywateli i robotników gub. 
kijowskiej niniejszem zawiadamia, że 
walne zgromadzenie obywateli i robo­
tników gub. kijowskiej będzie w loka 
lu Szlachty (Kreszczaticki plac Nr 2), 
dnia 25 b. m. o godzinie 1-ej w połu­
dnie.

Sekretarz

61 u—1—3 G. Dawyduw.

T E A T R  M A Ł Y  K R A M S K IE G O .

Operetka Polska pod dyrek. Juliana Myszkowskiego.
Dziś, d. 20 ę o lutegc, po raz drugi i ostatni 

opereiKu z życia Japonii:

„MIKAD0“, w 3-ch aktach.
W akcie 2-im tańce japońskie, w 3-im Cake-Walk!! Kuplety!!

Bierze udział cala trupa i b a le t. Początek o godz. 8 wiecz. Bilety są 
do nabycia. — Jutro po raz 5 ty  nowość: „Rozkosze Warszawy1*, w 5-iu akt —  
W czwartek, d 22 go lutego, benefis K, Jarosz po raz l-szy Nowość: „Miliarder- 
ka“ w 3-ch akt. Dzis o godz. 6-ej tylko jeden seans kinematografu „Lux ‘.

T E A T R  M IE JS K I. Opera rosyjska. Towarzystwo Artystów Opery.
Dziś, dn. 20-go lutego, benefis E. W Stefanowicz, op.: „Carmen11, ceny 
benefisowe. — W środę, d. 21-go lutego, benefis artysty  M. M. Engiel-Krona, 
op.: „Ruslan i Ludmiła11. Ceny zwyczajne. — W czwartek, d. £2-go lutego be­
nefis artysty  B. E. Machina, op.: i) „Eugeniusz Oniegin11, muz.P. I. Czajkowskie­
go, 2) „Poławiacze Pereł11, muz. Bize (I akt.). Ceny zwyczajne. — W  piątek, 
d. 23-go lutego, op. „Halka11, muz. Moniuszki. — W sobotę, d. 24 lutego, op. 
„Samson i Dalila", muz. Oeks-Sansa.—W  poniedziałek, d. 26 go lutego, benefis 
p. Piętrowa: op. „Wilhelm Tell" muz. Rossiniego. Ceny zwyczajne. — W środę, 
d. 28-go lutego, benefis p. Wariagina: op. „Robert Dyabeł11, muz. Meyerbeera. 
Ceny zwyczajne. Bilety z datą 14-go lutego uprasza się o zwrócenie do kasy 

teatru dla zam ienienia na bilety z datą 28-go lutego.

T E A T R  SO ŁO W C O W A . Dyrekcya I. E. Duwan-Torcowa.
Dziś, d. 20-go lutego, po raz ostatni: „Demi Vićrges“, kom. w 3-ch akt. Morse- 
la. — W środę, d. 2l-go lutego, na korzyść biednych uczni i uczennic szkoły 
felczerskiej Romanowskiego i Turowierowa: „Gniazdo Rodzinne11, sztuka w 4-ch 
akt. Suderm ana. — W czwartek, d. 2‘2-go lutego, benefis pożegnalny T. Insa- 
rowej, po raz pierwszy nowa sztuka: „Chaos", kom. w 4-ch akt. — W nie­
dzielę. d. 25-go lutego, w południe po cenach zniżonych, po raz ostatni: „Trilby", 
dram . w 5-iu akt. — W poniedziałek, d 26 lutego, ostatnie po cenach dostę­
pnych przedstawienie, wystawioną będzie po raz ostatni: „Ściany11, sztuka w

4-ch akt. Najdienowa.

T E A T R  LU D O W Y . Dyrekcya I. E. Duwan-Torcowa.

Dziś, d. 20-go lutego, „Rozłam" z pow. Juszkiewicza. — We środę, d. 21-go 
lutego, 8-ci raz: „Sergiusz Satiłow 11, dram at w 5-iu akt., ks. Sum D atow a.— W 
jzwartek, d. 22-go lutego na korzyść biednych uczennic szkoły dentystycznej 

Gołowczymera: l ;  „Trwoga życia", 2) „Wielkie Divertissement“.— W sobotę, d. 24 
lutego, benefis N. Grigorjewa Istomina: l)  „Akrobaci", dram. w 3-ch akt. 2) 
„Oddział koncertowy". — W niedzielę, d. 25-go lutego, po cenach znacznie 

zniżonych: „Dzieci Waniuszyna" Najdienowa.

T E A T R  B E R G O N IE R . Rosyjska farsa pod dy rekc ją  S. N. Nowikowa. 
Lekka komedya, farsa i krotochwila.

Dziś, d. 20 go lutego:
benefis N. Leh&r Leinhardt po raz pierwszy: 

l )  „Kijowska hetera" w 3-ch aktach. 2) „Ząb mądrości".

Początek o godz. 8 wiecz. We środę, d. 21-go lutego, dwa przedstaw ienia: 1) 
„Przy spódnicach", w 3-cii a^t. 2) „Hypnotyzm Herkulesa", w 8-oh akt.

Pierwszy w Południowo-Zachodnim Kraju

POLSKI MAGAZYN
gotowych męskich ubrań i wszelkich krawieckich obstalunków

pod firmą: 473—10 -6

„L. Rajewski i S-ka“
Kijów. Mikołajewska Nr 2, tel. 1292.

Świeżo otrz} mano na sezon w iosenny w ielk i wybór 
angielskich materyałów.

KSIĘGI MA f  KIJOWIE
poleca nowości treści poważnej i historycznej:

Chłędowski A. Dwór w Perrarze, z ilu- 
stracyam i 8,20

„ Siena, z ilustracjam i 11,— 
Gawroński Rawita P. Bohdan Chm ielni­

cki 3,50
Hirszberg A. M aryna Mniszkówna, z ilu­

stracjam i 4,80
Historya masoneryi i innych towarzystw 

tajnych 2.—
Kraushar A. Obrazy i w izerunki histo­

ryczne, z ilustracyam i 2,50
,, Moje przeprawy Pam iętnik 

Andrzeja hr. Zamoyskiego»1S30— 1831, 
•2 tomy 3,25

Morawski Fr. Z Zachodnich Kresów. Szki-

Morawski Sz. Aryanie polscy, z 8 rysun­
kam i 4,50

Papśe F. dr. Studya i szkice z czasów 
Kazimierza Jagielońozyka 2,40

obrazy i opisy, tom I 
y  W IE R C I 370  ryc., 3 mapy wyd. Ma­

cierzy Polskiej, brosz. 3,50 opr. 5,50 
Potocki Ą. Grottger. Monografia z 254 

ilustrae., 250 str. tekstu, in. 4-to 15,— 
Puławski K. Szkice i poszukiwania histo­

ryczne serya III 2,50
Pamiętnik Napoleona Sierawskiego oficera 

kon. pułku Gwardyi za zasuw W. 
Ks. K anslantego . 3,50

Wiek XIX Sto lat myśli polskiej. Życio­
rysy, streszczenia wyjątki, t. I 1,80ce i rozpatryw ania 2,25

Na s k ła d z ie !
^ncyklopedja Powszechna ilustrow ana S. Orgelbranda, 16-i-ów., brosz. 63,20
Encyklope lya Staropolska Z. Glogera, 4 tomy, w opr. 15,—
Słownik geograficzny Królestwa Polskiego i innych Krajów Słowiańskich. Wiel 

kich 16 tomów’1 Drosz. cena zniżona na 40,—
Encyklopedja rolnicza, wyd. Muzeum Przem. i Rolnictwa w W arszawie, )! tom.

w opr. (wyd. na wyczerpaniu) 88,20
Katalogi książeK i nut Księga-nia wysyła bezpłatnie.

W sali ratuszowej dnia 239 24- i 25 lute­
go roku bieżącego

o d b ę d z ie  s ię  p ie r w s z y  P O L S K I  oaft —5—  i

Kierm asz
N A  R Z E C Z

Kijowskiego Rzymsko-Katolickiego Tow. Dobroczynności.
W  pawilonach „Bufet'** i „Kawiarnia*4, ró­
wnież jak i w  innych kioskach, ceny stałe i

możliwie niskie.
K I E R M A S Z  o t w a r t y  o d  g o d z . I po  pot. d o  8  w ie c z .

Muzyka, kosze szczęścia, poczta i t. d.

§ 3

S«MStó»2StóS3lS£)r20r2Sa2»SS±łi3l^

Niniejszem zawiadamiam Szanownych Kii- § | 
jentów, iż w  dniu 14 lutego 1907 r.

F A B R Y K A
Maszyn i narzędzi rolniczych z odlewnia

„W L. N I E I C E  L “
W BIAŁEJ-CERKWI gub. kijów., 
e g z y s t u ją c a  o d  1850 r o k u ,

przeszła na moją wyłączną własffóśó i będzie |§  
prowadzoną nadal bez zmiany firmy

Anna M encel.
BIURO FABRYCZNE mieścić się będzie w czasie kontraktów, jak zwy­

kle, w KIJOWIE, w HOTELU EUROPEJSKIM Nr 50.

P o ls k ie  T o w a r z y s t w o  G im n a s t y c z n e .

W sobotę, dnia 4-gt> u m rą  r. k

99 BAL 99

Bilety dla panów po Rb. 2,ou, dla pań po Pb. i,5ti, nabywać m kim co­
dziennie u gospodarza balu, druha Tadeusza M alew skiego , Kreszezatik 
Nr 45, m. 16; u  druha W ładysława Lepkowskirgo, P ro m n a  Nr It; (a- 
pteką) i w lokalu Tow. przy ol. Lulerańskioj od b do lo wieczorem.

I lo ś ć  b ile tó w  o g r a n ic z o n a .

P a n ó w  o b o w ią z u je  s t r ó j  w ie c z o r o w y .

Dom  bankow y

TAD EU SZ RAKOW SKI
Kijów, Kreszezatik 27, telef. 1619,

Asekuracya na losowanie dn. 1 m arca b.
sprzedają się premiówki n a  r o z p ła t ę  na w arunkach najdogodniejszych.

W ydawanie zwiększonych pożyczek pod “ 1 papiery. 472-60-u

preroi-iwek 2-gicj emispi _ pfl 2  ^  ^  |( 0 p i

Pośrednicy Handlowi
Giełdy charkowskiej kamiennowęglowej i żelazohandiowej zawiadamiają, ż e  
p r z e z  c z a s  k o n t r a k t ó w  k i jo w s k ic h ,  od 15 lutego r. b., posiadają 
swoje biuro w Kijowie, hotel Franęois, telefonu 824, dla spraw handlowych 
w  k w e s t y i s p r z e d a ż y  o p a łu  m in e r a ln e g o  basejnu Donieckiego, 

oraz rozmaitego gatunku żelaza, surowca, belek i in. 730-5-1

GENERALNY ELEKTR0-Bf06RAF“
722-1-1 K r e s z e z a t ik  N r  31.

Z wielu obrazów na najw iększą uwagę zasługują: W spaniały zwierzyniec am e­
rykański, Obiad przerwany, Człowiek czynu, Zakochany murzyn, Sen Kanda 
i inne. 2-ga serya dyapozytyw. zdjęć Syberyi: Budowa kolei zabajkałskiej, 

Podróż na rzece Lenie i W itimie. Kopalnie złota w kraju Jakuckim .

Kreszezatik 31. Telefon 206.

Mb flla w przyjezflnycli.
W ODDZIALE MĘSKIM

MAGAZYNU UNIW ERSALNEGO f

E. l.DDHER i S-vie
wprowadzono sprzedaż gotowych wiedeńskich ubrań.

Zaproszeni zostali z W iednia specyaliści krojczowe ze znanych firm , 
pod których nadzerem  wykonywane są wszelkie obstalunki.

Posiadam y wielki wybór modeli.
.. oddziale sukiennym  dla obstalunków i do sprzedaży nagrom a­

d zo n o  wielki ,vybór najlepszych angielskich, francuskich i rosyjskich 
materyałów.

W oddziale bielizny znajduje się wielki wybór bielizny, kraw a­
tów, kamizel' k ,  koszulek ciepłych, pończoch, skarpetek, para­
solek, lasek ł t. p.

i Próbki i kata ogi wysył; u j natychm iast po zażą- 
daniu.

NASICNA BURAKÓW CUKR. do 4,000 pud,
„Klein Wanclebener“, Selekcyjne, ze zbiuni 

1906 r. plan tacy i T-wa ISIEL0WSKIE60 Fabr 
Cukru M. R. Saksa do zbycia.

W arunki w biurze „ S c h m id t  i Z a b ł o c k i11, Bibikuwski bul. Nr 4.
Telefon 244. 5t>4— lo —o

R e f e r a t y :
p. Żuławskiego —- 0 mechanicznej uprawie buraków 
p. Leszczyńskiego — 0 trzypoiuwce 
p. Januszewskiego — 0 nawozach sztucznych 
p. Otwinowskiego — Biologia żuczka buraczanego 

będą odczytane na walnem zgrom adzeniu członków T-w a wzajemnej po­
mocy rolników i leśników w lokalu księcia Repnina (plac Dumy) dnia 

21 lutego o godzinie I-ej po południu.
Zarząd T-wa zaprasza na to zebranie wszystkie osoby interesujące się

danemi kwestyami. 732— 2 — 1

TEATR „ILLUZYA",
Kreszezatik Nr 40 , w lokalu zakładu fotograficznego X. F. Kozi

ruchom a fotografia S in em ato g ra f.
ow skior żywa.

Od dnia 18-go do 25 lutego zm iana program u: W s z e c h ś w ia to w e  tańce 
narodowe, Szkatułka czarodziejska, lśniąca, z tańcam i i apoteoza. U c ie c z ­
k a  z  r o b ó t  c ię ż k ic h .  Poświęcenie się kapłana. Ciekawy siuga. Bły­
skawice i burza Zemsta syna za zabicie ojca. Początek od -ido  l i 1 ., wiecz.

T e a t r - W it o g r a f  A . M ia n o w s k ie g o
Kreszezatik 3(3., wprost Luterańskiej 

Codziennie od dnia 18-go do 24-go lutego przedstawieniu ud g . 4 pK pul. do 
12 w nocy, w  święta od 12-ej w Łołud. do 12-ej \\ nocy. W 4  o d s ło n a c h .  
A la s k a - K o p a ln ie  z ło t a .  W o d o s p a d  r.a R e n ie . W s p ó łc z e s n y  
W ilh e lm  T e l l .  P o lo w a n ie  n a  w y d r y . D w ó c h  b o g a c z ó w . W 
4-ej odsłonie przedstawienie sławnych L ilip u tó w , z New-Yorku. Ck> nie­

dziela kom pletna zmiana program u.

P r 7 V im i l io  na maszynki ręczno i
iL jJ IIIU jy  konno fabryki „Jefimow" w Gród­

ku Podolskim., patent „Zakrzewskiego^ do szarów­
ki i przecinania buraków.

Wiadomość do 25-go lutego. hotel „Hładyniukau 
Nr 23, od godz. 9-tej 12 r. i od 3-ej—7-ej po poł.

704—3— 1

C y rk  „Hfrppo-IPaLace”
2 0 -go lutego, odbędzie się cyrkowe przedsta- 
V 8-oh oddziałach, na zakończenie w a lk i.

Dziś, dn. 
wienie

Dziś wałczą:
1) M ó c -D o n a ld  i D a u g ie r s ,

2) K a t z u k u m a  - S a r a k ik i  i S z n e id e r ,
3) K a c h u t a  i B e k -O ls e n ,
4) W ar - d e r - D e y k  i L o r a n - K a lw c .

Szczegóły w program ach. Początek o godz. 8 i pół wiecz

MOLIMPE” .

Ceny poza konkureocy;. 
•  O  •

-Ac

•  •  •  •  Dyrekcya l. n .  Chrzanowskiego.
Dziś i codziennie w i e l k i e  k o n c e r t y  

50 NN. p ie rw s z o rz ę d n y c h  5 0  NN.
w ystępy

p. Maryi Lenskiej.
Uczest.: Les Ploridos, La 3ella Gitano, M-lle Rodiana, M-lle Owerbek, 
M-lle Larosse. M-lle Stanisławska, p. Ludwikowski, Siostry Andrachi

i m.
Szczegóły w program ach 

ANONS: D. 22-ge lutego, BENEFIS rusko-polskiej artystki 
M -lle  S t a n is ła w s k ie j .

Zarządzający: A. Aleksandrów.

503—3-DWÓR 
w FERRARZE,

przez KAZIMIERZA SHŁĘD0WSKIE60 autor;. 
SIENNY i KRÓLOWEJ BONY.

Wdzięcznie obrany tem at
0 stosunkach polskiego na­
rodu do Wioch, oraz obraz 
życia w  tych ogniskach cy­
w ilizacji, skąd tyle s o k o w  
czerpała nasza kultura, sk ła­
da sie na bardzo in teresu ją­
cą treść tej książki, przeczy­
tanie której wyświetlić może 
wiele ciem nych stron w ów­
czesnych obyczajach i poglą­
dach.

Cena egz. (544 str.) z wieloma 
ilustracyam i rb. s  k. 2u, z prze­

syłką rb. 8 k. 70.
Skład główny na Wołyń, Podole

1 Ukrainę w Księgarni 
LEONA IDZIKOWSKIEGO, w Kijowie.

I

po ukończeniu wydziału prawnego na 
uniwersytecie W arszawskim  i studyów 
rolniczych na W szechnicy Jag itioń- 
skiej, posiadający dw uletnią praktykę 
we wzorowych gospodarstwach Króle­
stwa, poszukuje posady adm inistrato­
ra  większych dóbr. Bliższe inform acje  
u aaw okata przysięgłego, p. Józefa Fry­

cza, Kijów, R ejtarska N r 31.
88— ti—li

w eitie Kreszezatik 
Nr 10. 

telef. 8 5 4
Spedycye transportów „ ‘zagranicy na 
w s z y s t k ie  s t a c y e  Ces. Rosyjskie­
go i Król. Polskiego po cenach um iar­
kowanych z g w a r a n t o w a n y m i
staw kam i frachtowemi włącznie z opłace­
niem cła przez własne oddziały przy ko­
morach przyjm uje O S K A R  W EIH E, 
kijow ski przedstaw iciel wszechświato- 

1 wego zjednoczenia spedytorów.
1 7 — 2 5 — 8



Nr l i D Z I E N N I K  B I J O  f i l i ! g

T-wo Henri-Smitt) i S-ka w Kijowie
S U Ł A D Y i U l. I n s ty tu e k a  Bi* B e a a k o w a k a  lii* 3 0

p o l e c a :

młooarmane garnitury parowe, fabryki „M arsoha Synowie i S -k a
w G a ln sb o p o u g h  w A n g lii.

Ul; p6zone p iarse ią j 
ulowe 

smarowanie 
bębnów w młoear- 

niach.

Bębnowe tarcze 
łatwo zmieniający 

>-ię.

Patentowane pod­
wójne sita.

Potrójne oczjszcza- 
nie.

Podział wiatru w 
dolnej części 

wialni.

Największa wydaj­
ność

Idealne czyszczę-] 
nie ziarna.

K o s z u l e  F r a k o w e
kraw aty, kołnierzyki, rękawiczki, chu­
stki, kaftaniki ciepłe pi. Jegera, pledy, 
kołdry. Obuwie am erykańskie i przy- 

hory podróżne proponuje

L. Rottermund
Mikołajewska Nr j

róg Kreszczatiku.
W szystkie towary od pierwszorzędnych 
firm ’ rosyjskich i zagranicznych, ze 
względu na trwałość wykończenia i 
elogancve poza wszelką konkurencyą.

68— 100—,14

Zbudowano i sprzedano więcej, niż 110,000 parowycn maszyn, kotłów, 
lokomolll i młocarni. Otrzymano więcej, niż 320 złotych medali i innych 

:j a nagród.
Katalogi, opisy i kosztorysy wysyła się na żądanie.

Południowo-rosy]skisyndykat rolniczy
gips:

Czyste wina winogronowe
I-go T o w a r z y s t w a

Winnic Anapskich.
Naturalność win stwierdzona analizami 
kiiowskiej stacyi sanitarnej, poświad­
czenia Nr 1 2J . Skład win przy ul. 
Aleksandrowskiej, d. Banatłarer, Nr 37, 
trzeci od Kreszczalika. Telefon Nr 451,

686—4—1

O B O R A  czystej krwi rasy S z w y o  
w F e r d y n a n d ó w c e  na Podolu, 

[przyjmuje od 1 m arca 11 r. zamówie­
nia na byczki i cielice, w cenie po 10 

r . , rb. miesięc. St. kol. wązkot. le rd y - 
Maszyny i narzędzia: hUsoto, nand6 wka u 5 wiorst. Adres pocz. tel

— 10—4

Pobyt posłów polskich w Kijowie.

1'olecir superisisfat, saletrę, tomawówkę,
Sakka. Klejtona. Ekkerta, polne, c y b u lk o w r e ,  ogrodowe n a s i o n a  wypróbo-1 Niemirów, lezel Podgóroki. 3 17-_ -

Ż e l a z o  dachowe i naczynia do mleka 452 - 5 0 — 2witnę
Kijów, Bibikowski Bulwar Nr 9.

F. K U E Funduklejowska| 

N r  I N .

FO RTEPIAN Y i  P3ANINA.
Bekk>f, ileulishoin. \V*stcrmayer. Schiedm ajer, S tim zw age, Qnan<U, D idericb

i in. Fisharmonie Sicchdnmyer 215— 100—9

R E S T A U R A N T  d u

W. Rapackiego (syna)
mmmm u lu b io n e  A piew ys

A n fW ia  Pioseillca 2 °Pe r  -)0ania 
A lllU ld  w czarnym szalu . . 50 k.

Czarny kot 
Kołysanka 
Mania
N ie m o  już

i9- G ra n d  H otel -m  : Odpcwjedź Andzi
\  partir .In 17 Fevrier et tous les jours pendant les D iners de 6 & 8 heures| 

et le soir pour’ les Sonpers se fera entendre,
-   DANS LA GRANDĘ N0UVELLE S A L L E ---------

N l-re  L I K A  S T Ć F A N E S K O .
Y rm ages tous les jours de Prim eurs d'Ostende. d; Paris. Berlin, Pctersbourg 
066—5—:: et Moscou.

Boulangerie apparlenant 5 1 hotel sous les ordres d u n  specialiste Vieunois.

piosenka kabare­
towa . . . .  50

„O śpijcie, marzeniu
m oje“ ...................5o

.Moja Manio, ■ tuk nie
można “ ........................50

5 „Płomienieją pą­
czki róż" . . . 5o

j „Spójrz na 
moje Izy . 50

Piosenka dziadunia -z nami
dzi p rzyjaciele"

Zakochany pasterz
zdy złote*1

2 twoich u s t , M k

Bóg, mło-

„Poeta pa­
trzy w gwia-

iO

rozy
W)

50
Proprietaire HENRI LANCIA. d o  n a b y c iu

U r.tn l D -tiim obi Warszawa, Nowo Senatorska Nr 1, po gruntow nej przebudowie 
f lu lo l  nZ llIloK I O d a rty  został. Światło elektryczne. W inda. ( ’eay od rb. 1.25 

* ' 140—20—4

Jeszcze w wielkim wyborze
i bardzo tanio!!!!

Z powodu zwinięcia handlu

w Księgarni i Składzie nut
L. IDZIKOWSKIEGO

•  #  W KIJOW E*» «  •

bielizna męska, dam ska i dziecinna. 

Komplet ne wyprawy.

¥,m i Grosman
WARSZ4WA, 

Mazowiecka Nr 16.
Petersburg —  Moskwa. 

F o r t e p ia n y ,  P ia n in a , O r g a ­
n y  A n g e l in .

Płótno bielizna stołowa, prześcieradła, ręczniki, chustki do nosa, kołdry \veł-| 
nirne. atłasowe i pikowe. Kapy. koszulki ciepłe, pończochy i skarpetki.

Magazyn Holenderski
K re s z c z a tik  Nr 40.

156—8

t y  l i 5 E jk  - » — • -

KU UWADZE
pp, właściciel- i dyrekto­

rów cukrowni.

AKCYJNE TOWARZYSTWO
SPRZEDAŻY MINERALNEGO PALIWA

z a g ł ę b i a  d o n i e c k i e g o

n P R O D U G O L 1*.

Roczna surzddaż 4 0 0 ,00 0 ,0 0 0  pud. węgli k a m ie n y c h  i
P węgłowych Towarzystw Południa Kosy i

Kiiowskj Oddział T-wa
K 1 J  Ó W . H O T E L  C O N T I N E N T A L  Nr l i .

Adres telegr. „Kijów. ProdugoP relefo1 ‘ '
Biur0 Kijowskiego Oddziału otwarte codziennie od 10-to.) rano d.» 4-tej p p 
684  i o— ł udni u (oprócz niedziel i świąt). _________ _

Jako dostawcy cukrow ni tutejszego 
okręgu i mając wielkie składy techni­
cznych i elektrotechnicznych przybo- 
rów, uprzejmie prosim y o udzielanie 
nam  łaskaw ych zamówień, dotyczących 
przedmiotów, potrzebnych dla przyszłej 

i koksu, 15- tu górn iczych |kam panii, jako też o zażądanie od nas
kosztorysów całkowitych urządzeń, re­
m ontu, oświetlenia elektrycznego, sy- 
gnalizacyi elektrycznej. 480— 15—6

i w w ie lk im
wyborze

Książki polskie

N U T Y
na fortepian, na różne instrum enty i 
do śpiewu oraz najnowsze pocztówki 
oryginalne z J a p o n i i  i innych k ra­
jów. a także i albumy do pocztówek 

poleca nowootworzona 499-6-6 
Księgarnia i Skłaa Nut

Zuzanny D u sz jM io j
w Kijowie, ul. Prorezna Nr 2 .

KAATOR TECHNICZNY 
„BRACIA von NILSSEN w BERLINIE" 
reprezentuje przez czas kontraktów  

Inżynier J a n  K o m a r n l o k i .
Anienkowskn (Luterańska) Nr 7, ro 1

M, Sirzyżaków pocz., tel., st. kniei 
P. Z. Uratowo Do 

sprzed, konie wierzch, i zaprzęg, do- 
skonale ujeżdż. Przyjm. się zamów. ia | Kreszczatik II. 
buhajki ukraińskiej rasy od rodziców

BIURO TECHNICZNE I ELEKTRYCZNE

Lipiec i S-ka
Telefon 909

premio w 491—1 0 - 8

M Ł O D Y  P O L A K ,
565-10-2 t e o h n i k  b u d o w l a n y ,
2 8 -letnią prakt. w W arszawie, poszu­
kuje odpowied. zajęcia. Referan. na źą- 

danie odwrot. pocztą.
KlJów, M ichałowska 16 m. 62. Fr, Pu- 

°hr.lpki dla technika Jerzego S.

Nadzwyczajnie tanio,
I* m n i e ] ,  n i l  z a  p o ł o w ą  o e n y

Encyktopodya Rolnicza.
CAŁOŚĆ w i l  tom ach 

_ jest do sprzedania za 30 rubli 
Księgam i i Składzie Nut
Z U Z A N N Y  D U S Z Y Ń S K I E J
700  5v Kijowie, Prorezna Nr. 2 .

Młyn
Nr 2 2 .

n o rn u n i sprzedania, śzcze- 
JldlUW J góły Hotel ]’Univers

T3S - 2 — 1

D r  A H fE R B U C H .
Syfil., choroby wener. i moczopł. 9 p e -  
c y a l .  l e c z e n i e  c h r o ń ,  t r y p
Lecz. eloktrycz., masaż, i wodą. Przyty­
cia 9— 12 i 5— 7. Panie 4—5. Prorezna 
19, tel. 581. 637— 100-

W Białej-Cerkwi
jest do sprzed, sadyba, 560 sąż. kw. zic-| 
tui uwłaszczonej z domem, oficyną i 
zabudów gospod. Przez czas kontrakt. 
adrfts: Kijów, Hole! Europejski Nr 50. 

______________________ 720—5—1

l i r  P r u i i i i  j Ł W. Żytomierska Nr 16
III UZCMIInAi G abinet kuracyi rtę 
ciowej i w anny  siarcz. 9 — 12 i 5—8 
Kobiety i — 2 . Syfil., wener., skór. 
niern. płciow. i włos. Ruracya wodna 
(natryslu Charcot, wanny elektr. Nar- 
zan), elektryczna, św ietlna (Finzen,

Drukarnia ♦

Polska
P p o p e z n a  9 -

Przyjmuje wszelkie zamówienia w za 
kres drukarstwa wchodzące.
C e n y  u m ia r k o w a n e .

Lecznica Dra Sznarbachowskiego
H i  empiryczna sw ieuna irm zen  i chor'i’) 0ardła> Ucha> n0?.a i  ch,Pu^fli.l

M i t  TeteM603radium , massaż (twarzy). Analizy 
dokon. lekarz spec. Wodo i elektrolecz 
gabinet do system, kuracyi wszelkiego 
rodzaju bezs. płciowej. 487-3-3

372—25—

S ą  do s p rz e d a n ia

dwa walcowe mlyny|
z domem, zabudowaniami gospodar- 
skiem i i ziemią, należące do Kijowsko-1 
Sofijowskiego dom u metropolitalnego 
we wsi BieTgoródce, pow. kijowskiego. I 
Informacyi udziela rządca dom u m e­

tropolitalnego. 511-3-81

K A L E N D A R Z .

20 (5 i Wiorok-Liona
21 (Oj Środa—Maksymiana.
22 (7) Czwartek — R.atedry >«' P io tra . 
20 (8) Piątek — Julianny
24 (9) Sobota — Macieja Ap.
23  (10) Niedziela--Zygfryda l i  AL 
26 (11) Poniodz.—Aliksandia

Biblioteka mlt.^ ka: od £ do 8. 
Biblioteka Un.wsraytooka. od S

Przyjazd posła dra Wincentego Lisow­
skiego.

W niedzielę rano przybył z Humania 
poseł Lisowski w towarzystwie p. Za- 
lutyńskiago.

Przyjazd posła ks. Jana Grakewskiego.
Przed godz. 11 poczęli przybywać na 

uworzee kolejowy przedstawiciele du­
chowieństwa, inteligencyi i ziemiań- 
stw a na powitanie posła ziemi w ar­
szawskiej, ks. Jana Grabwskiego: ks. 
Tokarzewski, b. poseł dr> Izby, hr. 
Włodzimierz Grocholski, prezes ..Oświa­
ty - p. Józefat Andrzejowski; ziemianie: 
pp. Buszczyński i Kleczyński; członko­
wie redaiccyi naszej, pp. E. Puszkowski 
i Z. Skarżyński. Punktualnie o godz.
11 przybył pociąg z W arszawy. Z wa­
gonu wysiadł czcigodny poseł war­
szawski w towarzystwie d-ra Kazimie­
rza Lutosławskiego. Serdecznie powi­
tany przez zebranych, po kilku chwi­
lach rozmowy udał, się ks. Gralewski 
z dworca wprost do kościoła.

W kościele
Możność usłyszenia znakomitego 

kaznodziei i mówcy, posła ziemi w ar­
szawskiej, księdza Gralewskiego, ścią 
gnęła wczoraj do kościoła tłum y wier­
nych. Po sumie ukazał się na am bo­
nie oczekiwany z wytężoną uwagą 
przez zgromadzonyęh natchniony kazno­
dzieja, o wychu.dej twarzy ascety. 
Mówił o pracy codziennej, pracy cięż­
kiej nad własną duszą, nad wydoby­
ciem z niej skarbów, przez Wolę Naj­
wyższą złożonych i tak często przez 
słabość ludzka, poniewieranych. Mówił 
o hartowaniu woli, o sile charakteru, 
o teł odpowiedzialności, jaką  ciąży na 
każdym  Polaku przed narodem, jeśli 
swą słabością obniży hart ducha i woli 
zbiorowej i odwlecze radosną chwilę 
zwycięstwa, Mówił szczególniej zwra­
cając się do młodzieży, bo w niei n a ­
sza przyszłość i nadzieja, ona powinna 
przedewszystkiem nieść wysoko ten 
sztandar pracy nad sobą, aby po­
kładanych w sobie nadziei nie za­
wieść. Zgromadzeni z zapartym  oude- 
chem słuchali godzinnej prawie prze­
mowy i jednogłośnem  „Am en1* złożyli 
świadectwo, iż słowa, wyrzeczone przez 
kaznodzieję, znalazły szczery oddźwięk 
w ich sercach.

W Biurze Związku Oflcyaflstów.
O godzinie l-ej po poł. poseł polski 

ziemi Ruskiej odwiedził Biuro Związku 
Oficyalistow rolnych.

Biuro to jesi ciągle odwiedzane przez 
jawiących przez czas kontraktów  ofi 
yalistów. Wczoraj, z powodu dnia nie­

dzielnego, było ich w Biurze tern wię 
cej, a oprócz tego było k ilka osób, do 
wiadomości których doszło, że poseł 
jisowski ma odwiedzić siedzibę Zwią­

zku.
PowiLd posła prezes Związku, pan 

tan Lipkowski, tem i słowy: „Szanowny 
Denutaoie! Dziękujemy Ci serdecznie 
za zaszczyt, któryś nam zrobił, oawie- 

ząjąc nasze skrom ne progi pracowni 
rów, skazanych nieraz na siężką nie­
dolę |  tw ardej walce życiowmj.

Znamy Twe zasady i przekonania, 
wiemy, że wezystlcie warstwy społeczne 
są Ci zarówno drogie, wiemy, że in te­
resy maluczkich znajdą w Tobie zawsze 
życzliwego i szczerego opiekuna.

Broniąc interesów YrszystKicn, i nas 
bronisz. Walcząc o prawa konstytu­
cyjne i wolnościowe wszystkich warstw  
społecznych bez różnicy wiary i naro­
dowości i nam  dasz możność ekonomi­
cznego, m oralnego i kulturalnego roz­
woju. Dlatego też żadnych specyal- 
nych próśb du Ciebie nie zasyłamy, 
z w yjątniem  jednej jedynej—byś przy­
ją ł od nas serdeczne życzenia na nową, 
ciężką drogę, byś wierzył, że te życze­
nia zasyłamy Ci nie dlatego, żeś teraz 
potężnym, że możesz być nam  pomo­
cnym —o nie, dlatego, żes był zawsze 
dobrym, czułym  na niedolę, żeś w każ­
dym  starał się zawsze widzieć czło­
wieka i brata.

łMęc dziś pod aachem  naszym  w 
m ieniu 3 ,1 7 0  związkowych zasyłam Ci 

serdeczne Szczęść Boże1'.
Dziękując za te tak serdeczne życze­

nia, d r Lisowski wyłożył pokrótce te 
postulaty, których w przyszłych pra­
cach Izoy bronić będzie. Zaznaczył on 
przedewszystkiem, że siać będzie zawsze 
n«. gruncie konstytucyjnym , że popie­
rać  będzie żywioły twórcze w Izbie, 
zwalczać natom ast żywioły destrukcyj­
ne. Ciało prawodawcze winno budować 
i tworzyć, nie zaś niszczyć i burzyć. 
Ziemia powinna pozostać w ręku tych, 
którzy dotychczas na  niej pracowali! 
Prawo własności prywatnej winno hvć, 
nianaruszonem. Dalej oświadczył po­
seł, że dbać będzie o dobro całego spo­
łeczeństwa, że odrzuca wszelkie wyo­
drębnianie poszczególnych stanów. * 

Wreszcie dr Lisowski zaznaczył, że, 
nie czując się sam na siłach do dźwi­
gania ciężaru, nań włożonego, chciałby 
kierować się zawsze i czerpać otuchę 
w opinii społeczeństwa. któ~e ma m an­
dat poselski wręczyło. Dlatego pros: 
o kom unikowanie mu wszelkich p r^  
gnień i potrzeb.

Kierownik Biura Związku, p. L. Ru­
tkowski, wskazał, że chociaż Związek 
grupuje tylko 3 ,0 0 0  oficjalistów  rol­
nych, lecz dąży on do polepszenia losu 
3 0 ,0 0 0  pracowników* na roli I u d  z roij 
związanych, i wyraził przekonanie, że 
bytność posła ziemi ruskiej, tu  pod da 
chem Związku, daje rękojmie, że uw a­
żani oni będą narówni z innym i za 
członków społeczeństwa, którego spraw 
bronić jedzie n a s i poseł do Dumy.

W odpowiedzi a r  Lisowski jeszcze 
raz podkreślił, że bronić będzie zarówno 
maluczkich, ja k  wielkich.

Nastrój był nader serdeczny. Pod 
wpływem ciepłych a serdecznych prze­
mówień ogarnęło wszystkich głębokie 
wzruszenie.

członkami

kiem, a na zapytanie, jakiej je s t naro­
dowości, odpowiada ż’e jes t Rusinem. 
Wobec tego powstaje pytanie: gdzie etę 
mam udać, gdzie szukać poparcia?" 
Na pytanie to dr Lisowski odpowiada, 

a v |że  najrncyonainiejszem  byłoby wstąoie-ZapiO&ZJnymi}nł J K . nnaMw IUpu-cL-iz-U ahr- KTUa

O g. 2 -ej no południu saiony k lubu  
polsk-ego „Ogniwo" poczęły napełniać

W klubto „Ogniwo"

9  S 3*Ł) przybyli nasi posłowie dr 
W incenty Lisowski i ks. Jan  Gralewski.

W  wielkiej sali klubu poseł Lisowski 
w te słowa przemówił do zebranej pu­
bliczności:

Szanowni Panowie i Panie i Rodaej 
moi. Zbiegiem okoliczności spadł r.a 
mnie zaszczyt reprezentowania społe­
czeństwa polskiego Rusi w Dumie Pań­
stwowej. Jestem  szczęśliwy i nieszczę­
śliwy, bo na mnie jednego spadł zbyt 
wielki ciężar, abym  mógł wydołać. 0 - 
bok są jednak bracia z naa Niemna i 
W isły—w tem otucha moja i siła". W 
dalszym ciągu swt go przemówienia po­
seł Lisowski poddał wyczerpującej kry­
tyce formujące się pnrtye parlam entar­
ne w Izbie: Stronnictw*a prawicy 
niebezpieczne są dla nas, gdyż o ileby 
pozyskały większość, usankeyonowały- 
by reakcyjne zamiary rządu, a tem  
samem doprowadziły do powuotu do 
przeżytych form życia politycznego i 
społecznego. Z drugiej strony lewica 
pragnie podporządkow-ać wszystKo swo­
im przekonaniom, chce panować, bo 
przedtem  inni panowali; niezdolną 
ona jest do pracy twórczej, jest raczej 
siłą destrukcyjną. Poza tem wszystkie 
żywioły umiarkowane, zdolne do pracy 
twórczej, powinny dążyć do połączenia 
się. Lewica być może jest bodźcem 
postępu, lecz zapewnić rozwrój ekono­
miczny i swobody polityczne może tyl­
ko centrum  tolerancyjne. Należy je­
dnak przejąć się iueą dobra ogółu, nie 
kierować się zaś wyłącznie względami 
party jnym i.’

Dalej poseł Lisowski wypowiedział 
swe z ian ie  o polityce polskiej w parla­
mencie: polityka nasza, zdaniem mówcy, 
ma dwa zadania. Zadanie ogclne (u- 
zyskanie pełni swobód obywatelskich) i 
zadania narodowe. Najważniejszym wa­
runkiem  rozwoju narodu jest zapewnie­
nie mu swobód kulturalnych. Pow in­
niśmy jednakże domagać się o inne 
prawa dla Królestwa Polskiego, o inne 
zaś dla kresów. Tu, na kresach, m usi­
my uzyskać gwaraneye wolnego rozw*o- 
ju  kulturalnego, nie dążąc do zimajory- 
zowania innych narodowości. Sprawa 
narodowa, szczególni*' t u j  na kresach, 
związaną jest ściśle z Kościołem; należy 
sic więc dom agat zupełnego równou­
prawnienia wiary. Jeśli Izba chce być 
trw ałą, m usi dać zupełne rów noupra­
wnienie wszystkich naroaowości i za­
pewnić swobody polityczne. A narchia 
w swym  galopie druzgoce i niszczy 
organizacyę narodów, dorobek ku ltu ­
ralny. Racyonalnie zaś pojęta wolność 
przeV onau, nie wywołując burzy, pro­
wadzi do stałego rozwoju. \Y kwe­
sty! stosunków  ekonomicznycn posło­
wie polscy nieliczni, lecz jednością  i 
solidarnością silni, odegrają znaczną 
-olę przy kształtow aniu się^ nowych 
stosunków ekonomicznych. Rola ta  bę­
dzie; niewątpliwie dodatnią, gdyż Pola­
cy wolni są od atawizmu politycznego. 
Stoimy wobec w alsi obustronnej aw u 
żywiołów—reakcyjnego i rewolucyjnego 
uciekających się w równej mierze do 
terom  politycznego. Teror zaś stoi na 
przeszkodzie swob dnemu rozwojowi 
narodu. Kwestya ekonomiczna w zeszłej 
Izbie źle była ujęia; podporządkowano 
ją względom politycznym, stąd  błędne 
postawieme tak  ważnej sprawy jak rolna.
W ustawodawstwie naieży poczynić 
wiele zmian, ale zmiany te, nawet czę­
ściowe, nie powinny dotyczyć tych za­
sad, które są podwaliną dalszego roz­
woju pokojowego Nie sprzeniewierza 
ąc się * iec praw u własności prywa- 
,nej, należy zreformować stosunki eko­

nomiczne, * w pierwszym zaś rzędzie 
warunki pracy niższych pracowników. 
Znaczną rolę w tej sprawie winno 
irzyjąć n« siebie inteligentne ziemiań- 
stwo. Żeby uchronić kraj od burzli­
wych przewrotów, należy pójść na spo­
tkanie rzeczywistej potrzebie polepsze­
nia położenia materyalnego niższych 
klas. Ze względu na dobro kraiu, a 
natvet na własne korzyści, należy dążyć 
do zniesienia podatków pośrednich, ja­
ko obciążających najbardziej ludność 
uboższą, de wprowadzenia sprawiedli­
wego podatku postępowego. „W aistw y 
zamożniejsze nie pod gro^ą ognia czer­
wonego i łun pożarów, lecz z własnej 
woli Howinny przeprowadzić reformy 
stosunków ekonomicznych".

„Idę do Dumy jako Polak — mówił 
dr Lisowski, przechodząc do sprawy 
stosunku swego uo stronnictw i grup 
poselskich polskich — lecz ponieważ 
m andat poseisk5 otrzymałem nietylko z 
rąk  wyborców-Polaków, muszę bronić 
interesów całego społeczeństwa miejsco­
wego. Z tego też względu nie wejdę 
do-żadnej part,vi“. W ualszym ciągu 
poseł zaznaczył, że jest zwolennikiem 
ewolucyi demokratycznej, nie zaś de 
magogii rewolucyjnej, równoległej aoso 
lutyzmowi. Poseł nasz oświadczył, że, 
dbaiąc przedewszystkiem o to, aby 
myśł polska przodowała narodom , g u- 
tów je s t na żądanie spoieczeńsuva od­
stąpić nawet oć wymienionych wyżej 
poglądów;'.

W  sprawie stosunku do Rusinów za­
znaczył, że unikać będzie rozbudzania 
waśni narodowościowyrh, które w Ga- 
iicyi przybrały tak >strą formę. Nale- 
żj dążyć do tego, aby na Polaków pa­
trzono nietylko jak  na ziem ian, lecz 
jak  na część ludności składającą się 
na całokształt ustroju suołecznego.

\S  sprawie tak ty k i ja k ą  przyjąć na­
leży w IzDie poseł Lisowski oświadczył, 
że będąc niedoświadczonym  pod tym 
względem zdaje się zupełnie na swych 
wyborców, kiórzy za pośrednictwem 
insty tucy i polskich społecznych mogą 
przekładać m u swe potrzeby, bóle i 
wskazówki co do tak tyk i, a on chę­
tnie się do tego zastosuje.

„Jfdę do Petersburg? sam jeuei1 —■ 
m ówił poseł Lisowski dalej— ooć kolegi 
Sołowlja, posła z Podola, Polakiem  na­
zwać nie można, jest on tylko katoli-

łetn polskiem. Koło zaś polskie znala­
złoby oścień w centrum  inteligentnem . 
które to centrum  jedynie może zape­
wnić krajowi zdobycie swobód polity­
cznych i rozwój ekonomiczny i kulfń- 
ralny.

Zabrał głos pości ka. Graletrski. 
Przedewszystkiem  scharakteryzował 

znakomity mówca to stanowisko, jakie 
zajmą "w obecnej Izbie posłowie polscy 
w opinii rosyjskiej. „Do pierwszej Izby 
jechaliśmy po autonomię, do drugiej 
jedziem y już z autonom ią". Kosyauie 
chcieli podporządkować Polaków pro- 
gram oir swych party i. Polacy jednak, 
zo szkodą ambicyi, wywalczyli stano­
wisko politycznie autonomiczne, i dziś 
już Rosyanie przyznali Polakom prawo 
prowadzenia swej własnej polskiej poli­
tyki w parlamencie.

W  dalszym ciągu mówca porówny­
wa politykę polską w parlam entach 
wiedeńskim, berlińskim  a rosyjskim . 
Tam w parlam entach politykę "prowa­
dziła szlachta i dlatego ta polityka 
była złą. Mówca nie oskarża sz laeą jy , 
lecz wyjaśnia, że szlachta, w-ycieńc? - 
na w powstaniach, nie mogła zdobyć s ię  
na politykę czynu. W parlam encie ro ­
syjskim  jest inaczej. Do szeregów wy­
czerpanych przybyło miliony obywa­
teli.

Dzięki oswmcie stworzyliśm y chio- 
pa-obywatela, stw orzyliśm y chłopa nie 
członka klasy, lecz oałunka narodu. 
Chłop chce Polski, nie pusłu włościa­
nina, a wiec wybiera na posła tego.

to najlepiej będzi# bronił spraw Pol­
ski w parlamencie. Zdał obecnie egza- 
m.ii dojrzałości politycznej i robotnik 
polski, który, wbrew podszeptom, u su ­
wa na bok swe interesy klasowe przed 
interesem  ogólnego dobra narodu. Po­
lityka ugodowa Polsce nie grozi, do 
idziemy z ludem, a siła tego chłopa 
potężna, a upór jego i poświęcenie są bez 
granic.

Mówiąc o stosunku posła Lisowskie­
go do Koła polskiego mówca zazna­
czył, iż obecne Koło polskie, iak wyszłe 
z łona koncentracji, tembardziej nie bę­
dzie, jak i poprzednie, prowadziło polityki 
partyjnej, lecz ogólno narodową. P o ­
seł Lisowski, wchodząc do Koła, nie 
zatraci swej fizyognomii politycznej, 
wzmocni zaś Koło,'

W odpowiodzi na przemówienia po­
słów zabrał głos b. poseł, Szczęsny Po­
niatowski. Dziękował przedewszystkiem 
posłowi Lisowskiem u za to, że nie u- 
ląkł się tego wielkiego ciężaru, jak i 
spadł na jego barki, jako jedynego 
przedstawiciela polskiej Rusi w parla­
mencie rosyjskim. O taktyce, jak ą  sto ­
sować m a poseł Rusi, to punktem  w ej­
ścia powinny być dla posła naszego 
uchwały wileńskie. Powinien poseł 
przedewszystkiem połączyć się z Ko­
łem polskiem z Litwy, jako  btiższem 
nam. Mówca sadzi, że w kwescyach 
zasadniczych pomiędzy posłami polski­
mi z Królestwa, Litwy i Rusi ró ­
żnic nie będzie. Stanowisko Koła Pol­
skiego w poprzedniej Izbie, to sam o­
dzielne stanowisko jego je s t  jedynem  
stanowiskiem , jakie my zająć m usim y. 
Połączone koła będą stanowiły sile. si­
łę liczebną i z tą  siłą rosyjskie stron* 
uictwa parlam entarne liczyć się będą 
musiały. Nieraz zaważy ona w ukła­
dach. NV końcu m ówca wskazał ua 
potrzebę staiego porozum ienia się po­
sła naszego z polskimi przedstaw iciela­
m i w Radzie państw a.

B. poseł, h -abia  W łodzim ierz Gro­
cholski, wskazał, iż kierow nikiem  posła 
w jego działalności parlam entarne po­
winno być sum ienie jego  narodowe 
Ono wskaże mu najlepsze drogi. P ro­
gram  wileński będzie punktem  wyjścia. 
W dałszem swem przem ówieniu hrabia 
Grocholski, formułując żądania społe­
czeństwa polskiego od swego posła z 
lusi, wskazał na te braki w życiu 
społeczeństwa polskiego na Rusi. k tó­
re spowodowały, że oto dziś jeden  Po- 
ak jedzie do PetersDurga bronić in te ­

resów naszych. W  Królestwie od lat 
2 0 -tu trw a praca uad uświadam ianiem  
narodowem w arstw  pracujących: ludu 
wiejskiego . klasy roDotniczej. P ra ­
wda, myśm y ginęli, m yśm y kości swe 
składali w mroźnej ziemi północy, lub 
gorących piaskach południa dła sp ra­
w y ojczystej, lecz ginąć to mało. 
Myśmj dotychczas nic nie zrobili dla 
uświadom ienia tego ludu tu ta j, u nas. 
A nas je s t przeszło 600,000. tylko my 
siebie me widzimy. Przegraliśm y 
kam panię wyborczą1. Czyż wobec tej 
porażki m am y ugiąć kark  i pozwolić 
wtłoczyć na się jarzmo? Czyż mamy 
zakończyć samobójstwem? Nie — za­
wołał z m ocą mówca! —Będziemy pro­
wadzili akcyę narodową, rozpoczniemy 
(tracę u podstaw, obudzimy duszę na­
rodową w ludzie naszym," wśród wło­
ścian, szlachty drobnej, a zwyciężymy. 
Szczególnej pieczy poleca mówca po­
słowi oficyalistow.

Przem awiali jeszcze pp. Wysomnski 
(poseł nasz powinien walczyć o stano­
wisko samorządowe), Jan Lipkowski 
(prosząc w inneniu ofieyalistów o po­
moc duchową), Kulikowski (przypomi­
nając uchwały zjazdu d. 20  październi­
ka, k tóre mogą być-m iarodajną wska­
zówką dla posła naszego), ks. Toka- 
rs&wski (zaprasza,ąc in te ligencję  do 
wspólnej pracy z duchowieństwem  I po­
lecając pieczy posła i zebranych 100 ,000  
kolonistów, zagrożonych w arunkam i 
ekonomicznym i em igracyą na Wschód), 
Zalutyński, Paszkowski, CzaplMska 
i in.

Posłowie kilkakrotnie zabierali głos, 
dając wyjaśnienia.

Poseł Lisowski po w ysłuchaniu prze­
m ówień sform ułował zadania zebranych 
w form ie następującej:

Posłowie z Rusi wstępują do Kota 
polskiego z Litwy, które ma zachować 
solidarność we wszystkich kwestyach 
narodow ych z Kołem polskiem w Kró
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iestwie. Jeżeli Litwa nie w stąpi do 
Koła polskiego z Królestwa, to poseł 
Rusi ma wolną rękę i wstępuje do 
Koła polsku go z Królestwa.

Form uła p"sła Lisowskiego została 
pr-ez zebranych jednomyśme zaakce­
ptowaną.

0  godzinie 7-ej posłowie klub opu­
ścili.

Obiad w Grand Hotelu.
0  godzinie 8-ej w wielkiej sali Grand- 

Hotelu odbył się obiad pożegnalny dla 
obydwóch posłów naszych. P r /y  wiel­
kim, w podkowę zastawionym stole za­
siadło sto kilkadziesiąt osób. Przy de­
serze i szampanie zaczęła się długa 
kolej toastów, które, rzec można,, prze­
ścigały się w serdeczności, cieple i go­
rącem  odczuciu potrzeb i pożądań na­
szych. Poseł Lisowski był niezmordo­
wanym  w nawoływaniu do zgodnej a 
twórcz*j pracy narodowej: w gorących 
słowach prosił o poparcie jego  wysił­
ków tam , nad Newą, o utrzym anie cią­
głego kontaktu  z krajem , o dostarcza­
nie mu potrzebnych informacyi. Czuć 
było, że mu chodzi o realny wyraz zau­
fania ogółu. I mógł poseł nasz z Ru­
si przekonać się dowodnie z tych li- 
cznyoh mów i życzeń, na bankiecie wy­
powiadanych, że posiada zupełne zau­
fanie kroju, że wszystkie warstwy lu ­
dności polskiej oddają mu z zupełną 
wiarą przedstawicielstwo Rusi w par 
lamencie petersburskim .

Poseł Gralewski w pięknych słowach 
rzuć d garściami' trafne i głębokie my­
śli, w których czuć było tę miłość sil­
ną i łączność, jakie Polaków z rozm ai­
tych dzielnic w jedno zespalają.

Trudno przytaczać wszystkich mów­
ców, trudno zdawać sprawę ze wszy- 
*tGch toastów, życzeń i próśb, jakie 
się sypały z niezwykłem ożywieniem.

Więc mówili przedstawiciele trzech 
gubernii naszych, składając w ich i- 
m ieniu życzenia swe i hołd jedynemu 
polskiemu posłowi z Rusi. Z drugiego 
szeregu mówców wymienimy, nie ku­
sząc się o d o k ła d n o ś ć  wyliczenia, pp. 
P o d h o r s k ie g o ,  Orlikowskiego, Skibniew- 
skiego, hr. Grocholskiego < Lipkowskisgo, 
Jełowickit go, M ańkowskiego, hr. Or­
łowskiego, k s  Tukarzewskiego, Sawi 
okiego, Paszkowskiego, Chojeekiego, 
Bartoszewicza i wielu innych.

Serdeczny i niezwykle podniosły na­
strój panował w czasie całej uczty, któ­
ra  zacieśniła węzły solidarności naro 
dowej i dodała wszystkim otuchy do 
dalszej pracy.

Odjazd posła Gralewskieąo.
0  godz. 11 m. 50 odjechał poseł Gra­

lewski do Petersburga żegnany przez 
ziemian pp. Baszczyńskiego i Kleczyń- 
skiego, d-ra Kazimierza Lutosław skie­
go i szłonka redakcyi naszej, p. Z. Skar­
ży ńskiegc.

Odjazd posła Lisowskiego.
Wczoraj przed odejściem pociągu 

petersburskiego zebrało się na dworcu 
kolejowym liczne grono osób, żegnają­
ce posła naszego. W śród zebranych

ALEKSANDER JABŁONOWSKI.

Z przeszłości Ukrainy.
v.

Ruch kolonizacyiny, wywołany sku­
tkami mengli-girejowskiego «wyjęcia* 
ludu, pochód osadniczy-ruski, słowiań­
ski, posuwał się oczywiście stopniowo 
tylko, etapami niejako; zanim sięgnął— 
wyraźniej, znacznie głębszej— Ukrainy, 
potrzebował jeszcze pół wieku niemal.

Najprzód bowiem zatrzymywały, z 
natury rzeczy, wychodźców z okolic 
nietkniętych pogromem sojusznika Iw a­
na I ii-g o — popieiiska bliższych im osad 
zniszczonych: a gdy takowe zostały za­
jęte, dopiero wtedy posuwali się oni 
głębiej, porywając za sobą niejednego 
«hultaja» z osad odnowionych. Tak, 
zatrzymywała ich pierwiej stara Kijo- 
wszczyzna —  poleskie Mozyr, Owrucz, 
z kolei 2y tomierz, Kijów, a dopiero 
ledwie w połowie X \ I-go w. wznosi 
się zamek białocerkiewski, a więc i 
Porosie poczyna się naprawdę zalu­
dniać. Pochód ten nadto ludności ru ­
skiej, słowiańskiej, ku Niżowi odbywał 
się nietylko stepem, ile urodą. Z bie­
giem Dniepru przede w szy stkiem wciska­
ła się w nią, jak  ostrym kiinem, po­
między wracających po pogromie na 
stare koczowiska brodników.

Lecz ludność ta  osadnicza co tak 
falami spływała ku Niżowi nie była 
jedno istną; nie małego więc znaczenia 
będzie, wobec tego ,  określeuie ściślej­
sze wzajemnego stosunku składowych 
pierwiastków plemiennych rozkołysanej 
porywem wychodźczym kolor.izacyjnej 
nawały ruskiej.

Dotknijmy-ż tego, zaczynając od 
Dniepru, tej głównej arteryi, która łą ­
czyła najściślej Ukrainę —  i ze stołe­
cznym Kijowem i z całą reszrą niemal 
starej Rusi, a po falach którego lu­
dność górna, wierzchowiskowa dążyła 
od wieków rw ała się ku morzu.

Otóż w połowie w. XVl-go po da- 
wrnemu, rojuo i gwarno na Niżu, ale 
już nie od dawnych tam koczowników. 
Zatracają się oni w różnobarwnym tłu­
mie coraz to nowszych z góry przy­
chodniów. Bo i ci co tu wyłączniej 
już «kozaknją» kto to wie, czy to je­
dynie potomkowie onycli, zniszczonych 
już oddawna, Turków i ich pobratym ­
ców, może to tylko «brodnicze» ich 
spadkobiercy, tchnieniem ordyńskiem 
owiani. Namiestnicy hospodarscy (Ka-

zauważyliśmy prezesa „Oświaty pana 
Józefata Andrzejowskiego, ks. Toka­
rze wskiego, byłego posła hrabiego Gro­
cholskiego, brata posła pana Lisow- 
skiego, panów; Bielawskiego, Łukasze­
wicza, Sawickiego, W ysokińskiego, Za- 
lutyńskiego i in. W  im ieniu redakcyi 
naszej żegnał posła pan Snarzyński. 
Treść telegram u o przyjęciu zasady 
solidarnego działania na zewnątrz przez 
wszystkich posłów polskich i członków 
Rady Państw a z Królestwa, Litwy i 
Rusi, zakomunikowana sz. posłuwi, 
wzruszyła go niezmiernie, a wśród o- 
becnych wywołała entuzyazm.

0  godzinie Ll-ej m inut 50 odjechał 
poseł Lisowski, żegnany życzeniami 
zwycięstwa w walce o praw a na­
sze narodowe.

Z  W ilna.
Dnia 15 lutego.

(Od własnego kwespondenta „Dziennika 
Kijowskiego“).

Za parę dni wyjeżdżają nasi posłowie 
do Petersburga, każdy domorosły po­
lityk tworzy najrozmaitsze horoskopy, 
a które z nich się sprawdzą — przy­
szłość dopiero pokaże. Ukończenie pra­
cy przedwyborczej nie sprowadziło na­
leżnego spoczynku ludziom, o których 
barki opiera się każda praca społeczna. 
W ewnętrzne uorgauizowanie się Towa­
rzystwa „Oświaty" niemało wymagało 
trudów; w ielką przedstawia trudność 
obiór prezesa, na stanow isku tern sta 
nąć powinien człowiek, który może, po­
trafi i zechce najzupełniej się tej p ra­
cy poświęcić, a tymczasem  ci, którzy 
mogliby obowiązkom podołać, są prze­
ciążeni tak pracą fachową, jak  innem i 
spraw am i społecznemi.

Zakres prac Towarzystwa „Oświaty11 
jes t wielki, ale czy istotnie rozwijać 
się ona będzie mogła należycie? wszak 
z praw, istniejących na papierze, rzadko 
kiedy w pełni korzystać możemy.

W tych dniach u m arszałka hr Pla- 
tera, prezesa Toy arzystwa Dobroczyn­
ności, odbyła się w ielka narada nad 
obchodem stuletniego jubileuszu założe­
nia tego Towarzystwa przez biskupa 
Kossakowskiego. Dzień jubileuszu w y­
pada w kwietniu. Miłą pam iątką uro­
czystości tej będzie księga pamiątkową 
z opisem historycznego rozwoju tej, ze 
wszech m iar godnej uwagi, instytucyi.

Uroczysiem nabożeństwem rozpocznie 
się dzień jubileuszowy, poczeni odbę­
dzie się posiedzenie, a potem bankiet 
dla 500 biednych, znajdujących obecnie 
schronienie w dużym gm achu Towa­
rzystwa Dobroczynności; wieczorem, na 
korzyść tegoż Tow arzystw a, urządzony 
będzie koncert.

W  W ilnie m am y teraz prawdziwy se­
zon teatralny, idą jeden za drugim  be- 
nefisy, a każdy dostarcza prawdziwie 
artystycznych przyjemności, gdyż sztu­
ki wystawiane są z prawdziwym pie­
tyzm em. Tak wielkiem  uznaniem  cie­
szy się nasz teatr, że kto na k ilka dni

niowa i Czerkas) mocno na swych 
zamkach siedzą i bujnego wyosobnienia 
się ich nie dopuszczają; ale zawsze to 
środek wszystko ku sobie z czasem 
przyciągający.

Lecz któż mianowicie ze starej Ru­
si tu  przybywa, kto gości tu tylko, 
trybem odwiecznym. i kto się tu na 
stałe sadowi? Jednem słowem — skąd 
i jaka to Ruś była?

Poznajmy naprzód gości.
Goście ci są to tak  zwani «ucho- 

dnmy», myśliwcy wszelakiego rodzaju 
w najobszerniejszem wyrazu tego zna­
czenia, którzy rok rocznie przychodzą 
z góry na Niż dnieprowy dla rybo­
łówstwa, gonów zwierz) nuycli, pasiek i 
t. p. « przemysłu*. Przybywają dla 
letniej jedynie eksploatacyi wiosną, a 
na zimę wracają do domu; wielkim 
gościńcem zaś ich w tej corocznej wę­
drówce jest Dniepr. Starostowie ruch 
ten i eksploatacyę kontrolują z urzędu 
i rozdawnictwa «wchodów* w swych 
rozległych ^dzierżawach* przybyszom 
starają  się w ręku własnem utrzymać.

Skąd też bywali owi przybysze?
Oto 1552 r. «wchody* czerkaskie 

po Dnieprze, W orskle, Greli, Samarze, 
Tasminie i Inhułaob starosta oddaje: 
Kijanom, Czarnobylcom, Mozyrzanom, 
Petrykowcom, Bychowcom, Mohilewcom 
i 'nnym z «cudzych grodów*. Na 
«\vchody» kaniowskie, przy ujściu Su- 
ły, chodzili tegoż roku: Kijanie, pier­
wej — MohiJewcy. — «Uchodnicy», 
wracający w górę jesienią przez Ki­
jów — to znów oczywiście: mozyrzanie, 
rzeczy canie, rohaczewcy, mobile wcy
i inni z dorzeczy górnego Dniepru.

Jako  goście doroczni na Niżu mniej 
by oni, zdawałoby się zasługiwali na 
powyższe ich wyszczególnienie; ale wo­
bec tego, źe przecież ten Niż, kaniow- 
sko-czerkaskie ówczesne Podnieprze, 
tu kraina pod względem stałego zasie­
dlenia zupełnie no winna, źe istniejące 
już osady przy zamkach Kaniowie i 
Czerkasach mogły były powstać i być 
zasilanemi jedynie tylko przez przyby­
szów7 ze stron górnych, od wieków7 za­
gospodarowanych i mniej niepokojowych, 
nie zaś przez brodników stepowych, 
etc. etc. — wskazanie owo ich szczegó­
łowe nabiera pierwszorzędnej wagi.

Zastanówmyż się nad tern.
Za podstawę wnioskowania bierzemy 

daty rewizyi zamków ukrainnych 1552 
roku.

W Czerkasach tedy, wśród 250  ja ­
kich, poimiennie, mieszczan i «>;ług», 
spotykamy zaledwie parę dziesiątków7

rzed prem ierą nie kupi biletu ten z 
witkiem od kasy odchodzić musi
Artyści nasi pracują gorliwie, a powo­

dzenie dodaje im widocznie bodźca do 
pracy, w yrabiają się naw et ci, których 
początkowo do słabszych sił zaliczać m u­
sieliśm y.

W tych dniacn m ieliśmy prem ierę, 
która wzbudziła większe od innych za­
interesow anie, gdyż była to sztuka m ie­
szkanki W ilna, pani Em m y Jeleńskiej. 
D ram at p. t.: „Syn“, odznaczony na kon­
kursie im ienia Sienkiewicza, je s t  pierw­
szym utworem  scenicznym  autorki po­
wieści „Panienka7*, „Dwór w Holmi- 
szkach** i innych. Pomimo, że został 
odznaczony na konkursie, w W arszawie 
wystawionym nie był, ujrzał raz świa­
tło kinkietów  w Łodzi, więc dy rekc ja  
naszego teatru  skorzystała z propozycyi 
autorki i wystaw iła go ze zwykłą w 
naszej trupie sumieunością.

Do arcydzieł utworu tego zaliczać 
niepodobna, aie są w nim zalety, po­
zwalające dobrze rokować na przyszłość. 
Rzadko który z twórców teatralnych 
zajął odrazu wybitne stanowisko, ale 
już sam a um iejętność ujęcia m yśli w 
ramy dram atu , który, pomimo usterek, 
budzi zainteresowanie widzów7, świadczy
0 zdolnościach scenicznych autorki. 
Znakom ita gra artystów podniosła war­
tość dram atu, dziękowano artystom , 
wywoływano autorkę, I karnaw ał u 
nas teraz w pełnem ożywieniu, pryw a­
tnych zabaw niema wcale, ale za to 
publiczne, składkowe, nieomal co parę 
dni się powtarzają. Każda in sty tucja  
występuje z innym projektem  zabawy
1 chociaż dochód z takiej zabawy nie 
przynosi tysięcy, tylko setki, ale zawsze 
daje jak ie  takie podtrzymanie, mnożą­
cym się u  nas najrozmaitszym potrze­
bom społecznym i tak: 24-go zapowie­
dziany bal w7 Klubie szlacheckim im 
ochronki, 27-go bal maskowy w sali 
m iejskiej, na dochód Towarzystwa opie­
ki nad biednymi, w pierwszych dniach 
m arca odbędzie się bal kostium owy na 
„Oświatę**, a zapewne przed końcem 
karnaw ału ułoży się niejedna zabawa 
na jak iś cel, bo już nie um iem y się ba­
wić dla samej tylko zabawy.

Nowozatwierdzone Towarzystwo „Mi­
łośników wiedzy** organizuje szereg 
odczytów o treści popularnej, m etylko 
z miejscowych sił ma ono zam iar ko­
rzystać, zapewniło już sobie kilku pre­
legentów warszawskich, więc należy 
się spodziewać, że odczyty te znajdą 
uznanie w szerokich m asach, dla k tó ­
rych są przeznaczone.

Będziemy więc i w W ilnie mieli ro­
dzaj uniw ersytetu ludowego, co nie­
zmiernie przyczyni się do umysłowego 
podniesienia się naszego ludu.

Kolo kobiet rozszerza swą działal­
ność. W  sekcyi popierania krajowego 
przem ysłu i handlu powstał projekt za­
łożenia Związku, mającego na celu po­
prawę losu pracowników. Członkowie 
Związku w charakterze nabywców i 
nabywczyń starać się mają, by uurga- 
nizowanfem zakupów wpłynąć powolnie 
lecz stale na polepszenie warunków 
pracy.

0 nazw ach wyraźnie turskich. Że nazwy 
te świadczą wymownie o mocy prze­
żytków turaństw a na Ukrainie jeszcze 
w połowie w. XVI-go, nie od rzeczy 
toż będzie wskazać tu  je  przykładowo. 
Oto więc: Baehta, Bałchoża, B ydyk, 
Birjuk, B atrak, Bonak, Bazyrgen, Bu­
ba, But, Czałyj. Czaplij, Czyhans, Hu- 
sejm, Inuka, Kudecza, Łazuka, Maehme- 
der, Mechod, Matyk basza, Szawszun, 
Szyraj, Ubob i t. p. Obok tych mia­
na kdku mieszczan i «sług» wskazują 
na polsko-litew skie ich pochodzenie, 
kilku może na wołoskie; po zatem zaś 
cała masa nosi nazwy szcz.eroriiskie. 
Sprzecznie jednak z tom, co znajduje­
my w wykazach miast s ta rej Kije- 
wszczyzny, przy nazwie żadnego z nich 
prawie, za wyjątkiem paru Sewruków
1 jednego Moskwicina, miejsca pocho­
dzenia meuia.

Podobnież w Kaniowie, ku któremu, 
przed wydź w lgnięciem się Białej-Cerkw: 
ciężyło i całe Porosie— tam wśród ilo­
ści mieszczan i «sług*, razem z «ludźmi* 
pobliższych osad miasta się trzym ają­
cych, do 225 dymów dochodzącej, le­
dwie dziesiątek jak i nosi nazwy, wska­
zujący pochodzenie turskie lub czudzko- 
turskie nawet (Czeremyszanin, Czu­
wasz, Mord wino wicz), kilku polsko- 
litewskie, mniej jeszzze wołoskie, masa 
cała o nazwach ruskich wyłączniej i 
równie bez wskazówek prawie miejsc 
pochodzenia.

Ludność to wszakże, jeśli może, w 
znaczniejszej części, i z pochodzenia też 
ruska, to wcale jako  taka  nie oddawna 
tubylcza. Same zamki Kaniów i Czer­
kasy wzniosła tu już właaza litewska, 
więc też i pierwsze załogi, osady przy 
nich, przez nią też były usadowione. 
Skąd brano osadnika — łatwo odpowie­
dzieć: skąd, gdzie on był. Brodnicy 
czerkasry me zaraz się chyba koło 
nowopowstających, wśród ich «gonów* 
i «toni», sadowili grodków, stara Ki- 
jowszczyzna sama zalegała długo je ­
szcze pustyniami; więc brać było mo­
żna osadnika tylko z góry Dniepru, z 
wierzchowisk górnych jego dopływów, 
l  ak nakazuje przypuszczać późniejszy 
na Niżu w długie lata obyczaj i po­
rządek. Po spustoszeniach Mengli-gi- 
reja. kto zamki nizovre odnawiał, kio 
je następnie podtrzymywał? nie lu­
dność starej Kijowszczyzny wcale, ani 
wystraszona stepowa, ani przetrzebiona 
poleska, lecz «dobroderewcy», to jest 
zawsze ciż sann, dohrze ooeznani ze 
spławem i ciesielką, przychodnie od 
wierzchowisk dnieprowvch, woioszeza-

Takie są zobowiązania członKÓw tego 
Związku:

1) Członek Związku nie ma prawa 
czynić zamówień bez poprzedniego zba­
dania, czy jego żądan.e raraża  pracu­
jącego na przedłużenie pracy, lun p ra ­
cowanie w dnie świąteczne.

2) Musi unikać obstalunków w osta­
tniej chwili zapotrzebowania, za wy­
jątk iem  nagłych wypadków, jak  żałoba.

3) Nie zgadzać się na odnoszenie 
roboty późnym wieczorom lub w nie­
dzielę, gdyż to zawsze się dzieje z 
krzywdą odpoczynku pracującego.

4) Musi płacić rachunki natychm iast.
5) Dla poparcia naszego handlu i 

przemysłu, musi zobowiązać się, że, o 
ile możności, naszych rzemieślników 
używać będzie i zakupy również u n a ­
szych pracowników i pracownic czynić 
bęazie.

Dla ułatw ienia tych zobowiązań, stw a­
rza się biuro adresowe wszystkich na­
szych pracowników i pracownic i otwie­
ra  się na m alutką początkowo skalę 
Dom zbytu, gdzie mieścić się będą oka­
zy z cenami 1 adresam i, biuro adreso­
we przyjmować będzie zamówienia i słu­
żyć będzie pośrednictw em  między pu­
blicznością a światem zarobkującym.

Dużo już osób zapisało się do tego 
Związku, a szeroki jego rozwój świad 
czyć będzie o społecznem wyrobieniu 
naszeni. Łatwiej rzucić grosz jak iś, niż 
krępować upodobania i fantazye.

Przegląd polityczny.
—W —

Roztzorzinie autonomii krajowej w Galioyl, -D w ie  
ustawy.— Rozprawy w parlamencie niemieckim. — 
Pojedynek Bebal— Billów. — Mowa prezesa Kota 

polokiego, ks. Radziwiłła,

W sejm ie galicyjskim  dwie doniosłe 
sprawy zostały przez polską w iętszość 
sejmu wniesione. Obie m ają znacze­
nie konstytucyjne: są rozszerzeniem 
autonom ii w Galicyi. Pierwsza doty­
czy rozszerzenia zakresu działania gali­
cyjskiej rady  szkolnej krajowej, której 
nowa w porozumieniu z rządem  cen­
tralnym  wniesiona przez posła Bobrzyń- 
skiego ustaw a zapewnia zupełną swo­
bodę i niezawisłość w kierownictwie 
całego szkolnictw a ludowego i średnie­
go, oraz w sem inaryach nauczyciel 
skich; oddaje radzie szkolnej krajowej 
prawa zastrzeżone dotychczas m inister­
stw u oświaty w W iedniu oraz koronie, 
prawo m ianowania wszystkich nauczy­
cieli szkół średnich, gimnazyów, szkół 
realnych i seminaryów nauczycielskich 
tudzież p^awo przedstaw iania cesarzo­
wi nom inacyi na dyrektorów  szkól 
średnich. Tym sposobem galicyjska 
rada szkolna krajowa, instytucya, w 
połowie złożona z członków, pocnodzą- 
cych z wyboru obywatelskiego, stojąca 
pod kierownictwem  nam iestnika i jego 
zastępcy, dla spraw  szkomych staje się 
zupełnie autonom iczną od m inisterstw a 
oświaty niezależną instytucyą krajową 
i prowadzić będzie we własnym  zakre­
sie ster oświaty w całym  kraju. Zdu­

nie podnieprsey wierzchowi*. Któż na 
koniec i w połowie w. XVI-go odwie­
dza rok rocznie ten Niż, w charakte­
rze śmiałego,' przdsiebierezego uchodni- 
ka?— znów7, bez mała, oni tylko i oni. 
Któż tedy mógł dostarczyć i najliczniej­
szego osadnika samym miastom i sio­
łom, prwoli powstającym przy zamkach 
owych? -  oczywiście nic kto inny, jak  
oni wyłącznie.

Lecz wobec tego staje zapytanie: 
kim oni saim są etnicznie? do jakiego 
narodowego odłamu lłusi należą? Je ­
dnem słowem staje zapytanie: jacy to 
byli Rusini, co wnieśłi główny zaczyn 
słowiański w ferment etniczny, wytwa­
rzającego się właśnie typu odrębnej 
ludności Ukrainy. Mało Rusini jenynie 
(jeśli użyjemy utartego dziś terminu), 
czy może, mimo powszedniego o tern 
rozumienia, w pewnym, mniej czy wię­
cej donośnym stopniu, i inni jeszcze?

Otóż rozważając ów wykaz (1552) 
dorocznych gości na Niżu, ze zdumie­
niem dostrzegamy, że pomiędzy nimi 
mało-Rusinów, w dz'siejszem znaczeniu 
tej nazwy, prawie niema, owi: mohi- 
lewcy, bychowianie, rohaczewcy, rze- 
czyczanie, a naw et mozyrzanie i petry- 
kowcy, wszystko to Biało-Rusini, spad­
kobiercy starych krywiczan przeważnie. 
Oni też są tymi «doorode'7ewcami» co 
zamki niżowe podtrzymują. Ledwo 
czarnobylcy i kijanio należą do rnało- 
ruskiego odłamu. Ale i w Czarnoby­
lu i w samym Kijowie taka jeszcze 
silna domieszka białoruskiego pierwia­
stku: dokoła zamku, strzegącego ujść 
Uszy i Prypeci, dostrzegamy mścisła- 
wcow, czyczerców, hłuszan i innych. 
Naprawdę tedy— w połowie w. XVI-go 
i 'uawodach też dolnego Dniepru aż 
po za Czerkasy dominuje żyw ioł biało­
ruski. Przecież, bez względu na to 
ze nie wątpliwie zasilali Biało-Rusini 
znacząco wszystkie osady w pobliżu 
Dniepru, nie idzie jeszcze zatem aby 
mieli zarazem i w step daleko sięgać!

W stepie na Zadnieprzo przedewszy- 
stkiem spotykamy pomiędzy innymi, w 
tej epoce, odrębny typ luaności ruskiej 
«sewruków». Miano ich, o ile przy­
pomina dawnych siewierzan, nie jest 
wszakże równoznacznem z tych nazwą; 
nosi ono teraz cechę więce„ społeczną 
niż plemienną, historyczną. Nazwa 
«Sewruk» oznacza na Zadnieprzu czło­
wieka wyzyskującego, w charakterze 
pospolitego uuhodnika, tameczne «si- 
wery* —- czyli ostępy, tak  leśne jak  i 
stepowe, pociągające ku sobie — i my­
śliwca, i rybitwę, i pasiecznika zara­

byw am y tym  sposobem własne m ini­
sterstwo oświaty w Galicyi.

Jeszcze ważniejszą jest zdobycz na 
polu jezykowem. Dotychczasowe uży­
wanie języka polskiego, jako  urzędo­
wego w sądzie i w adm inistracyi pań­
stwowej w7 Galicyi opieiało sie na roz-

gorządzeniu cesarsK iem  z roku 1869. 
yła to wielka zdobycz polityczna, lecz 

jej trwałość nie była konstytucyjnie 
zagwarantowaną. Obecnie wniesiono w 
sejmie projekt ustawy, dla której san- 
keya monarsza jest zapewnioną ujm u­
jącą postanowienia zawarte w rozpo­
rządzeniu cesarsKiem z r. 1869 w formę 
ustawy konstytucyjnie zagwarantowa­
nej. Przeprowadzenie tycn dwóch do­
niosłych ustaw bęazie faktycznem  i 
prawnem  zabezpieczeniem rozszerzenia 
autonomii krajowej. Zasługa ta  w 
pierwszym rzędzie Koła polskiego w 
W iedniu, które przy załatwieniu refor­
my w7yborczej te dw7ie ważne sprawy 
u rządu centralnego w7ywalczyło, a na­
stępnie większości sejm u galicyjskiego, 
k tóry  te nabytki polityczne natych­
m iast w życie wprowadza.

:j:
W parlam encie niem ieckim  toczy się 

rozprawa nad etatem  budżetu ua rok 
1907. Przy pierwszej sposobności skrzy­
żowali broń z kanclerzem  dwaj zapa­
śnicy: centrum  i socyaliści, Po poje­
dynku między centrum  a rządem 
Spahn—Bulów, nastąpił drugi pojedynek 
na słowa między socyalistami a rzą­
dem, pomiędzy Bebelem a Biiicwem.

W wielkiej trzygodzinnej mowie d ru ­
zgotał poseł Bebel osobistą politykę w 
Niemczech cesarza i korupcyę w ybor­
czą kanclerza. Najsilniejszym był mów­
ca socyalistyczny, kiedy sm agał hanie­
bną politykę pruską kanclerza, w yka­
zując, że polityka „junkrów pruskich1* 
obrzydziła całemu światu imię niem ie­
ckie. Na zarzut, zawarty w mowie 
tronowej, jakoby socyalna dem ok-acya 
staw ała na przeszkodzie rozumnej po­
lityce społecznej, mającej na celu do­
bro robotników, odparł Bebel, że te 
słowa cesarza zawierają przedmiotową 
nieprawdę. Na zapowiedzi zaś kancle- 
lza, że rząd przyjdzie z przedłożeniami 
społeczno-politycznem.i na korzyść ro ­
botników, odpowiedział, że to sa czcze 
słowa, za ktorem i w Niemczech nigdy 
nie idą czyny. Kanclerz opowiada par­
lam entowi, o czem on m yśli i co za­
mierza. Ale naród niem iecki nie chce 
poprzestać na frazesach, chce czynów, 
żąda sprawiedliwych ustaw , chce, aby 
państwo stało na wyżynie kultury 
współczesnej. Czy można to powie­
dzieć o reakcyjnem  państw ie pruskim? 
chyba sam kanclerz tego nie myśli na­
prawdę, jakkolw iek innym  chce to 
przekonanie wpoić.

Odpowiedź kanclerza ks. Biliowa, jak  
zwykle rozwlekła i przesadnie cytatam i 
szkolnemi naszpikowana, była najsłab­
szą mową, jak ą  z ust tego małego re­
tora i wielkiego szachraja usłyszał par­
lam ent niemiecki.

Kanclerz nie potrafił się oczyścić z 
zarzutu, że pieniędzmi robił wybory i 
złotem pomagał kandydatom  rządowym.

zem widzimy też sewruków i po pra­
wej stronie Dniepru występujących, 
licznie dość nawet w samym Kijowie, 
gdzie tacy Karaj-sewruk, Ocńmat-Se- 
wruk nie koniecznie o swej krwi sło­
wiańskiej świadczą. Wszakże w ogóle 
sewruey przedstawiali ludność, gdyby 
nawet nie czysto-słowiańską, to już o- 
statecznie usłowiańszczoną. Stanowiąc 
zaś jakby  przeobrażenie tylko siewier­
skich starej doby «Brodników*, bez 
skupienia tamtych jednak, należeli oni 
w grupie plemion ruskich, do odłamu 
mało-ruskiego. A wobec tego mocniej 
niż kto inny— spadkobiercy kijowskich 
Polan naprz. neutralizowali etnicznie 
tak silny wciąż przypływ żywiołu bia­
łoruskiego z góry Dniepru na Niż.— 
Porosie natomiast nie mogło jednocze­
śnie nie uledz bezpośredniemu przeni­
kaniu żywiołu małoruskiego od strony 
drewlańskiego (teterewskiego) Polesia.

W drugiej za to połacie U krainy— na 
Pobożu, jeśli podstawa etniczna, koczo­
wnicza, tursko-ruska, taż sama właści­
wie, co na Ukrainie dnieprzańskiej, to 
źródło przypływu ludności słowiańsko- 
ruskiej zupełnie tu inne. Najprzód Boh 
nie jest wcale spławnym tak jak  
Dniepr, więc właściwie nic tu z góry 
nie przypływa; nawet gdy nadto 
Dniestr weźmiemy w rachubę, przypo­
minając sobie dr.wno zapomnianych Ber- 
tandników. Żywioł biało-ruski ze swy­
mi «dobrod3rewcami» i tłumnymi, jak  
tam, uchoduikami niema tu ocz.ywiście 
bezpośredniego dostępu. A jeśli król 
Aleksander, po zburzeniu zamku bra- 
cławskiego przez Wołochów, personą 
hospodarską z całą ziernią litewską ra ­
czył do Bracławia przyjeżdżać i ów 
zamek ludźmi litowskiemi kazał przy 
sobie zbudować — to ci jego «ludzie 
litew7scy» nie byli to wcale Biało-Ru- 
sini, lecz, jako pochodzący z włości 
górnego litewskiego Polesia, należeli do 
grupy plemiennej malorusLiej. V. ogóle 
zaś cało sąsiedztwo ukrainnego Poboża 
jest małoruskie; wszystko więc co zbie­
ga ze stałych siedlisk ku niemu, należy 
do tego etnicznego typu. Po zniesie­
niu zwierzchnictwa tu tatarskiego sku­
tkiem rozgromu hordy «podolskiej*, 
mogło tu p ,7zenikać wychodztwo z wyż­
szego Podoia; po zagarnięciu zaś tej 
ziemi przez PolsKę, gdy cała później­
sza Bracławszczyzna została przydzielo­
ną do «ziemi wołyńskiej*, stamtąd po­
częli tu  napływać ziemianie, a w>ęc i 
lud z nimi. Pewniejsze co do tego 
fakta możemy wprawdzie posiadać z 
onoki po-mengli-girejowskiej dojiiero.

W obec tego właściwie znaczna część 
posłów narodowo - liberalnych, przeirup- 
stwem wybranych, powinnaby być przez 
pariam ent unieważnioną. Zam iast rze­
czowego usprawiedliw ienia z zarzutów 
robienia wyborów pieniędzmi, kanclerz 
pąństw a przyznał, że użył na ten cel 
30,000 m arek (tylko tyle mu dowiedzio­
no, dlatego tylko do tej kwoty się. 
przyznał), lecz usiłował wy tłumaczyć 
parlamentowi, że był to czyn wysoce 
etyczny, a pieniądze n ie jmchodziły z 
kasy rządowej, lecz zc składek pryw a­
tnych. Tak wygląda Kato niem iecki, 
który zarzuca opozycyjnym  *tr< nat- 
ctwom, że w agitaey1 antyrządowej u- 
żywały brutalnych środków, „jakich 
św iat jeszcze nie widział**. Potem by­
ło jeszcze kilka dowcipów, polegają­
cych na porównaniu Bebla do 01ivera 
Crom vella—zapewne, aby u kogo nale­
ży wywołać łachoczenie po szyi—i rada 
przyjacielska, jak się m ają zachować 
wodzowie pobitych wojsk. ŃYedług k a n ­
clerza niem ieckiego winni są w mil­
czeniu usunąć. W ierzymy, że byłoby 
to najbardziej pożądane dla kanclerzu, 
lecz nie sądzimy, żeby opozycya pobi­
ta tej rady starego wilka, który ją  
chce zjeść, posłuchała,

Pełną godności i niezwykle silnych 
akcentów była opozycyjna mowa p re­
zesa Koła polskiego, ks. Radziwiłła. 
Poddał on analizie, jaKich używa rząd 
środków dla wpływania na tok spraw 
publicznych: prawdy czy kłam stw a? 
Ks. Billów twierdzi, ze prawdy. Przy­
patrzmyż się, ja k  wygląua ta praw da 
w stosunku do Polaków. Wobec na­
rodu polskiego i jego praw' narodo­
wych i politycznych rząd pruski za­
chowuje się „iaK myśliwy w swoim 
rewirze polowania**. Tępi prawra i p ra ­
wdę. Czy polityka pozbawiania praw 
politycznych Polaków jes t w zgodzie z 
tą przewodnią zasadą, którą głoszą u- 
rzędowe Prusy i Niemcy, że idą tylko 
za prawdę? Jak  wygląda prawo i pra­
wda, o teni przekonywują ustaw y wy­
jątkowe, używane przeciw ludności pol­
skiej, której zabrania się postawienia 
dom u mieszkalnego na własnej ziemi.

A na poiu szaolnictwa: doszło do 
niebywałych w świecie cywilizowauym 
stosunków. Przez lekceważenie potrzeb 
polskich prowincyi, przez tępienie ję ­
zyka polskiego, rząd stworzył sy tuację, 
nad której skutkam i rząd pruski oo.u- 
dnie ubolewa.

Za tę obłudę tak się rozgniewał pro­
wadzący rozprawę wiceprezydent par­
lam entu, narodowy liberał, dr Paasche 
że przywołał mówcę Kołf polskiego do 
porządku

Ale ks. Radziwiłł nie dał się zbić z 
tropu tern ukróceniem wolności słowa 
i z zim ną krwią zarzucił praskiem u 
rządowi, że bezprawnymi środkami, u- 

rawia politykę wynarodowienia Pola- 
ów, tych sam ych Polaków, k tó rz y ,ja ­

ko obywatele państwa, spłacili tem u 
rządowi podatek m ienia i podatek krwi 
na polach bitw r. 1866 i 1870. A w ra­
cając do ty tu łu  etatu państwowego — 
oświadczył ks. Radziwiłł—że jeżeli się 
Polakow na ich własnej ziemi gorzej 
traktuje, niż Bondelzw ortów i Hotteji

ale wła>nje są one w tym zakresie de­
cydujące.

Obok tego— z rewizyi zamkov Win­
nickiego i bracławskiego 1515 r. wi­
dzimy, żo to, co tam wśród ziemian, 
starszych i młodszych (tych co to niby 
nie wieu/iec skąd tam prz\sz li i na 
jakim  prawie siedzą) nosi cechę gnia­
zdową, zdradza pochodzenie wyraźnie 
turskie, jakow i jianowic Chruce, Ko- 
zaryS  Monnubo i t. p. Nie przeczą 
temu i takie, a tak liczne, nazwy wśród 
mieszczan Winnickich 1552 r. jak : 
Bałycz, Churs, Czelek, Karaka. Ka- 
lauda, Kijjląt, Koima.ska, Kutau. Ku- 
nasz, Szejszaj, Szalka, Tarach i inne. 
Ani też zagadkowi dotąd «Bolochowey», 
spadkobiercy nazwy przeciwników «kró­
la* Daniela a przyjaciół mongolskich, 
teraz, jiodobnie jak  sewruey za Dnie­
prem, oddający się wyłączni** «ueho- 
dnictwu* na Pobożu.

Rzecz jednak niewątpliwa, że wsze­
lakie dawne pierwiastki turskie, które 
ua Pobożu więcej nawet niz na Podnie- 
przu pozostawiły po sobie śladów i w 
nazwach, dotąd trwających, miejscowo­
ści zostały tu  już ostatecznie falą sło­
wiańską zatane Fala ta  nadto ude­
rzając o dorzecze Dniejini, jako  mało- 
ruska, przykładała się tyleż, co i se- 
wruki z przeciwnej strony, do stano­
wczego neutralizowania siły dopływu 
biało-niskiego na Niż, który zdaje się 
nie ustawał nigdy.

Co cio tego żywiołu zresztą inożua- 
by jeszcze dodać, żc i początkowi sta- 
rostov*'ie, namiostnicy, dzierżawcy ho­
spodarscy Kaniowa i Czerkas, przysy­
łani z góry, z pomiędzy ziemian li­
tewskich przeważnie, bialo-roslJch 
względnie, mogli tu z sobą i swe jk i-  

czty zbrojne ze stron własnych spro­
wadzać; ale żywioł ten wojenny był 
zby: ruchomy i słaby liczebnie, co zaś 
z niego przypadało do grunt u, tonęło 
wr przeważającej masie. Bo o samych 
ziemianach litewsko-ruskicli, w ten czy 
inny sposób obdarowywanych przez w. 
książą* na U krainie,— o tych, ze sta­
nowiska wyodrębnienia ich plemiennego, 
nie może być i mowy właściwie zie- 
mianstwo bowiem możnieisze owej epo­
ki, ■ pochodzenia ruskiego, jiosiadające 
dobra w różnych zarazem stronach w. 
księstwa, a więc i rody takich namie­
stników niżowych, jak  Kmitowie, H or- 
nosiaje, Tyszkiewieze etc. etc. miało 
sie za solidarne wszędzie za ntew7skie 
wogóle, nie zaś biało- czy mało-ruskie.
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względem,
do parla- 
tłómacze- 
p. Posa-

totów w Afryce, zaiste, nie można wy­
sm agać od polskich posłów w parla­

mencie niemieckim, aby głosowali za 
etatem  państwa. I dlatego Polacy gło­
sować będą przeciw kredytom  kolo­
nialnym

Sekretarz stanu, Posadowsk.y, rene­
ga t polski, zabrał głos w odpowiedzi 
ks. Radziwiłłowi i odmówił wyjaśnień 
co do polityki Prus przeciw Polakom, 
zasłaniając się formalnym 
że sprawy Prus nie należą 
m entu niemieckiego. A w 
niu  konstytucyi niemieckiej , 
dowsjcy szedł tak daleko, że odmówił 
polskim posłom prawa przemawiania 
imieniem polskiej narodowości w za­
borze pruskim , twierdząc, że konstytu- 
eya niemiecka nie zna reprezentantów 

■ polskich, lecz każdy poseł w parlam en­
cie niem ieckim  jest, według brzmienia 
konstytucyi, reprezentantem  narodu nie­
mieckiego.

Potrzeba wielkiej sofistyki, aby do 
takich wniosków logicznie dojść. Ale 
pruski sekretarz stanu je s t typem  sy- 
kofanta i rabulisty. Niech sobie zdrów 
gada. A reprezentanci polskiego na­
rodu w zaborze pruskim  mogą z po­
gardą na te wywody odpowiedzieć: 
cłuarda a passa. w.

G ł o s  w o l n y .
R u b ry k a  k m o iw a r ia  d la  w szy­

s tk ic h , pow ażn ie  chcących się 
w yp o w ie d z ie ć  o sp raw ach, ogói 
wasz ohe-hodzacych. je s t  w o lna  
a reną  d la  g łoszen iu  i >ciera- 
n ia  >tę różnych  p og lądów  i o 
p i l l i i .

Z nad Chomoru.
Ogół zmęczył s i |  i wyczerpał i zda­

wało się, że, pogrążony w cichym  bólu, 
poważnie myśleć zacznie o odwecie, 
gdy tymczasem głos zjadliwej ironii 
rozdzwania świeżo poniesioną porażkę 
wokoło. „Polacy zawsze górą!... oszu­
kali samych siebie... Samych siebie!.. 
Taki brzmi hejnał w numerze 33-cim 
„Dziennika Kijowskiego". Czy odezwy 
podobne m ają na celu podniesienie du­
cha?.. czy dodać one mają otuchy te 
mu zmęczonemu ogółowi i zachęcić do 
dalszej żmudnej pracy?...

Czy takim  powinien być ton pobudki, 
wzywającej do pracy przy ciężkim ki 
lofie?... Mnie się widzi, że nie!... Sunt 
lacrimae... och tak , są łzy... łzy gorzkie!., 
czemu je wyciskasz, Czarny Jegomościu?

M ały  fejleton.
Jestem  dziś w „Głosie wolnym" pu­

blicznie oskarżony o to, iż zam iast ko 
jąoej lutni uderzam w chrypliwy dzwon 
zjadliwej ironii i gwałcę żałobę po­
wszechną niepotrzebnym i nie licują 

-tołtautkiem chwili zgrzytem.
Cokolwiek za silnie.
Przy powszechnym  polskim sm utku 

człowiek, który ma na ustach ironię 
i sarkazm , to chyba nie ja

Ale należy przedewszystkiem dowieść
— istnienie sm utku
— i tego sm utku powszechność...
Zanim to nastąpi, poszczególne pun

kty wytoczonego przeciwko mnie oskar­
żenia pozostaną w zaUresie tego frazę 
su, który  usypiał nas w ciągu la tcz te r 
dziestu i doprowadził drogą samooszu- 
kaństw a do tegorocznej Cuszymy.

Widzi Szanowny Pan, na punkcie 
wiary w duszę polską ja  jestem  niepo 
prawnym optymistą...

J a  wierzę w nią ślepo.
Ja  wierzę, że siła jej tuk jes t olbrzy 

nria, iż przy pomocy twórczych i mo­
cnych pierwiastków polskości, ogfl 
nasz samego siebie zwycięży...

Ale ja nie wierzę w już dokonane 
zwycięstwo.

Ja  twierdzę, że to zwycięstwo należy 
wywalczyć j zdobyć.

A broń?...
Każda broń bywa dobra, byle szczera 

uczciwa i—skuteczna.
Dusza naszego uśpienia jes t zagadką 

to też ton pobudki m usi być różnolity 
i silny.

Nie mamy prawa żadnej 
miedbać.

Nie mamy prawa żadnego środka 
poniechać.

I nie mamy prawa zwlekać.
Niechaj buazi—kto może i jak  może 

byle ze szczerem poczuciem prawdy 
i głęboką świadomością celu.

Groźny ton skargowskiej powagi 
i krwawy sarkazm stańczj kowskicn 
dzwonków w jednakiej zasłudze stoją 
przed obliczem historyi...

A tych, którzy tylko łagodzili i uspa­
kajali, tych z ciszy zapomnianych mo­
gił rozbudził krw aw y jęk Maciejowic 
i ostatnie westchnienie konającej Pragi.

Niewolno iest narodu—nie budzić...
Niewułno gwoli ambicyi łudzić siebie 

i innych, i oczy mieć zamknięte, i no- 
cturnem  sm utku zagłuszać fałsze ży­
cia, i bałamucić opinię frazesem.

Pam iętajm y, że na bałamutnych go ­
ścińcach po Laojanie idzie Mukdęn, 
a Mukdonie—Cuszyuia.

Nie, Szanowny Panie.
im  j 1" 1 *nvo£i zamykać nie należy, 

bńi a 011 Ju c h o , czasem, szarpnięty 
szvnT’ wJ ni<'hnie krzykiem głośniej- 
Bo a il czas,‘ni w zgrzycie zaryhota... 

i dzwony trwogi śmiać się potrafią. 
- to trudno.

d r o g i za

ki*pc^° f 9 * W  niuszą przebiegać pola 
we i m uszą—budzić.

Czarny Jegomość.

K R O N I K A .

=57vm  że w  dniu dzisiej-
oDerv w a r w # !  k o n c er t priinadonny 
i Drof P,, , / » < ’ ^  % ry i  Boguckiej 
c 7 pść ' H n rW i 6^ 0 ’ z k tó reg o  trzecia

ąSlds d% s r aona )est -
Będzie to jeden z naibardzipi intprp. 

sujących koncertów bieżącego s« o n S

Bogucka oprócz aryi z „Traw iaty" i 
walca z „Romeo i Julii.", odśpiewa cały 
szereg cudownych a nieznanych w h‘i- 
^owie pieśni  ̂ Paderewskiego, Niewia- 
tom skiego, Karłowicza i Kossobudzkic- 

o. Profesor Pulikowski wykona mię- 
zy innemi koncert na skrzypce 

szwedzkiego kompozytora Tor Aulina.
Walne zgromadzenie Towarzystwa  

wzajemnej pomocy rolników i leśników.
W dniu 19 b. m., w sali m arszałka 
szlachty gub. kijowskiej, odbyło się do­
roczne zgromadzenie Tow. wzaj. pom. 
agronomów i leśników, Towarzystwo 
m a na celu wzajemną pomoc m ateryal- 
ną i m oralną, a członkami mogą być 
rolnicy i leśnicy, mający co najmniej 
cenzus średniego wykształcenia.

Z odczytanego sprawozdania dowie­
dzieliśmy się, że kapitały Towarzystwa 
wynoszą rb. 5,286 kop. Dl, że rozchody 
lieżące zam ykają się w sumie 004 rb.
90 kop., pożyczek wydano na sumę 
680 rb., zapomóg na kształcenie dzieci 
członków wydano w sumie 144 rb.

Z powodu, że znaczna ilość członków 
zapragnęła być na odczycie p. Luto­
sławskiego w „Ogniwie",*odłożono wy­
głoszenie referatów pana Żuławskiego,
,u mechanicznej Oprawie buraków":

p. Leszczyńskiego „Gospodarstwo 
.rzechpolowe w wiekach średm ch"; na 
następne zebranie, które się odbędzie 
we środę, dnia 21 b. m., w tejże sali 
ks. Rp.pnina, o godzinie 1-e.j w południe.

- Miłośnicy. Zarząd Tow. Miłośni­
ków sztuki i-trzymał od grona młodzie­
ży rzemieślniczej polskiej m iasta Ki­
jowa propozycyę utworzenia przy To­
warzystwie trupy amatorskiej, złożonej 
z młodzieży rzemieślniczej. Niewątpli­
wie zarząd oceni całą doniosłość wspo­
mnianej propozycyi i zajmie się gorli­
wie wprowadzeniem w życie wspomnia­
nego projektu.

—  Kijowskie Towarzystwo rolnicze. 
Dziś, d. 20 lutego, odbędzie się o-

gólne posiedzenie kijowskiego Towa­
rzystwa rolniczego. Porządek dzienny 
będzie nasteppjący: l) Podanie kandy­
datów na m iejsca ustępujących człon­
ków rady: pp. W. Wolińskiego, M. Drze­
wieckiego, W. Nicchajcwskiego, prof. 
K. Szyndlera i zmarłego prof. Konowa- 
łowu, a także na członków komisyi re­
wizyjnej, oraz na członków rzeczywi­
stych Towarzystwa; 2) Odczytanie ro­
cznych sprawozdań Towarzystwa i je­
go Istytucyi; 8) Omówienie budżetu na 
rok 1907; 4) Referat zarządzającego 
siecią pól doświadczalnych w prywa­
tnych gospodarstwach Rąsyi południo­
wej S. Prankfurta: „Rola i znaczenie 
azotu w gospodarstwie cukrowniczem" 
i 5) Referat zarządzającego stacyą en ­
tomologiczną przy poł.-rosyjskiem To­
warzystwie popierania rolnictwa i prze­
mysłu wiejskiego, W. Pospiełowa: „O 
szkodnikach w ozimych zasiewach w 
gub. kijowskiej i o środkach walki z 
nimi".

—  W sprawie pighnek o ustąpieniu 
generał-gnbernatora Suchomlinowa. W ie­
ści, rozpowszechniane przez niektóre 
dzienniki, o ustąpieniu generał-guber- 
natora Suchomlinowa ze swego stano­
wiska i o mianowaniu głównodowodzą­
cym wojskami kijowsk. (.kręgu wojen­
nego geuerał-lejtenanta Schm idta, a ge- 
neral-guberuatorem  Trepowa, b. guber­
natora kijowskiego, są niezgodne z pra­
wdą. Jak  słyszeliśmy, generaf-guber- 
nator je s t obecnie chory i po otwar- 
ciu Izby m a zam iar wziąć urlop dwu- 
miesiesięczny i wyjechać zagranicę, le­
czyć się. Zastępować go bęizie czaso­
wo w spraw ach wojskowych pomocnik 
kom endanta wojsk gen. Schm idt Pra- 
■w a adm inistracyi cywilnej przejdą cał­
kowicie do gubernatorów kraju Połu- 
d niowo-Zachodniego.

— Wykrycie tajnej drukarni. Wczo­
raj zrana w domu nr 26 przy ulicy 
N. Jurkow skiej polieya 'w ykryła d ru ­
karnię kom itetu kijowskiego soc.-dera. 
partyi robotniczej. D rukarnia ta  znaj­
dowała się w mieszkaniu małżonków 
Lewenson i została przewiezioną do te­
go mieszkania dwa tygodnie tem u. P. 
Lewenson mieszkali na Padole nieza- 
pieldowani. W chwili zjawienia się 
policyi wszyscy w mieszkaniu spali. 
Podczas dokonanej rewizyi znaleziono 
ręczną m aszynę drukarską, złożone 
szpalty wykazów kom itetu, kitka od­
bitek tychże wykazów, do 20 pudów 
czcionek, 750 starych proklam acyi „do 
robotników", oraz pieczęć kijowskiego 
kom itetu soc.-dem. W szystkie przybo 
ry drukarskie odwieziono do zarządu 
żandarmeryi, małżonków zaś Lewenson 
aresztowano.

— Areszt y-ciu rewirowych. Zarżą 
dzający gub. kijowską, N. N. Uzichaczew, 
wydał rozporządządzenie policmajstrowi 
ukarania 9-clu rewirowych: (Wasilcowa, 
Panam arczuka, Szinkareukę, Czerue- 
ckawo, Łapczinckawo, Ozerniawskawo, 
Zielnikowa i Radczenkę) za niewypeł­
nienie rozporządzeń zwierzchności, je  
dnodniowym aresztem  i dyżurem poza 
torządkiem kolejnym.

Wyjazd hr. Ignatiewa. W yjechał do 
Petersburga prezes zarządu guoernial- 
nego do spraw gospodarczych, hr. 
Ignatiew.

—  Okólnik o sprawacłi rozwodowych.
Gubernator kijowski wydał rozkaz na­
czelnikom policyi prowadzenia i do 
chodzenia w spM wach rozwodowych, a 
nie wymawiania się od tego, jak to by­
ło zauważone przez konsysiorz.

— Notatka bibliograficzna. Ostatnie 
tomy wydawnictwa „Biblioteki Dzie 
Wyborowych" zawierają utwory nastę­
pujące: „Opowiadanie Pauliny \VK
końskiej pod tytułem : „Moje wspo
m nienia o życiu tow arzyskitm  w War 
szawie"; powieść w dwóch tomach 
Faustyny Morzyckiej, pod tytułem: „Z 
dnia wczorąjszego".

-  BEZLITOSNA NIESPODZIANKA. Dnia 
11 b. ni., o g. wpół do O-ej wieczorem, panna M 
W. wyszła od raecenasostwa J. z pod Nr 22 
przy placu Sofijowskim i zaledwie zrobiła parę 
kroków pod muiein klasztoru sofijowskiego, jak 
chwilowo rozszalała burza, zerwawszy z ogro 
dzenia klasztornego kilkulążniowy ćlacli żela 
zny, przyprasowałą nim do ziemi pannę W 
Pomimo silnego udorzema w głowę, panna W 
na razie nie straciła przytomności i długo woła 
Ja bezskutecznie o pomoc, a odczuwszy ej)ą  roz 
pacz sytuacyi—zemdlała. Po odzyskaniu pi„y 
tomnosci zauważyła u nóg światio od latarni 
i z wielkim wysiłkiem wypełzła pod mur bez­
piecznych mnichów. Następnie mocno posskodo

waua zosta ła  z a w ie z io n a  i w n ie s io n a  do m ie s z ka ­
n ia  swego p rzy  u l.N c f lo ro w s ! ; i« j.

W id o c z n ie  ih c b  -.padając, za w a d z ił o be lkę  na 
z ie m i, co n rn io w a lo  ( ta n ii j  W. od --m io rte łne j 
ka ia s ię o ły . Ozy o ic łf i f io  scD jo w -e y  o b o w ią ze k  
z .-iopa ir/en in  d jc l ió *  k la sz to rn ych  »1;lacrają w rę ­
ce U pan ziioś. i Ito sk  ej'.-'

— K R A D Z IE Ż E . ’ Z in o  /.kan ia  A n to n ie g o  
( io n c z a re n k i w d. N r  51 p rzy  u l. J u rk o w s k ie j 
dokonano  k ra d z ie ż y  rzeczy na sumę 100 r l

W  ira m w a ju  r.a u l. -> ie ksa n d ro w sk ie j ja ­
dącem u C irzego rzow i T w ie k iw m u  st radz iono  p o r­
tm o n e tkę  z p ie n ię d z m i. Z ło d z ie ja  a resztow ano 
na m ie jscu  przestęns/w a.

- T A K Ż i-  S P W +11 . O itegda j do m i -zk a jiia  
p -n i A u n y  IZ u le w e j, w d. N r  20 p rzy u l. W ie  
d e ń s k ie j, p rzysz ła  k o b ie ta  n iew iadom ego  n a z w i­
ska  z m ułem  'd z ie ck ie m  i p o p ro s iła  Z a le w a , aby 
c h w ilę  p o p iln o w a ła  dz iecka . Z . s ię  zgodz iła , 
k o b ie ta  zaś w S fftla  i n ie  w ró c iła  w ięce j.

Teatr i muzyięa.
—</j.—

Drugi koncert Hofmana.
Rodanie greckie mówi, że Orfeusz 

poruszał drzewa i skały, a Amfion, 
śpiewak, czarem swego głosu ożywiał 
kamienic; w dzisiejszycn czasach ina 
czej jes t trochę, m uzyk nie kamienic 
potrzebuje poruszyć, lecz rozbawiony, 
hałaśliwy i szemrzący tłum  dźwiękiem 
swej muzyki uspokoić. Wczoraj m ie­
liśmy tego dowód, bo u to znowu na 
drugim  koncercie pana Józefa Hofma­
na tłum y przepełniły salę, a on je  tak 
umiał swą śliczną g rą  ukołysać, że ta 
różnobarwna i niespokojna fala ludzka 
zamieniła się w posąg zadumy. Kon­
cert drugi ogólnie uczynił jeszcze 
milsze i głensze wrażenie od pierw­
szego.

Może artysta był w większem uspo­
sobieniu, a może bogatszy i więcej u- 
rozmaicor.y program  tego drugiego 
koncertu, techniczni- i ekspresyjnie 
dostarczył mu więcej poła do popisu, 
dość, że oklaski były dawane wii 
fnoco. Co do oklasków, to sądzę, że 
publiczność powinnaby się w tein 
trzymać pewnej miary i nic przerywać 
artyście nastroju w sztuce, złożonej z 
kilku części, jak to wczoraj było z. so­
natą Chopina.

Olśniewająca technika daje artyście 
wszystkie środki do wyrażania uczuć i 
nastrojów. Jednym  z nich jest dzi­
wnie lekkie i powiewne staccato. W 
paru rzeczach Mendelsona imało się 
złudzenie, że się słucha nie fortepianu,J 
ale jakiejś arfy eolskiej, poruszanej po­
wiewem wiatru.

Najrozmaitsze przytem sposoby ude­
rzania klawiszów wywołują coraz to 
inne brzuiteiiic z instrum entu i forte­
pian poczyna pod palcami artysty prze­
ciągle śpiewać, jak organy i skrzypce, 
czarować jak głos ludzki, lub kaskada 
lekkich urywanych tonów, przypominać 
jakiś wiosenny, pełen świeżości i uioicu 
cłiór ptaków. A nad tern wszystkiem 
unosi się, ja k  mgła lekka, ta nuta, co 
teraz tak często dźwięczy w muzyce 
artysty, zwłaszcza w mniejszych rze­
czach Chopina, a o której poeta powiada: 

«Po łąk zielonym łanio 
Przejrzyste, zwiewne idzie 
Błękitne tadumanie^,

Doskonalszego oddania sonety Cho­
pina, zwłaszcza w pierwszej i ostatniej 
części, trudno sobie wyobrazić. Na 
koncercie też niedzielnym usłyszeliśmy 
legendę Liszta, rzadko bardzo gryw aną 
z powodu trudności technicznych, jakie 
przedstawia nawet dla artystów; g ry ­
wał ją  często i świetnie Zarębski. Le­
gendą ta, nosząca tytuł: „Św. Franci­
szek na falach m orskich", je s t  utworem 
oryginalnym / choćby z tego względu, 
że Liszt zastosował w niej muzykę pro­
gram ową do fortepianu. C z y n n ik  m a­
larski i opisowość, przeważająca nad 
iryką, nie zawsze są szczęśliwym po­

mysłem w muzyce, gdzie nieraz się 
wymaga Mehr Ausdruclc ais Maltrei, 
ale mimo to, utwór ten ze swymi wspa- 
niałymi akordam i, idącymi na tle całej 
taskady gam, naśladujących porusze­
nie morza, daje efekt silny, zwłaszcza, 
;dy  go się tak wyitonywuje, jak by 
wykonanym.

Ostatecznie, gdyby po tym  drugim  
toncercłe był jeszcze zagrany piąty 
szósty, to sądzę, że popularny artysta 
miałby znowu tak samo pełną salę 
mbliczność, uwijającą się urokiem tej 
dasycztiej gry. J. K.

T e a tr Kramskiego.
Operetka polska p. J . Myszkowskiego.

Właściwie mówiąc, operetka p. t.: 
Nasze Panie" vel „Jak się śmieją 

płaczą w W arszawie", nie jest operetką, 
a m elodram atem .

Dlaczego jednak  pan Myszkowski te 
ckliwe melodramidło, nadające się je ­
dynie dla teatru  ludowego, wystawił 
nie iako popularne, a przy cenach zwy­
kłych — to pozostanie jego tajemnicą.

W ykonanie było naogóf dobra, pani 
Złoczewska swą płaczliwą rolę A nnj, 
odegrała poprawnie, toż samo da się 
powiedzieć i o innych wykonawcach, 
ak o p. MyszkowsKim i p. Arciszewskiej, 

pp. Lenartowicz, Górska, oraz pp Do- 
mosłowski, Bratkowski i inni, choć nieco, 
zwyczajem artystów  operetkowych, szar­
żowali, ale ta szarża w melodramacie 
nie raziła nikogo...

Całość szła składnie, tylko... że sztu­
ka jest grubo nudna. T . M. S.

ł.i) fa m ó w  8. O d p. R u d n ic k ie g o  (a u tó w  2. Z
m agazynu S ąner.a  H u iiuw  S. 7. m r o z y  u u l i łz i-  
kow .-kW #> k ir itó w  1Ś  Z  m agazynu K y irp a w n  
fan tów  o. Od p. O rlink i 59 egzem pi. j -śui ża­
łobnym i N its i-ticg u . Od p. M a ry i D o L r. iM o is k ie j 
ła m ó w  Z m agazynu O s tro w sk ie g o  (d ro b ia ­
zgów i fa n tów  ló .  Od W A  E d "  a rd a  M a z a ra k ie a o  
(a - le i. rz y s te i k rw i a ń g ie lrk . k la c z )  lam  1. Od 
J \Y . Kr. J ó /i- fiiw c -j !v i<n:k i(> j I > i r li. Od p. M i­
k o ła ja  iU ikukki.;-!--''. |o  rla  h o  dn ia  l t i  Iiim-oo 
w p ły n ę ło  110 rb . i fm tó w  :!K>. Cu razem  z 
up rzedn io  o| a row anem i s :r.:r»w i 421 i i ” , fa n ­
tó w  l.J f '1 . pocztó-ac-k J.|jpu  i l i i lo tó w  do ioa- 
ir u  10.

Prezes kon liir- k ie rm aszow ogo  

Dr Maryan Pi»ńk»w»k>.

Ostatnie wiadomości.
Z powodu strajku szkolnego. Izba 

karna sądu gnieźnieńskiego skazała ks. 
Piotrowicza za podburzanie do strajku 
szkolnego na fi tygodni więzienia, a re ­
daktora „L echtr, Szymańskiego, za obra­
zę nauczycieli z okazy i strajku szkol­
nego, również na fi t/godr.i więzienia.

Z Angjii. Z Londynu telegrafują, że 
izba gm in uchwaliła rezolucyę. według 
której stan efektowny armii wynosi 
lfiO.oOG. Etat m arynarki na rok t 907 
przewiduje znizenie stanu o 1,000 żoł­
nierzy i zniżenie wydatków o 1,427,000 
funtów szterl. Projektują budowę dwóch, 
a gdyby mocarstwa nie doszły do po­
rozumienia, trzech wielkich okrętów, 
1 pospiesznego krążownika, ó kontrtor- 
pedowców, 12 torpedowców i 12 łodzi 
podwodnych.

Meruoryal pierwszego lorda udmiia- 
licyi porusza sprawę ukończenia budo­
wy wielkiego okrętu „Dreandinouth", 
tak, aby go można było za 14 miesięcy 
spuścić tri wodę. Memoryał zwraca 
uwagę, że przy budowie dalszych okrę­
tów pośpiech taki nie będzie potrzebny.

Pienvszy lord admiralicyi, Twede- 
mouth, w przemowie swej oświadcza, 
że rząd obecny trzymać się będzie po­
lityki swych poprzedników, uważa bo­
wiem, że jest ona najlepszą dla kraju.

Walka kościelna we Francyi. Z Pa­
ryża donoszą, że z 5,500 księży i sem i­
narzystów, których rząd, z powodu za­
targu z W atykanem, powołał do służby 
wojskowej, prawie wszyscy wnieśli re- 
kurs przeciw tem u zarządzeniu.

Następstwo tronu brunszwickiego. Nie- 
p.iiecka rada związkowa uchwaliła, /e 
rodzina księcia Kumberlandzkiego nie 
może mieć prawa do tronu brunszwi- 
ckit-go naw et wtedy, gdyby ten członek 
z rodziny księcia, któryby miał wstąpić 
na tron biunszwicki, zrzekł się praw 
do Hanoweru, sprzeciwia się to bowiem 
konstytucyi i traktatom .

Z francuskiej izby deputowanych.
W odpowiedz' na iuterpelacyę kilka po­
słów francuskiej izby deputowanycn 
w sprawie bezpieczeństwa publicznego, 
z powodu band zbójeckich, grasujących 
w północnej Francyi, prezydent m ini­
strów Clemenceau oświadczył, że wy­
dał szereg zarządzeń w celu reorgani­
zacji policyi dla większego bezpieczeń­
stwa.

Teleg ram y.

O FIARY.
Na Kiermasz na rzecz Rz.-Kat 
Tow. Dobroczynności w Kijowie 
mający się odbyć d. 23, 2 4  i 25 lutego 

roku bieżącego-

kolo

Od dnia 11 lutego do dnia 16 lutego włą­
cznie wpłynęło: Od p. Jałiimowicza fanlów ,o. 
Od p. Jakuszewskiej fantów 4. 7. magazyuu 
Bella wigoniu i wełny arszynów 45. 7. magazy­
nu Ludmera barchanu arszynów 43. /  magazy­
nu p. Ferster kwiatów sztucznych wazon. 2 i 
gałązek 15. Od pani Lesiszowej (skrzynkr sre­
brna) fant F. Od p. Brzezińskiej faruóe 6. Od 
p. Rakowskiej fantów 2. Od pp. Broklów fan­
lów 11. Od pp. Gawińskich fanlów 11. Od 
p. Bądarzewski.j fantów 4. 7. magazynu Kul- 
źenki fantów 3. Z  magazynu Szoepego fantów 
12. Z  magazenu cOlszowiez i Kern* lanlów 79 
Z  magazynu ftujunstrowa fantów 13. X maga- 
zynu Indrzyczka (organek pokojowy) tant 1. Z 
magazvuu Czeruuchy fantów 25. Od p. Jana 
Dąbrowskiego fan' 1. Od p. Hoeue fan ów 8 
Otrzymano od p. Sasaiej fantów 18. Od p. Sa­
ryusza Zalewskiego (2 wazony Fraget, drobnych

(Od korespondentów własnych).

Petersburg, 19 lutego. — Dziś przy- 
eehalo 24-ch posłów z Królestwa i z 

W ilna — Węsławski; pozostali spodzie­
wani są dopiero ju tro . Dz'ś przy- 
mszczalnie odbędzie sie narada po­

słów z Kola poiskiegu z posłami Litwy 
Rusi. Prezydentem  Izby będzie, we­

dług wszelkiego prawdopodobieństwa, 
Gołowin; Polacy do prezydyuin nie 
wejdą.

Petersburg, 19-go lutego. — W
dniu dzisiejszym odbyła się narada 
posłów Polaków z Królestwa, Litwy I 
Rusi. Na naradzie byli obecni, z pra­
wem głosu doradczego, członkowie ka- 
dy Państw a Polacy. Na naradzie po­
wzięto nader ważną uchwałę, że wszy­
scy Polacy w Izbie powinni na ze 
wnątrz wysiąpić solidarnie.

Petersburg, 19-go lutego. — Na ju ­
trzejsze posiedzenie Izby m iuistpr lvo- 
koweew wniesie budżet państwowy na 
rok 1907-my wraz ze wszystkiemi uzu­
pełnieniam i. Posłowie Polacy będą na 
nabożeństwie w kościele św. Katarzy­
ny. We czwartek j>osłowie nasi będą 
przyjmowani przez petersburską 
nię polską.

(Od Agencyi Petersburskiej)
Petersburg, 17 lutego. — Posłowie są 

zaproszeni na wtorek, dn. 20 lutego, 
g. 12 w południe na otwarcie Dumy.

Petersburg 18 lutego. — Dzisiejsze 
nadzwyczajne zebranie szlachty gub. 
petersourskiej uzneło za pożądane u- 
tworzenie ogóino-szlacheckiej organiza- 
cyi; należeć doń będą mogli delegaci, 
wybrani przez zebrania szlachty. Gu 
bernialni m arszałków '* szlachty są 
członkami organizacji i rady.

P e te rS D u rg , 18 lutego.—Na wczorąj
szem wspdinem posiedzeniu frakcy:
parlam entarnej i centralnego kom itetu 
koust. - demokratów, wybrane zostały
dwie komisye: pierwsza ma na celu ze 
branie roateryałów o przebiegli wybo 
rów na m iejscach dla przedstawienia 
ich Izbic Państwowej, druga zajmie się 
rozpatrzeniem  projektu prawa o niety 
kalności osobistej, opracowanego przez 
pierwszą izbę i ogłoszonego przez rząd 
Projekt ten, jako najbardziej sporny
postawiony zostanie na najpierwszem 
miejscu.

Wczoraj centrum  rady państwa o 
tworzyło swe posiedzenia. Pierwsze 
nich poświęcone zostało sprawie iuicy* 
tywv prawodawczej rady państwa.

hfe posiedzeniu centralnego kom itetu 
„Związku 17 października", pod prze 
wodnictwein profesora Kapustina, po 
stanowiono dążyć do połączenia wszy 
stkieh posłów um iarkowanych w celu 
podkreślenia w Izbie odrazit swego 
istnienia i prowadzenia 
nie swych praw.

Dźwińsk, 18 lutego. — Dzieci zorgani­
zowały wiec w synagodze i raniły no­
żem stróża, który próbował ich rozpę­
dzić.

Petersburg, 18-go lutego. — O go­
dzinie 7-oj zrana oddział policyi, skła­
dający się /. 1,500 ludzi otoczył Insty­
tut Politechniczny i przystąpił do re­
wizyi w internatach studenckich. Gdy 
odbywała się rewizya w m ieszkaniach 
mieszczących się na 3-cim piętrze wy- 
lzucono z okien 4-go piętra kilka nfe- 
nabitych bomb: okazało się. że zostały 
one wyrzucone z okna pokoju przez 
nikugo nie zajętego, w którym  jedna­
kże znaleziono nieznanego mężczyznę. 
Zezna1 on, że jest robotnikiem  i nazy­
wa się Nikołajów. W tymże samym  
pokoju znaleziono dwie bomby i jeden 
granat. Onrócz tego znaleziono na 
strychu w k o s z u  przykryte przęśli o  
radłem dziesięć bomb i dziesięi sztuk 
broni; w szafie bibliotecznej dwa fun­
ty dynam itu i piroksyliny i kilka 
szabli: w pokoju jednego z nieobe­
cnych w tym czasie studentów znale­
ziono bombę. Rewizya ciągnęła się 
około dwóch gDdzin. Aresztowany zo­
stał Nikołajew" i 14 osób postronnych: 
w tej liczbie kilka kobiet. Wszyscy 
są to znajomi studentów, którzy /.ano­
dowali w internacie z powodu spóźnio­
nej pory.

Petersburg, 17-go lutego. — W 
„Zbiorze praw" zostały ogłoszone Naj 
wjższe rozkazy o zatw ierdzeniu prze 
pisów, mających na celu ochronę nie­
zbędnego porządku, w gm achu Dumy. 
W edług tych przepisów na posiedzenia 
nie mogą być dopuszczane osoby po­
stronne.

Ogólny nadzór nad bezpieczeństwem 
wewnętrznem  i zownętrznem w gma 
chu zajmowanym przez Radę Państw a, 
jako też nad* utrzym aniem  porządku, 
powierzony zostaje sekretarzowi pań­
stwowemu. Nadzór nad porządkiem i 
bezpieczeństwem w gm achu Dumy na­
leży do zarządzającego ochroną pałacu. 
Do jego rozporządzenia oddane zostają: 
połicya i oddziały wojska, ochraniające 
gm ach. \ a  żądanie prezesa Dumy, 
aby polieya, lub wojsko stanęło w o- 
bronie porządku w gm achu Dumy, za­
rządzający ochroną przedsięweźmie od­
powiednie środki.

Petersburg, 18 lutego.—M inister spra 
wiedliwości polecił sekretarzow i pań­
stwowemu wniesienie do 'zby Państw o­
wej projektów uchwał: o prawie autor- 
skiem, o zmienieniu sądownictwa o- 
ehronnego, o kom unikowaniu się sądu 
z pociągniętymi do odpowiedzialności 
przy pomocy poczty, o skasowaniu a- 
resżtu za długi w okręgu warszawskim,
0 wywindykowywaniu wynagrodzenia 
za straty , spowodowane rozporządze­
niem osob urzędowych, o spraw ach po­
za ślubnych (?) gub. nadwiślańskich
1 nadbałtyckich, o warunkowym, sądze­
niu, o warunkowym terminowym oswo- 
badzaniu, o obronie i prze iwstępnem 
śledztwie i wreszcie o stłum ieniu han­
dlu kobietami i rozpusty.

Łódź 18 lutego.—yędzia pokoju szó­
stego cyrkułu rozpatrzył kilka proce 
sów' robotników' zamkniętej fabryki 
Scheiblera o wypłacenie im  wynagro' 
dzenia za dwa tygodnie, Ponieważ 
zamknięcie fabryki było warunkowe 

zalezne od zamKiiięcia fabryki Po­
znańskiego. żądfciu  robotników zusta- 
’y zaspokojono. W tych dniach rozpa- 
rzonycii będzie jeszcze 200 procesów', 

robotnicy fabryk Scheiblera, 
Steinertu i Binerm ana t. j. tych, które 
ogłosiły lokaut, wwtoczyli dotychczas 
do 1,600 procesów.

Petersburg, 19 lutego.

walki w obro

Zmarł w
{ronsztadzie, w forcie Aleksandra I, 
ekarz Scnreibei zaraziwszy się przy 

Kultywowaniu zarazków dżumy. Ciało 
zmarłego będzie spalone, a nopnK prze­
chowywać się bęuzie w urnie w forcie. 
Schreiber poświęcał się badaniom za­
razków dżumy i przepędził W' tym  celu 
>ół roku w jurm ch m ongolskich po u- 
conczeniu wojny japońskiej P rasa  po­
święca cały szereg artykułów zm arłe­
mu i propomye uwiecznić jego pamięć 
irzcz utworzenie stypendyum .

Ekaterynosław, 19 lu tego .—Utrzyma­
no wiadomość o ułaskawieniu Najwyż- 
szern ośmiu przestępców, skazanych na 
śm ierć za zbrojne powstanie na stacyi 
Aleksandrowsku. W yrok śm ierci za­
mieniony został dożywotnieini cręż.Hfe- 
mi robotami.

Sewastopol, 18  lutego. — Wczoraj, o 
godz. 5-ei po poi., siedm iu uzhrojonycn 
•audytów napadło na kasyera s ta c ji 
nwaiowe], idącego po peronie w to ­
warzystwie żandarm a i stróża. Zło 
czyńcy zabili żandarm a, ranili stróża 
zagrabiwszy 4,000 rb., uciekli. Jedne­
go, podejrzanego q udział w  napauzie 
zaaresztowano Zabił on .żandarm ar 
stróża, w cyrkule ranił stójkowego 
w końcu, uciekłszy przez okno, sam 
się zastrzelił. Znaleziono przy oim nie 

egalne druni i dokum enty, stwieruza- 
ące przynależność jego do partyi re 

wolucyjnej.
MińsK, i9-go lutego. — Z powodu 

skarg  wyborców na bezprawną dzia­
łalność jdnunistracyi, gubernator po­
mieszcza w „Gołosie prow incji" nastę 
pujące wyjaśnienie:

Do zorganizowania ponowrych wy­
borów potrzeba była l 7 dni wytężonej 
pracy, tymczasem od kasacyi wybo­
rów przez kom isyę powiatową do 
powtórnych pozostało tylko 5 dni cza­
su. Z nowoau tego, że rezolucya gu- 
bernialnej komisyi, uznająca wybory 
za ważne, uchwalona została tylko 
większością jednego głosu marsz*ałka 
szlachty, który poprzednio w kom isyi 
powiatowej głosował za kasacyą wybo^ 
rów, postanowiono zwrócić się o roz 
strzygnięcie kwestyi do Petersburga. 
Senat uznał wybory za nieważne. 
Skarżący nie rozróżniają tutaj komisyi 
guhernialnej i powiatowej od adm ini­
s tra c ji  i całą winę składają aa tę 
ostatnią. Tymczasem adm inistracya 
nie m a żadnego wpiywu na komisyę 
Polieya postawiona była kolo domu 
archijereja, gdzie znąjdowali się w ybór 
cy rosyjscy na ich własną prośbę 
uehronienia ich od wszelkich gwałtów 
W yborcy Skandrakow i Mielników 
którzy tam  wtargnęli, zostali usunięci

nie przez policyę, a przez samych wy­
borców".

Krasnojarsk, 19 lutego.—u 20 wiorst 
od m iasta na g run tach  włościańskich 
odkryto bogate pokłady węgla kam ien­
nego.

Petersburg, 19 lutego.—D. 18 lutego 
zawiązał się tutaj związek przedstawi­
cieli prasy prawej stołecznej i prowin- 
cyonalnej. W szystkich przedstawicieli 
zebrało się 12. Na przewodniczącego 
wybrano księcia M. Ł. Szach owskiego. 
Zorganizowano biuro 

Briańsk, 18 lutego. — Uwięziony zo­
stał Iwanikow, w walizce którego zna­
leziono 32 bomby.

Petersburg. 18 lutego. — W ybrany 
na posła do Dumy państwowej od mia, 
sta Charkowa, Mikołaj Poznański, czło­
nek rady adwokackiej. R osjanin, bez­
partyjny, lewy.

W ybrano dotychczas 493 posłów; w 
tej liczbie: lewych 3.11; z nich 24 bez­
partyjnych. lewych, inne cyfry pozo­
stają bez zmiany.

Sosnowiec, 18 lutego. — Uwięziono 
wczorai w Rędzinie dwie niewiadome 
osoby, które miały zamiar zabić pomo­
cnika naczelnika s tac ji, stosownie do 
wyroku, wydanego przez sąd partyjny. 
Znaleziono u nich rewolwery.

Elizawetgrad, 18 lutego. — W osadzie 
Aleksandrówce uwięziono 3 osoby, przy­
byłe pociągiem: przy rewizyi znaleziono 
u nich rewolwery, proklam acje i maski.

Rewel, 18 lutego. — Odbył się tutaj 
zs zezwoleniem gubernatora pierwszy 
wiec służby domowej płci obojga, t  - 
częstniczyło w nim około 2.000 osób, 
przewodniczyła kobieta. Postawiony zo­
stał cały szereg żądań o S-nKo godzin­
ny dzień roboczy, podwyższenie p e n s ji
0 50” i odpoczynek świąteczny. Posta­
nowiono utworzyć Związek zawodowy. 
Została wybrana kom isja  dla wypraco­
wania. ustaw y, w' skład którfcj weszło 
11 kobiet i -2 mężczvzn.

Wiedeń, 18 lutego. —- Korespondent 
„Nette Freie Presse" rozmawiał z prof. 
Martensem, który powTócił właśnie /. 
Rzymu. Powiedział on, że odniósł w 
c.ągu swych podróży z rozmów' z ró­
żnymi wybitnymi działaczami wrażenie, 
żc oczekują oni z konferencji wFHaadzc 
pomyślnych rezultatów. M artens d k s  
puszcza, że konferencja zwróci głównie 
uwagę na kwestye wojen: następnie 
wskazał na w ażność spraw międzynaro­
dowej komisyi śledczej—żądającej aa  ro­
szczeń.a procedury sądu polubownego
1 ustauowienia stosunku państw neut-al- 
nych do stron prowadzących wojnę- Ge 
do artykułu .angielskiego prem ier m i­
nistra, Martens powiedział, że można 
tylko przyklasnąć Atiglii, dającej in ic ja ­
tywę rozbrojenia ale Rosya już w 1898 
roku podniosła tę kwrestyę.

Elsenach, 19 lutego.—Obradujący tu ­
taj kongres niemieckiego towarzystwa 
pokoju roześle zaproszenia na organi­
zowany przez nic w końcu sierpnia w 
Monachium międzynarodowy k"-»ngres 
pokojowy. Posiano Biilowowi telegram  
z podziękowaniem za popieranie kor.- 
Terencyi w Iłaudze.

hew Jersey, 19 lu tego.—W New Jt r 
$oy eksplodowało 1,000 funtów dyna­
mitu. 15 osób zabitych.

■.ondyn, 19 lutego — „Times" kom en­
tując artyku ł prem ier-m inistra, powia 
da, że nie chciał on dać powodu do 
niepokoju Francyi, ale że to stało się 
nieuniknionym  wynikiem. „My nie ży­
jemy w świecie ideałów, my żyjemy 
w świecie, gdzie jes t Biilow. Powin­
niśmy być albo młotem, albo kow a­
dłem ".

Paryż, 19 Jutego. — Do gazety „Ma- 
tin" telegrafują z Dunqnerquen. że po­
jawiła się tam czarna ospa. L ośmiu 
chorych 3 zmarło. Ostatni wypadek 
zasłabnięcia właścicielki piwiarni wy­
wołał zaniepokojenie, gdyż piwiarnia 
ta była głównie uczęszczana przez m a­
rynarzy.

A rtykuł angielskiego prem ier-m ini­
stra  został przyjęty przez prasę fran ­
cuską, zarówno radykalną jak  i um iar­
kowaną, bardzo sceptycznie. „A uvore“ 
i „Radical" udowadniają, żo propozycja 
Anglii nie może dać praktycznych 
rezultatów.

Wiedeń, 19 lutego. — M artens był na 
audyeneyi u cesarze 

Konsżantynofiol, 19 lutego.— Dnia i i  
lutego rozpoczęła się budowa m ekskiej 
kolei żelaznej w kierunku północnym 
od Medyny.

Sofia, 18 lutego. — Odbył się m ityng, 
zorganizowany przez opozpeyę. Uchwa­
lona zostaia rezoiucya, potępiające po­
litykę wewnętrzne i wzywąjąca naród 
do wyrażenia rotum  nieufności gabine­
towi.

Montpellier, 19-go lutego. — W ybra­
ny został ponownie do Izby Leroy- 
Beaulieu, wybór którego został po­
przednio skasowany.

Faryż, 17 lutego. — A gencja  Hava«a 
upoważniona je s t do zaprzeczenia wia­
domości, że am basada aust.ro-w ęgierska 
zażądała wydania skonfiskow anych do- 
cumentów n uncja tu ry , i że jedno  z mo­
carstw  przyłączyło się do protestu W a­
tykanu z powodu rewizvi u M ontagai- 
niego.

Berlin, 17 lutego. — F rak c je  woluo- 
m yślnych w sejmie pruskim, za przy­
kładem  g rup  lew icy liberalnej w parla­
mencie, zamierzają połączyć się dla 
wspólne; działalności. Dziś odbyło się 
pierwsze posiedzenie zjednoczonych 
frakcyi.

Przybyli do Kijowa.

llo i. tSauoy,.: iin. boko.Jtóski, Orlikcm;ki,
Biliński, Jełowicjp, Rokicki, Zapolski, Mazaraki.
S fu ro r y p ir A i . '

. Czetwertyijski. Skibnipwski. 
lir.

Czarnowski, Lipkowski.
Rusanowski, 

M ią z.yóski. lir. Bniński. Wi-

W e s e li.
E. ks. ~
Jaslrzembski, 
szni owaki.

Hot. tknuict/a.: B. Podhorski w. Horodok. 
T. Breter z Perciiowa. II. Pruszyński z fty™  
miorza.

Hot. tCmiUaeihat-*: A. Iżycki—-obyw. ziem.
z. yuK podolsk. Ipn. Sobański 
M. Kleiumichel z Cliaikowa.

Hot. iEriuMmfni: Rudiiii k 
grńJzkiopo.

PiMorsburga.
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Sprawy polskie.
Królestwo Pglskie.

Napad na pocztę. W ostatnim  nu­
m erze „Robotnika", organu um iarko­
wanej irakcyi P, P. S. czytamy:

„W  W arszawie wydarzy i się ohydny 
napad bandycki na biuro pocztowe przy 
ul. W spólnej. Szczegóły tego napadu 
wręcz przejmują zgrozą. Banda opry- 
szkćw, k tóra dokonała bezprzj kłaane- 
go m ordu m asowego na bezbronnych 
ludziach, wywiesiła sztandar czerwony 
i  pod tern godłem  rewolucyi dokonała 
krwawego dzieła. Trudno wyrazić obu­
rzenie, jak ie  ogarnęło m asy robotnicze 
na wtóAć o tym  akcie haniebnym ".

W  dalszym  ciągu w arszaw ski kom i­
te t robotniczy P P. S. zaznacza, iż z na­
padem  tym nie m a nic wspólnego.

Również i rew olucyjna frakcya P. P. S. 
ogłasza w krakow skim  „Naprzodzie", 
że w napadzie powyższym nie ucze­
stniczyła.

L i t w a .

„Związek narodu rosyjskiego" w Wilnie 
wszczął starania o mianowanie oddziel­
nego członka Rady pańsfwa, m ającego 
reprezentować Rosyan tutejszych. Ga­
zeta ,Siew.-Zap. Gołos" ogłosiła w 
brzmieniu dosłownem  odnośną prośbę 
„Związku". Motywuje on swe żądanie 
w ten  sposób: „Na Litw ie i Białejrusi 
mieszka 1,861,400 Litwinów, 2,365,500 
obcoplemieóców i 7,349,900 Rosyan (?). 
Mimo swej przew agi liczebnej, Rosyanie 
ci reprezentowani są w Dumie przez 
obcoplemieńcćw-; właścicieli ziemskich 
i mieszczan. Wobec tego, oświetlenie 
potrzeb k raju  będzie jednostronne 
i fałszywe. Ordynacya wvborcza po­
zbawia bowiem rosyjską (?) większość 
ludności prawa bronienia interesów 
swoich i państw a. Podpisani proszą 
zatem o obdarzenie rosyjskiej ludności 
naszych kresów oddzielnym, m ianowa­
nym  przedstawicielem  w Radzie Pań 
siw a". W  końcu zaznaczają petenci, 
że najwłaściwszym kandydatem  na re ­
prezentanta interesów  owej chłopskiej 
„rosyjskiej" większości mieszkańców 
jes t kam eijunk ier P. P. Szkott, obecnie 
urzędnik do szczególnych poruozeń przy 
generał-gubernatorze wileńskim.

Za kordonem.
Interpelacya. W sejmie galicyjskim  

wniesiono następującą interpelacyę:
Pow ażna upima kraju została w wy- 

sokim stopniu zaniepokojona zajściami, 
które się wydarzyły obecnie we Lwo­
wie, w toku śledztwa sąaowego prze­

ciw rusińskim  studentom  z powodu na 
padu na uniw ersytet Iwowsai Zajścia 
w areszcie śledczym  i faiszywe, stron­
nicze, a w wysokim  stopniu sądow ni­
ctw a uwłaczające wiadomości, podawa­
ne w publicystyce, zdolne są osłabić 
powagę i niezawisłość sądownictwa. 
Czytaliśm y o rozm aitych m asow ych ze­
braniach, pijatykach, wiecach i demon- 
stracyaoh, k tóre podobno odbywały się 
w areszcie śledczym, wrogie zaś k ra ­
jowi pisma zamiejscowe pudawały nadto 
wręcz fałszywe wiadomości, wywołujące 
n ieustanną presyę na sąd. Nie iest też 
może nieuzasadnione przypuszczenie, że 
władze centralne podjęły kroki, które 
można było pojmować, jako  niezgodne 
z zasadam i procedury karnej wpłt wa- 
nie na władze sądowe. Nie wchodzimy 
w to zupełnie, ozy i o ile trw anie are­
sztu śledczego, dłuższe lub krótsze, było 
uzasadnione, uważając to za sprawę 
czysto sądową, ale m usim y wyrazić 
przekonanie, że tylko objektywne wzglę­
dy rozstrzygnęły i m ogły rozstrzygnąć
0 tego rodząju kw estyi, k tó ra  od ja­
kichś strajków  głodowych, ani od stron ­
nicze! i kapryśnej opinii publicysty­
cznej zależeć nigdy nie powinna. Z ubo­
lewaniem wszakże m usim y stwierdzić, 
że stanow isko sądu wobec terorysty- 
cznej presyi w całej sprawie tego pro­
cesu jest i może jeszcze w przyszłości 
być bardzo trudne i przykre.

Zaznaczając, że zależy nam jedynie 
na wszechstronnem  wyświetleniu prą­
dy w sposób, usuw ający wszelkie po­
dejrzenia, m y ?, naszego stanow iska 
przeciw ew entualnem u delegowaniu po- 
zakrajowego sądu nie podnieślibyśmy 
żadnego zarzutu, musimy tylko z na j­
większym naciskiem  ż ą d a t, aby ze 
strony  władz rządowych dano zabezpie­
czenie zupełne, że wym iar sprawiedli­
wości tak  w' tej, ja k  w innych sp ra­
wach sądowych będzie wolny od wszel­
kiej presyi z góry, czy z dołu, a zawisły 
tylko będzie od motywów objektywnej
1 prawniczej oceny zawiłych faktów.

W obec tego zapytujemy:
1) Czy c.-k. rządowi znane są fakty 

podniesione powyżej?
2) Czy i co zam ierzają władze zarzą­

dzić, aby podobne fak ty  nie powtórzyły 
się w przyszłości?

3) Czy rząd będzie skłunny dołożyć 
wszelkich starań, aby zabezpieczono na 
przyszłość działalność sądów i w ym iar 
sprawiedliwości od wszelkiej niepowo­
łanej presyi?

Interpelacyę tę  podpisali posłowie ze 
wszystkich stronnictw  sejm owych, z wy­
jątkiem  Rusinów i małej grupy lu­
dowców.

Z prasy rosyjskiej.
„Rusk. W iedomosti" wskazują na tę 

jedyną w obecnej chwili taktykę, za

Eomocą której Izba może zapewnić so- 
ie trw ałe stanowisko.

«Izba powinna siać się stałym czynnikiem na­
szego życia politycznego. Psychologia narodowa 
po winna do takiego stopnia zespolić się z cił, 
ażeby odczuwać nietylko długą jego nieobecność, 
lecz i wszelkie wtargnięcia dó sfery jego kom- 
pe*encyi. W  .yu. celu trzeba, aby'myśl o Izbie 
Państwowej skojarzyła się w umysłach masy z 
określocf .7>'. kulturalneni i społećznemi zdoby­
czami. K'lka przejotycb, dzięki onergii parla­
mentu, dodatnich prai., chociażby nawet bardzo 
dalekiob od ideału naroiowego . woli większo­
ści parlamentu, stanowią środek nieskończenie 
bardziej potężny przeciwko możliwemu rozwiąza­
niu, niż najbardziej wymowne programy i obie 
tnico.

Oceniając sjtuacyę obecną, opracowując me­
tody walki, uzeba mieć daieko więcąj męstwa 
i rozwagi. Trzeba nareszcie uwolnić się od 
presyi nakazów pseudo-rewolucyjnych, krępują­
cych obecnie postępową inteligencję rosyjską, 
tak samo, jak niegdyś krępowała ahiwiaaofilów 
fałszywie pojmowana lojalność. W roku nbio- 
głym" rzucono klątwę na tak zwaną pracę orga­
niczną przyszłej Izby. Obecnie bardzo ’ wielu 
członków skrąjuej lewicy mówi o niej tonem 
bardzo spokojnym. I jeśli Izba, robiąc sobie 
pizyuus, * będzie musiała pod*rzymywać'stosunki 
urzędowo i  potępionym przez kraj rządem, to 
wielka odpowiedzialność spadnie na tego, kto 
skomplikuje to niełatwe zadanie, i wytworzy 
atmosferę nieufności i podejrzenia, tak 'zwykłą 
w naszych stosunkach).

„Riecz" zaś upatruje jeszcze jedno 
grożące Izbie niebezpieczeństwo w pra­
wdziwych Rosyanacn". Przypominając 
tajemnicze wpływy Związku N.-R. i u- 
ległość wobec niego nąjwyższych dy­
gnitarzy, pismo pyta

t.Jeśli tak znaczne są wpływy i znaczenie 
erganizaeyi, nietylko nieliczącej się z prawem, 
lecz nawet z wymaganiami przyzwoitości, to Kto 
moro uare zaręczyć za to, żo po npływie tygo­
dnia, mj nic zobaczymy tych ludzi w nowej'roli 
osób, jedyr.ie zasługujących na zaufanie władzy? 
Kto przeszkodzi w od y’ wykonaniu przez ofeb 
ptanu. o którym pogłoski już ukazały się w pi­
smach? Była tam mowa o tum, żo jeśli Izba 
me da im możności mówić, to zbiorą się oni 
osobno i będą działać tak, jak działa obecnie 
związek, t. j. za pomocą bezpośrednich stosunków 
z władzami.

Izba ^prawdziwych R osyan., obradująca je ­
dnocześnie z pozbawioną zaufania rządu Iztą  
Paast®ową, czyż to nio prawdziwie rosyjsk.e 
w id o w is k o ?

Izba zrobi dobrzo, jeśli pójdzie na spo.kame 
życzeniom posłów kiszyniowskieb i, zbadawszy 
prawo ich zanfania wyborców, zaproponuje im 
przenieść swe obradj z sal pałacu taurydzkiego 
do lokalu, bardziej dla nich odpowiedniego).

Tymczasem kadeci oglądają się na 
możliwych sojuszników. Opowiadania 
o reakcyjnem  kole polskiem, insynua- 
cye, podsuwane przez bundowców po­
woli wychodzą z obiegu, natom iast za­
czyna się spokojne kalkulowanie.

tW pismach już nieraz ukaz;, wały się pogło­
ski o tem —pisze urzędowy organ kadecki— .Jc-

żenedielniK Nar. Swob.s - że ministerstwo Sto- 
łyplna liczy na poparcio prawicy i Polaków. 
Jeśli takie wyrachowania istnieją, to można 
wątpić czy sprawdzą się one. Zachowując swą 
samodzielność, grupa polska w całym szeregu 
spraw będzie występowała solidarnie z centro­
wym stronnictwem R.-D.

Trudno jest naprz. przypuszczać, ażeby przy 
omówicnin projektów, zapewniających wolność 
polityczną, grupa polska nie działała solidarnie 
z kadetami. W każdym razie byłoby zniewaga 
Koła polskiego przypuścić. ż-> oddzieli ono into-' 
resy narodu polskiego od ruchu wolnościowego 
i połączy te interesy z interesami gabinetu Sto- 
łypinaY

Słuszne te refleksye przychodzą p. 
Nabokowowi na parę dni przed zwoła­
niem  Izby i po dokonanych wyborach. 
Jak a  szkoda, że korespondenci pism 
kadeckich nie byli ponformowani o tem 
wcześniej. W tedy może nie czytaliby­
śm y tylu bezpodstawnych insynuacyi, 
które chyba nie mogły się przyczynić 
do wzajemnego zrozumienia i porozu­
mienia. (Z ),

Z życia prowincyi.
Projekt założenia udziałowej fabryki 
superfosfatów w Płosklrowie, której u- 
działowcami byliby przeważnie gospoda­

rze wiejscy poł.-zach. kraju.
Projekt, ziożony płoskirowskierau Towarzystwu 

roi niczemu.
Za podstawę projektu przyjęto zosta­

ły następujące względy:
1) Płoskirów położony je s t blizko bar­

dzo od pokładów fosforytów najlepsze­
go gatunku, jak ie  wywożone są do 
Królestwa i zagranicę, z dalekich zaś 
miejscowości (Łowicza. Rygi, Odesy, 
Strzem ieszyc itd.) przywozi się super- 
foslat, robiony z podolskich fosforytów. 
Rolnicy przeto m uszą płacić, oprócz za­
robku fabrykantów  i ich agentów , je­
szcze dwa przew ozy materyału suro­
wego i produktu.

2) Obecna nasza gospodarka, sku ­
tkiem  drożyzny tenu iy  dzierżawnej, ro ­
botnika i oczekiwanego podniesieuia 
podatków, oraz wobec organizowania 
szkół ludowych, dróg i przeprowadza­
nia innych reform, istnieć może przy 
lepszem użytkow aniu ziemi i dlatego 
szerokiego stosowania stosow ania na­
wozów sztucznych, a zwłaszcza fo­
sforanowych jes t zupełnie t,asną. 
Najlepszym przykładem  znaczenia na­
wozów sztucznych dla gospodarki 
rolnej są Niemcy, które wyprzedziły 
wszystkie państw a pod względem naj­
większego urodzaju z jednostk i tero- 
ryalnej, gdzie sztuczne nawczy stosowa­
ne są jak najszerzej.

Członek honorowy Petersburskiego 
Insty tu tu  Technologicznego im ienia Ce­
sarza Mikołaja, I-go dr W. Sohnajder 
w swych „I wagaeh" o stosowaniu na­

wozów sztucznych w główniejszych 
państw ach Europy i Ameryki (Peter­
sburg, 1904), oraz wydawnictwo jego 
z roku 1906 go: „Postępy w rolnictwie 
Japonii i przyczyny takow ych", bez­
spornie dowodzą fak tu  ogromnego zna­
czenia i rozpowszechnienia nawozów 
sztucznych we wszystkich kulturalnych 
krajach D ługoletnia prak tyka u nas 
w zupełności potwierdziła dogodność 
tych nawozów, zwłaszcza jeśli są  w y­
siewane rzędami, razem z nasionam i 
przez kom binowane siewniki.

Wobec wzrastającego ciągle zapo­
trzebowania sztucznych nawozów i 
zwiększającej się ich labrykacyi, cena 
ich powinnaby być, logicznie biorąc, 
coraz niższa, ale w rzeczywistości dzie­
je się inaczej. Zamiast zniżać się, ce­
ny co rok się podnoszą W roku 1901 
naprzykład procent kw asu fosforowego 
w pudzie superfosfatn sprzedawał się 
po 3,3 kop., w 1903-cim, 1904-ym i 
1905-ym roku po 3,5, w 1906-ym roku 
po 3,8, obecnie’ zaś więcej, niż po 4 
kopiejki. Zwyżka ta końca mieć nie 
będzie, fabryki bowiem superfosfatów 
zawiązały syndykat i wyznaczają ceny 
według swego widzi mi się, robiąc, w 
formie wyjątku, ustępstw a niektórym  
wielkim gospodarstwom, podczas gdy 
od drobnych i średnich gospodarstw  
biorą ceny wyższe, zupełnie dowolne.

4) Z powyższych względów wypły­
wa: a) zyskowność samego przedsię­
biorstwa. b) konieczność urządzenia t e j , 
fabryki jako  przedmiotu pierwszej po­
trzeby gospodarczej na zasadach To­
warzystwa akcyjnego, w jakiem  brały­
by udział zarówno wielkie, średnie i 
drobne gospodarstwa, przeważnie z k ra ­
ju Poł.-Zacnodniego, bez ograniczania 
wszelako gospodarstw  i z innych gu- 
bernii Rosyi, przyczem gospo arstwa 
udziałowcy m iałyby prawo pierwszeń­
stwa w otrzym ywaniu produktów' przed 
gosDodarstwami nie udziałowcami, ktć- 
reby płaciły produkty według cen ty n ­
kowych.

Każdy udziałowiec korzysta z kredy­
tu  6—7 miesięcznego, stosunkowo do 
wysokości swego udziału.

Udziały powinny 'być J ou - rublowe 
aby m ogły być dostępne nawet dla 
najdrobniejszych rolników. Z zysków 
odliczanoby po pierwsze dywidendę w 
kwocie 5 proc., pozostałość zaś zysków 
rozdzielone zostanie w formie ustępstwa 
z ceny.

Dla urzeczyw istnienia projekiu pro 
ponuję powziąć inieyatyw ę właśnie 
ploskirowskiem u Towarzystwu rolni­
czemu, ponieważ jest ono najbardziej 
zainteresowane sprawą zużyt owania 
przyrodzonych bogactw pokładów po­
dolskich fosforytów dla dobra gospo­
darki wiejskiej w kraju Połud.-Zach.

Rozstrzygnąwszy kw estyę urzeczyw i­
stnienia mego projektu w sp o só b  dlań 
pomyślny, proponuję zająć się nim  w 
jak najkrótszym  przeciągu czasu, przy- 
czem pozwalam sobie powiedzieć parę 
słów o sp osoD acn  najrychlejszego urze­
czywistnienia mego projektu.

1) Wyrobić u rządu pozwolenie na 
zorganizowanie Towarzystwa i fabryki, 
opracowawszy w tym celu ustaw ę To­
warzystwa udziałowego.

2) Zwrócić się do wszystkich Towa­
rzystw  rolniczych kraju Poł.-Zacho- 
dniego z propozycją, aby członkowie 
tych  Towarzystw wzięli udział w przed­
siębiorstwie.

3) Ogłosić w pism ach rolniczych 1 
codziennych projekt ustaw y i zaprosić 
dc zapisywania się na oddziały.

4) Z wybitnych bezinteresownych o 
bywateli utworzyć kom itet założycieli 
(którzy nabyli największą ilość udzia­
łów), który bę. tie prowadził prace 
przedwstępne do pierwszego ogólnego 
zebrania udziałowców i zajmie się ze­
braniem niezbędnych inforraacyi o w ar­
tości HTirykacyi, o w arunkach zbytu, 
t. j. o dochodowości przedsiębiorstwa.

Jestem  głęboko przekonany, że rząd 
przychylnie się odniesie do projektu i 
okaże pomoc mam również nadzieję, 
że na inieyatywę Towarzystwa płoski- 
rowskiego odezwą się wszyscy rolnicy 
z kraju  Poł.-Zachodniego, którzy rozu­
m ieją znaczenie nawozów sztucznych 
nietylko w interesie w łasnym , ale i 

Znaczenie dla gospodarstw a włościań­
skiego tańszych nawozów sztucznych, 
fabrykowanych na miejscu źródeł su 
rowego m atcryału—podolskich fosfory­
tów.

<'zterdziestole^nf praktyk
Franciszek Jabłoński.

~ N A D E S Ł A N E ~
W amoulatoryum przy lecznicy ,.chirurgiczna 

1 terapeutycznej" (Bulwar Bihikowskl Nr 4 te lef 
1394) od S—3 podz. po poi. ordynują następujący 
lekarze:

Ch wewnętrzne— d-rzy: Bobowski, Bylina, Ci 
chocki, Hoffman, Knotne, Nowacrek, Pieńkowsfei- 
Ruszczyc Sochacki, Tesżyński i Januszkiewicz.

Ch. chlrurjfi— d-rzy: Antoniewicz, fi. Kozłow­
ski. Łążyński i Stanisławski.

Ch. dziecin.— d-rzy: Karntcl.i. Nowiński, Ohni 
ski.

Ch. nerwowe— d-rzy: Kozincew, Szumkow. Tu­
liszkowska i Weller.'

Ch. kobiece — d-rzv: Chotniakowa i P ietk ie­
wicz.

Ch. oczu - d-rzy: M. Kozłowski. Runiszewicz 
Sokołowski i Leontówićź.

Ch. skóry i wener. — d-rzy: Waryński, Ko 
waliński i Rejze.

Ch. pardia, uszu i nosa—dr Turski.
W prreowni lecznicy dr A. Modrzewski w y­

konywa rozbiory chemiczno-mikroskopowe ana)

REDAKTOR I WYDAWCA
WŁODZIMIERZ nr. GROCHOLSKI.

Uznane za najlepsze
patentowane pasy „REDDAWAY“ z marką fabryczną są oryginalna,

JEŻELI POSIADAJĄ PONIŻSZA MARKĘ.

0»tpz<>g«my no*

ś la  d ow n lctw w m l

łan

CERATY do użytku domowego i wagonowe, 
hurtowo i detalicznie.

ORYGINALNE angielskie pasy skórzane.
OPONY nieprzem akalne (Brezenty)

WĘŻE PARCIANE.
W y ł ą c z n a  s p r z e d a ż

w Kijowskiej Filii i Głównym składzie dla Południowo Zachodniego Kraju

T-wa F. Redcfaway & Co Kreszczatik Nr 5,
Adres telegraficzny „CAMEL". Telefon N r 4 9 7 . Fabryki własne w Uancbastar (Aaglu) v Moskwie,

Wydawnictwo

GEBETHNERA i WOFFA
i ii i

T o m  l: Demokracya i oświata
przez R a b r f e la  S a a lU e « ’a  Przełożył K o n r a d  D r z e w le o k i .  R b. I.

TREŚĆ: Filozofia a oświata ludowa. — W spółdziałanie idei i uniw er­
sy te ty  ludowe. — Wyższe wykształcenie ludowe. — Pałac ludowy. Upi- 
w ersytety ludowe i instytucye robotnicze. — O uniw ersytetach ludowych. 
Oświata i rewolucya. — Indywidualizm i solidarność. — Zycie wewnętrzne 
a działalność społeczna — Piękno i pożytek. — Filozofia tołstojowska.

Tom II:  0 obowiązkacn społecznych człowieka
i obywatela

przez K> R e n o u w ie r . Z nowego wydania, igłoszonego z notatką o Ka 
rolu Renouvier Drzez J. Thom asa, przełożył K o n r a d  ^Bpacew leelci.

Cena r b .  I.
TREŚĆ: N otatka o Karolu Renouvier i o podręczniku republikań­

skim  — Przedmowa autora. — O celu m oralnym  człowieka. — 0  celu m oral­
nym  społeczeństwa. — O rzeczypospolitej i o władzy w Rzeczypospo! kej. — 
O obowiązkach człowieka i obywatela. — O praw ach człowieka i obywatela. — 
O wolności. — O bezpieczeństwie i własności. — O wolności przem ysłu. — 
O równości i braterstw ie. — Obowiązki i praw a Rzeczypospolitej. — Z prze­
szłości Francyi. — Dodatek I. — Dodatek II — O natychm iastow ych środkach 
ratunku  ludu i wprowadzeniu braterstw a. — Deklaracye praw i obowiązków’ 
człowieka i obywatela.

Tom I I I :  Nauka i wolnomyślność-
Rozprawy, listy i mowy: 466—2—2

Marcelego Berihelot, Ferdynanda Buisson, Jerzego Clemenceau, Gabryela 
Sóailles i Maurycego Vórnes. Przełożył Konrad Drzewiecki. Cena rb, I.

Do nabycia we wszystkich księgarniach:

P o szu k u ję
specynllstki vmłodej osoby) do robienia 

k e f i r u
na letni sezon. Oferty ze w skazaniem  
poprzedniego zajęcia nadsyłać podług 
adresu Mohylów-Podolski, ul. W ogzalna 
dom M atkowskiego, m leczarnia Natra- 

szewskich. 668—3— 1
Tamże p o t r z e b n y  jednokonny (re­
sorowy) elegan. WÓZEK do rozwożenia 

mleka. Może być nieco używany.

PnC7lllrilio Posad^  zarządz dem em  
rU dL U M Jję  z  szyciem bielizny, m a 
świadectwa. W .-Podwalna 16, m , 18.

731— 3— 1

W m i e  s t o c z k u  R o i y s t o u c h
przy stacyi Poł.-Zachodn. dr., szprzede- 
]ę sadybę 11 dzies. z zabud. i ogrod. 
owoc. p*zy rzece Może kupić Polak 
lub Zyd. Kościelna 12, m. 5. 723-3-1

Agron IfiŚfl *a - ekspioat, i_  stroić, sad. mrdaUoni
sta, z 27-let. prakt. wr powjżn. Dobi. 
irop. usł. Rząd. m aiąt. cukr gorzelń. 
’olw. las., młyn. kont. lub domami. 
5rżyjm. wydział, urządz. taks. eksploat. 
las. Urządz. ogr. i park. i geomotr. 
roboty. Adr. W innica. Sienna, Zarząd 
Ogroaniczy. Przez kotrak. Kijów, Żelań- 
ska 120, m. 15. 724—6—1

Do sprzedania
do 2-ch dziesięcin na Łukjanówce przy 
ul. M akarjewskiej, Nagornej i Owru- 
ckiej. Linia tramwajowa. Część pienię­
dzy m ożna zostawić na hipotece. Do­
wiedzieć się: Owrucka Ni 24. Bliższe 
inform acye u właśc. domu M.-Włodzi- 
m ierska 45 m. 17, od g  10 — 12 i od 
4— 6 wiecz. 717—5— 1

Zakopiańskie sst
u  Kąruliny Ustupskiej. W arszawa, No 
w r-Sw iat N r 40. W ysyła pocztą.

Romanowski.
b l e

l ag iŁi i o j ay j i  i wiasnyth v&rszt&iów.
40, Kreszczatik 40,

w ystawie

M e
7 u f i— 10-1

w  Brukseli -1905 roku wielka na­
groda— Grand-Prix.

N 9 iiP 7 u rip llf i  P°szuku.k  ua wiet* J1 flUuŁTulullM znającej gm ntow n:.i
język ?rancuski i muzykę. W arunkji
Hotel Francois Nr 27, od g. 10 do 2-e'ś

689r

f n r f o n i a r  I^iithner, prawie no 
rU IlC IJIdl wy, d# sprzed, za 700 rb. 
Moskiewska Nr 27* m. 2 . 685' 3-1

Potrzebny ogrodnik
z kapitałem  3,000 rb., do prowadzenia 
przemysłowo-ogrod niczego handlu na 
prowincyi, dokładne inform acye w re­
d ak c ji „Dzień. Kijów," * 716-3-1

# O L S Z E W I C Z  i K E R N  &
K ijd w  M r e s z o z a t ik  N p  5. ™

Komisy o nerzy kijowskiej filii Cąsarskiego Rosyjskiego T-wa technicznego. 
Speeyalności dla przem ysłu  cukrowego'.

Centryfugi Rudolfa, noże dyffuzyine, toczydła i szarpacze buraków Kelmana. 
U ltram aryna norym berska zjednoczonych fabryk ultram aryny.

Form y do cukru, przyrządy chemiczne i reaktywy.
Urządzenia rafinery) do przygotow ania cuk iu  kawałkowego, według: Sulewa,

Diksa i Brokmiłiera.
Filter-Presy „W egelilo i H iibner". Pompy Neera. 
rturj mannesmanowBkie, akum ulatory Gillchera.

W agi autom atyczne „Chionos". 721—óo-l
Piły. stal, pilniki, pasy, szkła wodomierne, m etal antyfrykcyjny. 

Telefony Eryksona. m łyny Kruppa.
W yroby gumowe, M ateryały izolacyjne.

Mierniki do m leka wapiennego, Piece do gazu siarezanegu.
Aparaty i przypory kontrolujące.

Motory, Maszyny parowe i lokomobile. Brezenty, powrozy i worki.
Urządzenia oświetlenia elektrycznego i przenoszenie energii. A kum ulatory

przenośne.
Urządzenia wind elektrycznych i sznurowych kolejek wiszących.

U C Y T A C Y A c
Dn. 23, 2 4  i 26 lutego

od li-e j zrana na Kre»zezatiku w d. 
Nr 31, odbywać się będzie LICYTAYYA, 
prowadzona przez m iejskiego Kcytatora. 
Licytowane będą: m e b le  stylowe,
oraz zwykłe obrazy olejne, ryciny, ze­
gary, lam py i inne przemioty, należ, 
dc umeblowania. 604—7— 1

Od ZOO do 300 rb.
dam  za wskazanie posady leśnika, łow­
czego lub zarządzającego większem ry ­
bołówstwem. natychm iast po zawarciu 
umowy. W ykształcenie średnie, zagra­
niczne, św iadectw a dobre. Dyskrecya. 
Oferty uprasza się do „Dziennika Ki­
jowskiego" dla Huberiusa. 697-3-1

k n iy n le r - C h e m ik
potrzebny je s t do cementowni. Oferty

Erzyjm uje kan to r K. Kruszewskiego w 
IjowTe, ul. Gimnazyalna 1 . 715-2-1

n n sprzedania m ajątek  ziem ski i,400 
U J  dzies. na Podolu w pow. bałckim. 
Informować się osobiście „not. „Francya" 
Nr 7, od g. 4—6 po poi., listów, biuro 
„Reklam a", Kreszczatik 23. 702-3-1

Qnr7 Qilom P°lakowi na Wołyniu 400 
O jJlL ulłd ll! m orgów ziemi, z budynka­
mi, m łynem  i lasem. W iadomość: Ba- 
sejna 13, m. 10 . 712-3-1

M a ia łf l lf  ziemskl w Królestwie (gub. 
m d ją lu n  suwalska) przy szosie, nie- 
dalekn kolei do sprzedania, lub zmiany 
na dom w Kijowie. Szczegóły u dokto­
ra  ul. A leksandrow ska (Padół) 95, od 
g . 11 i pół do l  i pół po poł. 706-5-1

Leśniiczy
ukończ, słucnacz rząd. szkoły leśnej w 
Bolechowie (Galicya) z odbytą prak. w 
dużych m ająt. Galicyi i Rosyi, poszuk. 
posady leśniczego lub zarządu m ają tka­
mi, dyplom  i św iadectw a na żądanie, 
przedstawię. Adr.: Kreszczatik Nr 58, 
m agaz zegar. Hadzewicza dla K. K.

669—2—1

n A łt,  z ogrodem, 500 k. s. ziemi, 
U U I I I  8,400 bank. dl., dopłaty 11.000 
rb. do sprzedania. Lwowska 46, 111. 6.

687—3— 1

n h ia r lłf  r(>zsy ła d0 dom. Aleksan- 
U U Idll) drowska 41 12. 710-2-1

P np -M lh llD  Pcsady pom ocnika lokaja 
rU uL U ftU ię lub szwajcara, m am  re- 
kom endacve Dm itrowska Nr 21, m 
9 . 696—2—1

B U C H A L T E R
z wielolet. prakt. w fabrvce i więicsz. 
gosp. rolu. poszuk. posady, Kreszczatik 
Nr 25, fu. 37. Szafran. 695-5-1

R o c ta m iM M  w P łłn? m bio8■!, z du-f lu u lu ll lf lU |0  zemi obrotami de sprze­
dania z powodu wyjazdu właściciela. 
W iadomość w hotelu Rosya N r 118, 
przy piacu Dumy. 711 3-1

H n o n n o r la n id  przywiezione z Arabi U U OlJlLCUallld dw a źrebce, czystej 
krw i araoskiej z atestatam i. Piękne 
i duże. M itrofanowska Nr 10, zapytać 
s tangre ta  Maksyma. 7jft—3— 1

Przepis na maszynie w  poi. i ros. 
1 jęz. Kreseczatyk 41.

171—30—26

Od d. I-P i e g p  s T f S
eza, Kreszczatik Nr 16, wyprzedaż ró­
żnego obuwia własnego wyrobu, krajo ­
we i zagraniczne po zniżonej cenie, a 
.a tż e  przyjm ują się obstalunki. 195-10-9

U ła- Ipm ^um opup  z  ̂ szlachectwa i 
twiam  luglljfllluuTiJ 2 praw obywatel
skich. W ładysław Stawski, Kijów, Pro- 
rezna 30. m. 3, od g. 1 O-ej r  do 2-ej 
po poł. 259— 100— 12

^ o ln n  F m n io “  do sPrz td a nia, Pu- dd lu ll jjL ilip iu  szkińska 12, m . 23.,

P in rn  budowmicze Dubickiego układa 
DIUIU projekty na dom y i pałace 
(bruliony bezpiatnie), jirzyjmuje urzą­
dzenie centralnego powietrznego ogrze­
wania: węglom, drzewem i sDmą. M.- 
Żytomierska n r 4. 458—5

MigazjŁ A b  t a
K R E S Z C Z A T IK  2 Ł , o b o k  o u -  

k i e r n i  G i c r y r ’a.
Posiada ogromny y/ybór 
najrozmai łszycli gorsetów- 
oraz materyaiów na gor­
sety. Prędkie i sumienne 
wykonanie obstalunków. 

Reperowanie i pranie gorsetów

K i m  M y
lombardowe i kas pożyczk. na brylanty, 
perły, porcelanę, bronzy, oraz meble i 
i rozmaite inne rzeczy.

Kreszczatik N» 34 (w pasażu) bel- 
etage. Magaz. okazyjn. rzeczy (można 
listownie). 396 —1 r.

| Q dom z ogrod. (obokgi- 
mnazyum, kościół, cer­

kiew, targ i szkoła m iejska. W asyi- 
kowska-Twierska Nr 6 211—4--4

handlowy 7n te r e b  -przy” w ‘ k u p 'ę  za
m. 1 0 .

,000 rb. Kreszczaiik 29, 
701—3--1

F a p ie p o s y  N o b lo s o e , cygara ha-
wańskie oraz rzeczywisty ty toń  turec­
ki poleca skład tytoniów A . E . C h a -  
l a r j  e .  dawniej Zgurydi, Kreszczatik 
Nr 34 w Pasażu. Codziennie świeży 
transport tytoniu i papierosów zna­

nych fabryk zamiejskich.
312— 10—6

kC.pj wełniane większem! partyam i, 
n lb l  potrzebne. Olertv adr.: Kijów 
Rejtarska Nr 16. Zabłocki i Malinowski,

5 5 9 -  8 — 8



N r W I) Z I E N N r K K I J O W S Iv I
mm

KONIEC!
W celu wyprzedaży naszego wielkiego zapasu

ZM N IEJSZY LIŚM Y

CENY 0 P O Ł O WĘ
ćudnfe mieniiu-e sir i n igdy  nie tracące blasku brylanty Lu cios 

w  i)])rawarh a-rlystyczilycli p ierścieni kutych, broszek, ko lczyków ,  
szpilek <lo kraw atów , spinek do m ankietów  i gorsow.

P R ZED TEM  4  rb .

PÓKI NAM 
ZAPASU 
STARCZY

B r y l a n t y  Ł n c i o s
najnowszy wynalazek naukowy.

LUCIOS OF NEW-TORK.
Kreszczatik, 42. Kijów. Kreszczatik, 42.

ŚwiaiWH*--. na sztuki zapisane do ksiąg rudo- wać: 
wyeh Z H L. wydaje wyłącznie.biuro Związku.

-ty

st. kol. Nadwiślańskiej, coroczny jarm ark na b y d ło  ro z p ło d o w e  
czystej krwi rozm aitych ras i na bydło użytkowe, a także na ś w in ie  

zarodowe angielskie, oraz ź r e b a k i  r a s  z im o k r w is t y c h .

Licytacya V-go Jarmarku odbędzie się 2 maja 
(19 kwietnia st. st.)

oglądać inwentarz można na placu jarm arcznym  d. 30-go kwietnia (i*go 
maja. Wszelkie informacye i katalogi wysyłamy na żądanie. Adreso 

L u b lin , T o w a r z y s t w o  R o ln ic z e , d o  Z a r z ą d u  Z w ia  
z k u  H o d o w la n e g o . 705— 6—

Do sprzedania majątek w gub, kij.
pow. kaniowskim, 53o dz. z piękną rczydeneyą, rozległym widokiem na Dniepr. 
3 wiorsty od Kaniowa, 25 wiorst od kniei, w biizkosei 3-eli fabryk. Potrzebne 
50 iys. rubli u., hipotekę (pod zakładuą tegoż rnająi.) Zwracać się do p. L u ­
d w ik a  J a n k o w s k ie g o ,  pa>cz. Rzyszczów. gub. kijów., wieś Pije lub Ki­

jów, Hotel-Unntineutai Nr 53 Ri089

„Przewodnik Oświatowy"!
M iesięczn ik ,pośw ięcony sprawom  organ izacy : o św ia ­
ty ludowe,i i narodow ego w ych ow an ia  mdii pol­

skiego.
W y d ru k i 1,układem 'rowarzystwa Szkoły Lud; woj w Krakowie.

Cena 5 rubli rocznie z przesyłka, poeztoy, ;i.
Ares: Kraków, Floryańska \ r  H

Treść pisma rozpada się w każdym  numerze, złożonym z 4 arkuszy, na t 
działy: Dział ł obejmuje artykuły programowe, metodykę pracy oświatowej 
pozaszkolnej, sprawozdania z ru rhu  oświatowego na ziem.ach polskich i u ob­
cych ludów, kronikę, życiorysy, oraz „Tematy do pogadanek11 (krótkie streszcze­
nia odczytów dla ludu). Dział Ii jest odzwierciedleniem sprawozdawczem tego, 
00 dotyczy działalności T. S. T,. Dział III obejmuje przegląd krytyczny litera­
tury bieżącej. jest owocem pracy koimsyi kwalifikacyjnej i jest przeznaczony 

dla kierowników czytelń i biblotek ludowych.

n rrrn rłn ik  z dlugoietnią praktyką i 
U glU U illli dobrą rekom end. puszuk. 
posady na wyja,.J. Punduklejowfika Nr 
4. m. 1 9 , Majewski. ffci—3 — 1

IM n u u io k  w średnim  wieku. prosi o ja- 
U L iU n ltm  kąkolwiek pracę za najmniej, 
wynagrodzenie wraz z dzieckiem prz\ - 
m iera z głodu. Adres: Redakcya Dzien­
nika dla biedaka. 577 —1— 1

In y u n io r  budowniczy. przyjmuje ro- 
iilLJfillul boty budowlane na miejscu i 
na prowincyi. Uniwersytecka Krugla 
Nr 10 , m. 17. Tonolnicki 630—5--1

Oficyalislów buli,
służbę domową z r - 

komend., puieca Biuro Kimbara, Kijów, 
Bibikowski bulwar Ar 2. le le k  1,4is.

M ło d y  c z ło w ie k  
l e ś n i k - a g r o n o m ,

poszukuje posady, skończył akadeim. 
leśniezą w Taborze (Czechy) praktyko­
wał we wzorowych gospodarstwach i 
zarządzał samodzielnie wiałkiem gospo- 

darsiwem . świadectwa ma chlubne. 
Oferty proszę składać: Hotel „Anglia —

026—u—2

S ió d m y  r o k  w y d a w n ic tw a . 4 S4 -  12 - 1

#  Moskiewski Fabrykant
mechanicznych haftówm r M . TIM ASZEW  i S -ka

K R E S Z C Z A T I K  N p  32.
Poleca w dużym wyborze:

W yszyte nu ptóinic i batyście. łv#ponj| 1 Gotowa bielizna dam ska i dziecinna,
na suknie i bluzki damskie. Pokrycia Koszulki i czepeczki do chrztu, ( hu- 

. . . .  . , , . .. . . . .  . . siki do nosa z gotowym. znakami pło­
ną tozka 1 poduszki, lartuszki damskie, l (:p*nn(. \ batystowe na różne ceny. Uie-
dziocinne, kołnierzyki, szariy i fiszu. J ple flanelowe halki i pani tlony.

R u s k ie  k o r o n k i  i w o la n s ie n y .
Ceny fabryczne oznaczone na każdym  towarzr. A 473-it>  - 3

Józef Orłowski
Nasiona buraków pastewnych i marchwi.

Kartofle nasienne.
Poczta NIEMIERCZE, gub. podolskiej, wieś ŁUCZYNCZYK.

W 55— 1

R o l n i k
poszukuje pracy z długoletnią p rak ty­
ką i dobrą rekom endacją osób znanych. 
Adres w Administr. „Dzion. Kijów * 
(Uh Rolnika. 624— u- •_*

Paro rysaków karych
do sprzedania, przyprowadzonych /.■ 
wsi, W .-W łodzimierska 1. (Kil—3 - 2

Konie
du sprzedaniu zaprzęgowe, a uiuze 
giery i matki do stadniny. Bulwarim 
Kudriawska 16. remiza. 597—5 — 4

E n r ło n ia n  zuo ran 'ctó||J- dobry tanio do 
■ Ul lufJlull sprzedania. Plac Basarab- 
ski Nr 5. mi 9. f>!9— 5 - 1

Do sprzedania S '? lu
437 —-6— 5

P n ia k  l)0trzpbuje kupić w kraju l oł.- 
rUldH. Zach. sadybę z domem i frn- 
ktowym ogrodem, staw i młyn, dający 
dochodu 1,509 rubli. Adres: Kijów,
ulica Trechsw iatitielskaia Nr 8 m. u.

38 2  — 1 2 - - 7

Para klaczy
powozowych złoto-kaszt a i 6 lat. Sprzed. 
Aleksand. 12 w Tattersalu. 553—&

Właścicielka pracowni gorsetów
Francine

Kreszczatik Nr 5, 1-e piętro.
m ateryałyWróciła z 1 aryża i przywiozła nowe modele gorsetów 

czem się poleca W-ym Paniom.

z Szacunkiem F ra n d n e .
dodatki

549- -1

® & 9  9  9  9 
i 9 9 9 9 9 <

•  90  o  ś  «
> 9  9  9  9 9 9 9

•  *

Modele Paryża
Berlina

Wiednia

•  9  9  9  9  9  
•  • • • • •

Dla przyjmowania o b M d u n S w  na

d.L.kie u b ra n ia
ogromny wybór materyałów angielskich 

i rosyjskich fabryk.

tC*O

0  •  •

j a r  i. CHODORKOWSKI
Kreszczatik Nr 50, telefonu Nr 527.

W ie lk i w y b ó r  m ę s k ic h  i d a m s k ic h  g o to w y c h  u b ra ń .
Ubrania m ęskie wykonywa znany krojczy

gW* A. S  E  R N E  C.
0 0 0 0 0 0 0 0  • ^ i a i a i a i a i S i A ® ł0 0 0 0 0 0 0 0 0 t # f  9 9 9 9 <

707r

•  0

M 562—5U—4 Oryginalne

Motory OTTO DEUTZ
W połączeniu z ponjBiowynii gazo-generatoram i Motory naftowe.

N ajtańsza i najprostsza siła robocza.
Motorów 77,000 w ruchu o sile 570,000 
koni. 60U oszczędności, w stosunku do 
parowego urządzenia. Gwaraneyu paliwa 

1 do 1V-, f. antracytu.

Reprezent. Inżynier G. F. Schmidt
Kijów. Mikołajewska Nr 6, ni. Nr 

Charków, W.-Gonczarowska.

troter wyw. z 
150 rb.

Rosyjska Vacuum-Oil G-o. A. Oehlrich &  G-o
wyłączna reprezen tacja  na gub. kijowską

Dom handlowy 

W. P O L I S Z E W S K I
Kant. gł.: W arszawa, Al. Jerozolim ska 31. Telefon 5100. Oddział: Sewastopol’

Sadowa 14.

O le je  r o i l i n n e  I m in e r a ln e .
'Oleje maszynowe, cylindrowe, W alwalina i inne oleje do wszelkich maszyn, 
jak  również specja lne  oleje maszynowe, cylindrowe i walwalinowe najwyż- 

a- m* 1 oleJe Jvaselinowe. Tłuszcze i sm ary wszelkich
n i i .  ■’ Toyote’a i inne. Oleina i olej specyalny do przędzy baweł-

j, m anej 1 lutowej. Oleje roślinne: kokosowy, rvcvnowv, rzepakowy,
bawełniany, pokost i inne. “ 391—fi - t

IW  Kazimierówce, gub. kijowsk.
(p. t. Skwira, k. st. Popieinia 25 w.) 
w 1907 r. przyjm. do stanówki ogiery:

Alen-kin-ney sk. gn
Ameryki od klaczy

Messud srebr. siwy arab. wyw. z Ba- 
dadu

Mister-tris złot. kaszt. p. kr. ang. 50 rb.

Gromki kar. p. kr ros. rys. 25 rb.
i 25 rb miesięcznie za utrzym. k r- 
czy.

lnform. Kijów, 1'irogowska 5, 111. 2; 
tam na sprzed, para p. kr. wyścig, 
rys. i 8-io werszk. og. arabo-perszeron; 
byki sim ental i chlew nia p. kr. yor* 
kszir największego gatunku na sprzed 
w Kazimierówce. 652—3—3

Roboty polne.

*•OJMcc

•S* Eec
?o+*cg

CL

S. Bogdański i S-ka |
Pośrednictwo pracy 1 O 

1 c

Warszawa, Chmielna Nr 33. u! 7 ; o
Na czas kontraktów  w Kijo- X. 

wie oddział przy ul. FunduUe- g  
jowskiej w hotelu W iosk im ; "g 

(Italianskije nomiera). i 
28—30— 20

Kośba i żniwo.

R U D O L F  M U L L E R
a  hiJÓW, 2YLAŃSKA ^ 2 * ł-2 & j 

* iPOMiąilZY KUZHIEC2NĄ*WtoUZiMiEBSK

Najstarsza fabryka pancernycn ognio­
trw ałych kas 

S, Z w ie r z c h o w s k ie g o
w Kijowie, Kreszczatik N r 3, teJ. 1531

1 N Ż Y N I E B

W . M . Ł o ż u  i Cyn
KIJÓ W .

F u n d u k l e j o w s k a  3 3

T e le fo n u  N p  1182.

A d r e s  t e l e g r a f i c z n y :

„Kijów N aw al4.
Przedstawicielstwa:

Kopalń Tow. Akc. .fab ryk i Sulińskiej, 
Seiezniowskiego Tow. Przemysłu węglo­
wego i fabrycznego. Tow. budowy sta­
tków, zakładów mechanicznych i odle­
wni w Mikołajowie, gub. chersońska 
(budowa i kom pletne urządzenia cu­

krowni, rafinery  i1 i gorzelni).

Nikopoi-Mariupolskiego Tow. Górniczego 
i metalurgicznego.

A n t r a c y t  wszelkich gatunków i w ę g ie l 
dombrowiecki. Racyonalne urządzenia 
k o t ło w n i,  p rz e b u d o w a  p a le n is k , w p r o w a ­
dzanie oszczędności w  gospodarce p a ­

r o w e j .  082— 6— 1
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R n n a  P n l l a  poszukuj# p ^ J y  przy
DUIIa i Ul Aa dzieciach, ma n  knmen- 
dacye, Lwowska Nr 2 , m. 16. 444-G o

Pl|<?7 f 75  W n fłiP f  bdipowiczo-
r U o z U l  II  UUlud woj do sprzedania. 
Wai-unki: Bulw.-Kudriawska 16 . Kusz- 
kowski, od g. 6—s-ej w. 49. -5 t

Do wydzierżawienia
nią w pow. skwirskiem , kijowskiej gub. 
Szczegółowe wiadomości: ulica Kuznie- 
czna i\r  29, m. 1 381 — 12— 7

interes dla gospodarza w i e j ­
skiego z niewielkim kapitałem 

Wiadomość w Krak. Mleezar. W. Wa- 
sclkowska .V 10. 409— l o — 9

Dobry

Nauczycielka z g m n . wykszi. po- 
szuk. lekcji w Kijowie 

lub na" wyjazd. Zgłaszać się listów, 
do Red. „Dziennika Kijowskiego'" dla 
Z. AC ' 439—6—5

Duża posiadłość z dochodowymi do­
mami do spi-zeda- 

m a lub wymiany na majątek ziem­
ski Od Jod z. 9 do 11-ej rano i od 5 
do 7-ej wiecz. Ul. W łodzimierska nr 
72 m. 2. 429—5—4

Pierwszy Kijowski Tattersal
I. SULCZEWSKIE60, Aleksandrowska 12.

Sprzedaż koni wierzchowych i zaprzęgu 
wych. Pi-zyjmują się konie na sprzi da/.- 
ekeye klasycznej jazdy konnej. 552-4-3L

M- Francais des pl. ou leęons chcz 
“ I .\I-r Idzikowski. Kreszczadk 41.

615—-6- -2

U j , j a łpU ziemski wydzierżawię 350 
m a jd ic r .  dziesięcin ziemi ornej, i,ia- 
nożęcia i wypasu leśnego, stacya ko­
lejowa Miropol o 15 wiorst, dom m ie­
szkalny, wygodny, potrzebny je s t kapi­
tał 4 — 5 tysięcy rb. W iadomość: ul. 
uuterańska nr 6 u p. S. Orłowskiego 
Tamże są do sprzedaniu m ajątki: 2,500, 
1,150 i 475 dz. w gub. kijowskiej, 
pow. radom yślskiego. 660—5—2

Leśnik 7 M/V7Q7Qm w y k sz tu ś
L TvjLOLuII> niem, ru ty ­

nowany eksploatator, rybak, z powa- 
żnemi rekom ., poszukuje posady. Łask. 
oferty do „D-aiemnfka Kijowskiego‘!.

538 —— (-j——-j

Gospodarz średnich lat śzuka posa­
dy. \d res: Kijów, ul. So- 

fijowska Nr 8, m. 10. Agronomowi.
374— 15 — 12

Młody człowiek zajęcia. Ukończył
gimn w Galicyi, zna teor. i prakt. 
język niem iecki i doskonale polski, 
oferty Red. „Dz. Kijów. S. M. 584—6-1

\A/QUfr7 o ń n 7 Bl' Maryan. Sołomianka 
n d n lL B I I l i ld K  W ielka Nr 30. Robo­
tnik, oddawna bez zajęcia. Zona cho­
ra, dwoje drobnych dzieci, wszyscy gło­
dni, wynędzniali, bieda ostateczna.

585—5— 1

I n lra i P0321^  posady na wyjazd, ma 
LUIlcJ świadectwa.
skaja Nr l i ,  111. 5 .

Nabereżno-Łybed-
568—2— 1

Zreumatyzowany
robą były nauczyciel ludowy, niemają- 
cy rodziny ani też żadnej pomocy, 
zwraca się do ofiarności ogółu, z pro­
śbą o rychły zasiłek m ateryalny, któ­
ryby S n nstrzeg- od śmierci głodowej. 
Ofiary proszę składać w kantorze na­
szego pisma, dla „biednego nauczy- 
cie.a". prosi też o ubranie, bieliznę i 

stare palto.
641—6— 1

maj. 265 dzies. w 
pow. berdyczowskim.- 

Adr.: m Kalinówka, gub. pod., w. Sa 
mntnia, O. L  Kopczyński. 5S8—3--1

Do spzedania

Wm oioflz i Ozierany, gub. czernihow- 
l l ld ją lM  skiej, 10 wiorst od st. 

kol. Bobrowic^ są do s p rz e d a n ia  konie 
robocze Ardeily, rysaki, krowy °uncn- 
thal. 2 maszyny , parowe i inwentarz 
martwy. 662-4-1

Ma knntralrtu oddaje si  ̂>j0kój- Trech‘l i d  h U ll l id ii l j  św iatitielska 18, m. 11 .
603-3-1

Klonowicza. 
Lwów, poleca nauczycielki, 

bony, towarzyszki. Polki i cudzoziem­
ki. 664—3— 1

Z w jązg K  naucz.Vcielek,

H f i m l i c ł ń u  0uwern ’ bony oraz słu- 
J l lu ja i lO lU n f  żóę domową poleca

ibik. Bulw.
f żbę

biuro Hermanowicza, Kijów,. Bi 
Nr 2, teief. 1448 R779

2 nnW ni0 z uraeblowan. i stołem dla 
* H M Ju dwojga poszukuję. Lwow­

ski Plac Nf s, rr.. 2. WDzowaty.
tl53 —2- 2
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KRESZCZATIK,2 3 .

M E B L E : do salonu, buduaru, jadalni, 
gabinetu, sypialni, oraz wielki wylóJ 

*  zwierciadeł 
taniej, niż wszystkie inne magazyny, 

proponuje:
U. L I T W I N C Z U K

firma egzystuje 31 lat. Padół, naprze 
ciwko domu Kontr., d. Szwarcmana (w
podwórzu). Skład mieści sic na 2-ch 
piętrach. Meble wysyłają sit' do wszy­

stkich stacyi kolei.
BM T Dowody uznania za wzorowe o- 

pakowanie.
Jeżeli meble nie są teraz potrzebne, 
proszę wyciąć to ogłoszenie i zachować 

dla pamięci.
Proszę zapamiętać dokładny adres 

>v- (w podwórzu). 632-2-2
W  sobotę sklep bywa zamknięty.

T-wo Akc. Gramofonów

Alfred Mianowski
Kreszczatik Nr 52.

Otrzymano wielki wybór g r a m o ­
fo n ó w  i płytek, polskie i rosyj­
skie pieśni, nowe tańce: Matscbiche. 
krokiet i liket. śpiew Titto  Ruffo.

426— 10—6

Dom Handlowy I. BASÓW i Syn
Kijów, Pąduł, Aleksandrów. 46, telef. 2028.

Stale wielki  wybór P ł K f i l i l  b l i z n a  stołowa, chustki do
Jarosław skiego i Kostromskiego -L l U L I I d  nosa, "wyszycia szwajcarskie, 
bielizna gotowa dam ska i męska, towary bawełniane Morozowskich fabryk.

Cenv fabryczne i stałe. 521-20-4

#
jY**? -  W W *' «" M A C ’ CORM ICKA

Snopowiązałki, żniwiarki, kosiarki,
szpagat, części zapasowe na składzie

r * a — ■ '
W

L. Zdro'6wski i L  f r a M i
639-18-3 KIJÓW, KR ESZC ZA TIK  25.

r l

1161SZ8 zr
do nabycia używanych i nowych MEBLI zwykłych oraz stylowych. Obrazy 
olejne, grawiury, lampy, żyrandole, świeczniki, gramofony^ bronzy, wazy i rozma­

ite rzeczy do umeblowania mieszkań.
P.p. zamiejscowym upakowanie bezpłatne. W. W asylkowska N" 27 telef. 1538

„R ze czy  okazyjne".
414—10—6

Dom handlow y

•< ?
Telefon Nr 1336.

rmcllll 1 no
Z ’\  Kijów, Puszkińska Nr II.

P o le ca n

2 S u p e rfo sfa t, saletrę chilijską, tomasówkę, 
• kainit i inne nawozy sztuczne.

n ie o m y ln y  ś r o d e k
dla szybkiego uleczania 

k a ła r u j  grypy, irytacyi piersiowych, chorób gardła i boleści reumatycznych.
W Paryżu, 31 rue de Geine. 277— 14—3

Jan O strow sk i
Magazyn ubiorów męskich, bielizny i krawatów

KIJÓ W , F U N D U K L E J O W S K A  N r  4 .
Poleca świeżo otrzym ane towary miejscowe i zagraniczne na garnitury i palto­
ty. Ceny umiarkowane. Obstalunki ubiorów m ęskich wykonywane są podług 

najnowszych żurnali starannie i elegancko we własnym  warsztacie.
454— 12—4

NA CZAS KONTRAKTÓW
po cenach hurtowych dla większego rozpowszechnienia wyrobów fabryki wła

snej i zagranicznych poleca: 
p o ń c z o c h y  f i ld e k o s o w e  ręcznej roboty od 5 rb. do 15 rb. za 1 tuzin, 
zagranicz. fabryk—od 5 rb. 50 k. do 30 rb. za 2 tuzin. S k a r p e t k i  f i ld e -  
k o s o w e  ręcznej roboty od 2 rb. 40 k. do 15 rb. za 1 tuzin. Wybór wielki 
dziecinnej bielizny włóczkowej, ubranek, fartuszków, trykotowe dam skie i m ę­
skie ubrania. Kostiumy dla cyklistów, atletów i wioślarzy it.p tylko w

M AGAZYNIE C ZESK IM604-60-4
■kład Czesko-Ruskiej mech. fabryki pończocn), Wielka - wasilkowska Nr 10.

K a rto fle  n asien n e  w  13 odm ianach.
Nasiona traw, marchwi, buraków, esparcetty, wyki szarej i kosmatej, sorgo, 

moharu i innych roślin pastewnych produkcyi „tWASZKOWCE“, poleca
Biuro Agronomiczne

4M-1S-H [jr z. J a n u s z e w s k i

lwi
T-w o A kc.

nW Ł1 Doliński"
Kijów, Fim duklejowska Nr 5, 

polecae

maszyny du szarowania i przerywania buraków, dają-
ce 50% oszczędności (w porównaniu* z pracą rę­
czną; i nadzwyczaj równa, przestrzeń lfiiędz} bu­
rakami, które po przerwaniu maszyną mog*& czekai 

dłużej na prace ręczną bez uszkodzenia.

21 2 metry cena 240 rb.
[zenia. Jfi

_ j
Siewniki rzutowe Patent Bermana

Siewniki rzędowe uniwersalne 
R u d .  S a  k k a .

i
Najnowszej konstrukcyi. najtrwalsze., najstaranniej zbudowane, najdokładniej 
siejące, jednakowo przydatne dla miejscowości górzystych i płaskich, z ra- 

dlicami europejskiemi lub anglo-amerykańskiemi.
Wielorzęduwe maszyny RUD. S A M A  do szarówki i przerywania bcraków, z

wystawy Berlińskiej 1906 roku. 576—to '— 4

P o le ca ją  z e  sk ła d u  i p rzy jm u ją  z a ­
m ów ien ia

Jedyni Reprezentanci

T-wo Akc. „WŁ A. DOLIŃSKI11.

r KIJOWSKA KOMPANIA ASFALTOWA

S. J. SUSKI i

2  Dostawa artykułów technicznych dla cukrowni i gorzelni.

Kijów, Funduklęjow ska Nr 30. Telefon 940

Nawozy sztuczne: Toma sówka. Superfosfat, Kainit i inne

OSTATNIE NOWOŚCI 1

PARYSKICH RYSIKÓW

zamówionych

na czas kontraktów

OTRZYMAŁ

MtKOŁAJOWSKA Nr 13.

WYBÓR POZA KONKURENCYA. 544-3-2

UWAGA! Pomiędzy godz. 12 i pół a 2-gą ma­
gazyn codziennie zajnknięty, o czem 
Zarząd magazynu zawiadamia WW. 
PP. kupujących.

i
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Ruskie Towarzystwo Schucckert i S-ka
Filia Kijowska: Prorezna Nr 3.

Urządzenia oświetlenia elektrycznego i przenoszenie siły.
Urządzenia instalacyi telefonicznych.
Skład dynamom aszyn oraz wszelkich matc-ryałów do oświetlenia elektrycznego. 
Warsztaty dla reperacyi dynamomaszyn.
Parowe kotły, maszyny i turbiny.
Motory gazowe i naftowe.
Pasy skórzane oraz sierści wielbłądziej.
Przedmioty techniczne. 518— 10—6

towarzystwo

„R A B O TN fK “
Kijów, M ikołajewska 11.

Wielki wybćr maszyn i narzędzi rolniczych.
Posiadamy na składzie uznane za najlepsze sie-

M A  G A Z Y N

N. Ł A C I N N I K
Znów  o trzvm an n  o g ro m n ą  ilość haftów szw ajcarskich oraz volanciene, w yhafco-  
w;i i v  nu p łótn ie  i batyście i bluzek szw ijcarskich. O g ro m n y  wybór: kołder,

kap, pończoch, chust-k i bielizny gotowej. 
I N S T Y T U C K A  Ni* 12.

6 2 3 — 1 0 0 — 2

wniki kombinowane do buraków fabr. „P ra c n e ra
Nowość! Całostaiowe uniwersalne siewniki „M ira n ­
d a 1. W yłączna sprzedaż powszechnie znanych  
żniwiarek, kosiarek i wiązałek

„W lassey H a r r is ” . 590-12-3

Fr. Melichara znaki unito siewniki uniwersalne rzę­
dowe wysiewające wszelkie drobne 
i najgrubsze ziarno.

Kombinowane — do wysiewu abóż i nasion duraków z nawozami.

H. Laasa z M agdeburga najlepsze, premjowane na kon­
kursie w Kordelowce.

M a s  z y n y  d o  s z a r ó w k i  i p r z e r y w k i  b u r a k ó w  dające znacz­
ną oszczędność w kosztach i pracujące bez zarzutu. Niezbędne wczesne 

zamówienia, aby dostawę uskutecznić na czas.
L. Zdrojewski & K. Grabowski.

413-15-8 Kijów, Kreszczatik 25.

Kantor: Kreszczatik Nr 41— Telefonu Nr 265.
POLECA:

Asfalt rosyjski i zagraniczny 
Bitum (gudron) naturalny
Tekturę dachową i izolacyjną wysokiej dobroci różnych gatunków  z wy­

trzym ałością na rozerwanie ,85 kn przy szerokości paska ton n nó i 
długości 300 m/m.

Lak asfaltowy bezwodny do smarowania dachów tekturowych wyrobu 
zagranicznego.

Płyty betonowe na trotuary.
Płytki cementowe różnokolorowe inkrustowane na podłogi.
Rury betonowe—różnych wymiarów.
Karbolineum—środek przeciw grzybowi drzewnemu.

W ykonywanie wszelkich robot asfaltowych i krycie dachów tekturą 
z długoletnią gw arancyą oraz krycie dachów „Holtz-Cementem-. czyli 
tek tu rą  klejoną na 2 i 3 warstwy kfcbermasą: dachy tak wykonane mo­
żna nazywać wiecznymi.—M ateryały wyborowe, wykonanie robót termino­
we i rzetelne, ceny umiarkowane. 0 1 2 — 1 5 — s

i

FANDl.E.KRASICKI i S-ka w KIJOWIE
N a s i O N a ART Y KUŁ Y 

T E C  h N I C Z N E
W agESŁCZ A T Y  W,  Z 9 .

N a w o z y ]  >
C E N N I R ł  FR A .K C O  1 'G R A T IS

PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD ZEGARMISTRZOWSKI

NIECEELSK1EG0 i JAGODZIŃSKIEGO
197—25— 14KIJÓW, KRESZCZATIK Nr 31. -j»

Poleca wielki wyoór zegarków najcelniejszych zagranicznych fa­
bryk, jak: PATEK, PHILłPPE A C-o, LONGINES, OMEGA i in.
Zegary ścienne, biurkowe, kominkowa, podróżne, dla kontroli stróżów 

repetiery, ehronografy, budziki. Nowości biżuŁeryjni; zz
Wzorowa pracownia zegarmistrzowska, nr. Ceny realne. >sn

Dom Handlowy
„Abram Wolkenszf&jn i S-wie“

w  KIJOW IE.
Aleksandrowska Nr 93, telef. 2053.

Jedyne przedstawicielstwo fabryk maszyn i mł”- 
nów b. „Br. Zekk“ w Groźnie, szwajcarskich śi-"* 
jedwabnych firm y JD iufur i S -ka“ w Talu i m a 
nufaktury jutowej T-wa ,,I) N. l.ebii diew“ w 
Petersburgu. Kompletne urządzenia nowych i 
rekonstrukcye starych młynów, m ieląc na" k ru ­
py razówke i kaszę perłową. Stoły walcowe, 
obójki, rozsiewy, wialki „ Reform'1 i inne m aszy­
ny i artykuły m łynarskie. Motory parowe, wo­
dne, gazowe i młyny „UniversaU“ do gospodar­
stw a wiejskiego. Sita jedwabne. W orki, przę­
dza i brezenty. ,y_>4 —u— 2

Fabryka Maszyn i Odlewnia

L BE RT RA M
K ijów , K u z n ie c z n a  n r  5 6 , t r i .  n r  3 8

fabryka dokunywa budowy

maszyn parowych, lokomotyw, maszyn do obrabiania metali, drzewa, skóry, 
m aszyn cegielnianych, cukrowniczych do fabryK tytoniowych i innych. Urzą­
dzenie opału centralnego, wodociągów, odiewów prostopadłych. Najrozmaitsze 

roboty giserskie. Kosztorysy ua zapotrzebowanie. 6»0—4--*
D rukarnia Polska w Kijowie, ulica W a6ilczykowska (Proreaua) Nr 9, róg Puszk łaskiej.


